
* W  Świnoujściu i Rabce ! iwa najdłużej

* W Szczecinie w wigilię Wielkanocy

Jak pojawia się wiosna?
WARSZAWA PAP. W Polsce

— wiosna poprzedzona przed­
wiośniem — pojawia się nieco 
później niż ło wskazuje kalen­
darz. Wiosna klimatyczna rozpo­
czyna się w ostatnich dniach 
marca. Pojawia się najpierw w 
zachodniej części kraju, a póź­
niej na przełomie marca i kwiet­
nia przesuwa się coraz dalej na 
wschód. Na Wybrzeżu — ze 
względu na ochładzający wpływ 
Bałtyku, który nagrzewa się po­
woli — wiosna jest o kilka dni 
później niż w innych rejonach 
kraju Najdłużej wiosna trwa w 
Rabce i Świnoujściu — 68 dni 
a najkrócej w Białej Podlaskiej
— 53 dni.

Na podstawie wieloletnich ob­
serwacji klimatolodzy obliczyli 
jak wygląda pochód wiosny. 
Wiosna pojawia się wtedy kiedy 
średnie temperatury są w grani­
cach od 5 do 15 stopni.

Najwcześniej bo już 31 marca 
wiosna pojawia się w Słubicach i 
we Wrocławiu, 1 kwietnia jest w 
Krakowie i Raciborzu, a 2 kwiet­

nia w Szczecinie i Tarnowie, 5 
kwietnia dociera do Warszawy, 
6 kwietnia do Zamościa. Stosun­
kowo późno jest w północno- 
wschodniej części kraju: 10 kwiet 
nia w Olsztynie i 14 kwietnia w 
Suwałkach. 18 kwietnia pojawia 
się na Helu. Jeszcze później za­
czyna się w górach — dopiero 
23 kwietnia w Zakopanem, zaś 
na Śnieżce 1 czerwca i na Ka­
sprowym 8 czerwca.

Z wystawy „Dom dla Ciebie''

Sq materiały 
budowlane!

PODCZAS zwiedzania wysta­
wy „Dom dla Ciebie” (al. Boh 
Warszawy 34) dyrektor Woje­
wódzkiego Zarządu Budownic­
twa Ogólnego i Komunalnego 
mgr L. Reszke powiedział: 
„Jest tu cała gama materiałów 
budowlanych, które stanowią 
ofertę producentów i handlow­
ców dla indywidualnych spół­
dzielczych inwestorów. Doro­
biliśmy się tego praktycznie w 
ostatnich miesiącach”.

Tak. To prawda, że wielka 
kampania na rzecz uruchomie­
nia produkcji lokalnej i pobu-

(Dokończenie na str. 2)

Zapowiada się
niezłe zaopatrzenie

Handlowa
niedziela

♦  TRADYCYJNIE już ostat­
nia niedziela przed każdymi 
świętan\i jest dniem handlo­
wym. Tak więc mamy cały 
dzień na poczynienie niezbęd-

(Dokończenie na str. 12)

Przypominamy
o zmianie czasu

Od niedzieli
wstajemy

wcześniej
PRZYPOMINAMY, że w no­

cy z 26 na 27 bm. (czyli / 
najbliższej soboty na niedzie­
lę) nastąpi .zmiana czasu z zi­
mowego na letni. W związku 
z tym 27 bm. (w najbliższą 
niedzielę) o godz. 1.00 w no­
cy przesuwamy wskazówki ze 
garów o godzinę naprzód, to 
znaczy na godzinę 2.00 w no 
cy. Śpiochów musimy tym sa 
mym zmartwić, gdyż będą mu 
sieli w ciągu najbliższych dn 
przyzwyczaić się do wcześ­
niejszego chodzenia spać 
wstawania rano.

PIĄTEK,
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Trwa intensywna modernizacja szlaków kolejowych

Jeszcze w  tym roku 
elektrycznym 
do „Dolnej Odry"

Dyskretny urok mekijażu...

WARSZAWA PAP Wzmogły tempo robót przy sprzyjającej 
pogodzie ekipy elektryfikujące kolej. W br. czekają je niełat­
we zadania, gdyż sieć trakcji elektrycznej ma być wybudo­
wana na trasach o łącznej długości 406 km. W zeszłym roku 
— dla porównania — umożliwiono ruch lokomotyw elektrycz­
nych na liniach o długości 319 km.

W TYM  ROKU ma być ze­
lektryfikowanych w sumie 13 
odcinków linii, m. in.: Wróblin 
Głogowski — Czerwieńsk (ko­
lejny fragment Magistrali Nad 
odrzańskiej), Małkinia — Bia­
łystok, Fosowskie — Klucz­
bork, Tczew — Malbork, To­
ruń — Inowrocław. Rozpoczę­
to m. in. prace związane z elek 
tryfikacją linii Szczecin — Gry 
fi no — Elektrownia „Dolna 
Odra”. Przewiduje się, iż zada­
nie to również będące częścią 
elektryfikacji Magistrali Nad- 
odrzańskiej zostanie zakończone 
jesienią tego roku, a jego 
koszt wyniesie blisko 650 mi­
lionów złotych. Zelektryfiko­
wanie tej linii znacznie uspraw 
ni tu ruch pociągów osobo­
wych oraz pasażerskich.

(F o to  — C A F )

Historia życia J. Lennona 
zapisana przez... FBI

NOWY JORK PAP. Z dokumen­
tów Federalnego Biura Śledczego, 
z którymi zapoznała się i o któ­
rych poinformowała amerykańska 
agencja prasowa UPI, wynika, że 
przed ponad dziesięcioma laty

Tajemnicza choroba 
na południu Szwecji

S Z T O K H O L M  P A P . T a je m n ic z a  
ch o ro b a za a ta k o w a ła  ponad 170 u -  
cze n n ic  szkó ł w  m ie js cow oś cia ch  
V a e ro e  i M o e łn d a l na p o łu d n iu  
S z w e c ji. O b ja w ia  .się. g w a łto w n y m  
b o iem  m ięśn i s ta w u  b io d ro w e go , 
w s k u te k  czego d z ie w c zę ta  przez  
w ie le  ty g o d n i m uszą ch o d z ić  o k u ­
la .h

L e k a rz e  zdo ła li, ju ż  u s ta lić , że 
p rzy c zy n ą  je s t n ie z n a n y  dotychczas  
g a tu n e k  w irus a , je d n a k że  s k u te c z ­
nego środ k a  na d o leg liw o ść  n ie  
zd o łan o  jeszcze w y n a le źć . P rz y p u ­
szcza się, że w iru s  zosta ł p rze n ie ­
s io ny  z A z j i  p o łu d n io w e j p rzez  
ro b o tn ik ó w  szw ed zk ich  p ra c u ją ­
cy ch  tam  w  ra m a c h  pom ocy S zw e­
c j i  d la  tego k r a ju .

władze amerykańskie chciały za 
wszelką cenę doprowadzić do 
wydalenia ze Stanów Zjednoczo­
nych słynnego brytyjskiego pio­
senkarza i kompozytora, założy­
ciela zespołu „The Beatles", 
Johna Lennona.

Podjęto te starania, gdy Lennon 
zajął postawę wybitnie antywo­
jenną. Dokumenty świadczą, że 
z myślą o aresztowaniu i depor­
tacji piosenkarza administracja 
amerykańska rozwinęła przed zja­
zdem partii republikańskiej w ro­
ku 1972 wielką kampanię w skali 
ogólnokrajowej. Czyniono wszyst­
ko, by złapać Lennona na łama­
niu jakiegokolwiek prawa stano­
wego. Działania te prowadzono 
nawet wówczas, gdy było już wia 
domo, że Brytyjczyk nie zamie­
rza przeszkodzić w przeprowadze­
niu zjazdu republikanów, ani też 
nie planuje organizowania mani­
festacji antywojennych.

(Dokończenie na str. 3)

Praktyki
stare jak  ś w ia t

G D Y  a n ty s p e k u la c y jn a  e k ip a  
o d w ie d z iła  f i r m o w y  sk lep  
„ L  u x p o lu "  n a zap lec zu  z n a ­
le z io n o  b a w e łn ia n e  k o s zu lk i, 
s k a rp e ty  i g o lfy  w a rto ś c i 300 
tys. z ł. A w ię c  — p r a k ty k i  
sta re  ja k  ś w ia t  (h a n d lo w y ). 
T o w a r u  n ie  m a  w  s k le p ie , ale  
je s t n a za p le c zu . m

T ru d n o  się j  eS n ak  d z iw ić  
za łodze s k le p u  „ L u x p o lu ” . N ie  
d a w n o  p rz e p ro w a d zo n o  ta k że  
k o n tro lę  u s ta rg a rd zk ie g o  p a ­
tro n a  te j  p la c ó w k i, l  oka za ło  
się, że w  „ c e n tr a li”  zaw yżo n o  
k a lk u la c je  poszczególnych, o p e­
r a c j i  tec h n o lo g ic zn y c h  d o k o ­
nyw anych . podczas szycia . 
P rz y k ła d  id z ie  z g ó ry .

O dochodach  pod  s ta ły m  nad  
zo rem  P isze m y dziś n a s tr . 4.

11,7 min mieszkańców 
Tokio

T O K IO  P A P . i s ty czn ia  b r . T o ­
k io  lic z y ło  11 883 tys . ‘ m ie s zk a ń ­
có w . In fo rm a c ję  tę po d a ł u rząd  
s ta ty s ty c zn y  w  s to lic y  J a p o n ii.

O b e cn ie  T o k ic u  pod w zg lę d em  Li­
czb y  lu d n o śc i je s t  rta d ru g im  m ie j 
scu w  św iec ie , po Szangha ju .,

M N O Ż Ą  S IĘ  g losy, że n ie  stać 
nas dziś n a  ta k  p o w ażn y  w y s iłe k  
in w e styc y -jn y . ja k im  je s t szybka  
e le k tr y f ik a c ja  k o le i. A le  k o le ja rz e  
m a ją  o d m ie nn e  zd an ie . U w a ż a ją  
o n i. że n ie  stać nas w łaśn ie  dziś  
na z w o ln ie n ie  tem p a  e le k tr y f ik a c j i  
l in i i  k o le jo w y c h , ja k o  że p rzyn o s i 
ona lic zn e  k o rzy ś c i gospodarcze. 
L o k o m o ty w y  e le k try c z n e  są ta ń ­
sze. n iż  no . s p a lin o w e , m n ie j kosz­
tu je  ich  ek sp lo a ta c ja , oszczędza się 
d z ię k i n im  p a liw a  p ły n n e . Co w a ż­
ne — lo k o m o ty w y  e le k try c z n e  m a ­
ja  w ię ks zą m oc o ra z  za p e w n ia ją  
lepsze w a ru n k i p ra c y  obsłudze.

Pogrzeb byłego
króla Włoch

P A R Y Ż  P A P . W c z w a rte k , w  S a ­
b a u d ii w  o p a c tw ie  H au tee o m b e, od ­
b y ły  się uroczystości- pogrzebow e  
byłego k ró la  W io ch , U m b e rto  I I .

W  u roczystości po g rzeb o w e j u -  
c ze stn ic zy li p rzed s ta w ic ie le  rodzin  
k ró le w s k ic h  n a jb l iż e j s p o k re w n io ­
nyc h  z ro d z in a  b y ły c h  w ła d c ó w  
W ło c h  — k r ó l B a ld w in  z B e lg ii, 
książę R a in ie r  z M o n a k o  i w ie lk i  
ks iążę lu k s e m b u rs k i. O b e c n y  b y ł 
ró w n ie ż  p rezy d en t P o r tu g a li i — k ra  
ju .  w  k tó ry m  k r ó l U m b e rto  o rze -  
b y w a ł na w y g n a n iu .

K ró l U m b e rto  I I  zosta ł p o ch o w a­
n y w o p a c tw ie  H au tee o m b e, w  
.K ry p c ie  K s ią ż ą t” , gdzie z n a jd u ją  
iłę  g roby 43 jego  p rzo d kó w .

Dżuma afrykańska 
wśród włoskich świń
B O N N  P A P . R e p u b lik a  F ed e ra ln a  

N ie m ie c  i F ra n c ja  z a m k n ę ły  w  
c z w a rte k  g ran ice  d la  im p o rto w a n e ­
go z W ioch  m ięsa w ie p rzo w e go . 
W cześ n ie j u czy n iła  to S z w a jc a r ia .

P o w odem  tyc h  posunięć jest e p i­
dem ia  d ż u m y  a fry k a ń s k ie j w śród  
św iń  na pó łnocy W łoch . N a jp ie rw  
s tw ierd zo n o  ją  na je d n e j z fa rm  
w P iem o n c ie , gdzie h o d ow an o  1.500 
sztuk ś w iń . W szys tk ie  za b ito , spa­
lono i zak o p an o  w  g łę bo k ic h  d o ­
ła ch .

D żu m a a fry k a ń s k a  je s t je d n ą  z 
n a jg ro źn ie js zy c h  ch o ró b  z w ie rz ę ­
cych , p o n iew aż  n ie  p rze c iw d z ia ła ją  
je j  żadne szczep ionk i i n ie  s k u tk u ­
ją  żadne zn an e  le k i W p ra w d z ie  
spożycie skażonego m ięsa n ie  jest 
n ie bezp ieczne d la  c z ło w ie k a , a le  za 
pom ocą b a rie r  im p o rto w y c h  chce  
się zapob iec ro zp rze s trze n ia n iu  się

Pisanki z Zalipia
T A R N Ó W  P A P . Ś w ię ta  zb liż a ją  

się szybko, stąd też w  ..m a lo w a ­
n e j w s i” Z a l ip ie  w  w o je w ó d z tw ie  
ta rn o w s k im  trw a  m a lo w a n ie  » rz e -  
p tękn y ch . k o lo ro w y c h  p isanek . 
P rzy g o to w u ją  je  m a la r k i lu d o w e  
w e d łu g  t ra d y c y jn y c h  i sobie ty lk o  
zn an y ch  sposobów o raz  w zo ró w . 
N ajc zęs tszy m i m o ty w a m i są k w ia ­
ty  P is a n k i te  cieszą się o g ro m n ym  
za in te re s o w a n ie m  w śród k lie n tó w  
sk le p ów  ..C e p e li i” .

Po 12 latach zabójca trafił do więzienia

G a n g
25 MAJA 1971 roku 8-letni 

Irek S. bawił się na placu 
Orla Białego. Biegał i zbierał 
kapsle od piwa. Niewysoki męż­
czyzna przyglądał się dziecku 
od dłuższego już czasu. W .koń­
cu podszedł do malca i powie­
dział:

— Co ty sam tu robisz?
— Bawię się...
— A rodzice na ciebie nie 

czekają?

r e n a . . ,
— Nie. Ja mieszkam w Dą­

biu i idę do ciotki, która mie­
szka w Szczecinie...

— To chodź ze mną. Mam  
w domu rower. Nie wiem co 
z nim zrobić, bo dla mnie jest 
on. za mały. Dla ciebie będzie 
w sam raz.

Malec przystał na tę propo­
zycję.

(Dokończenie na str. 2)
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Po dwudniowych obradach Sejmu

Tezy programu
oszczędnościowego

WARSZAWA PAP. Oszczędne 
gospodarowanie wszelkimi zaso­
bami staje się życiową koniecz­
nością i niezbędnym warunkiem 
wyjścia z kryzysu. Zadania o- 
szczędnościowe obejmują przede 
wszystkim likwidację częstego 
jeszcze marnotrawstwa.

^  REALIZACJI zadań oszczęd­
nościowych sprzyja wdrażanie re­
formy gospodarczej. Niezbędne 
jest jednakże upowszechnienie w 
świadomości społecznej potrzeby 
i wręcz konieczności oszczędza­
nia i wydajnej pracy.

♦  ZAWARTE w planie zadania 
oszczędnościowe choć sjanowią 
dopiero początek drogi do poprą 
wy efektywności gospodarowania, 
w rzeczywistości nie będą łatwe 
do wykonania. Trzeba szukać ta­
kich oszczędności, które nie wy­
magają dodatkowych nakładów, 
olbo jedynie niewielkich i bardzo 
szybko przynoszących efekty. W 
roku 1985 możemy być biedniejsi 
lub bogatsi o 430 do 480 mld zł. 
Zależy to od tego, czy uda nam 
się zmniejszyć materiałochłonność 
w przemyśle.

+  ZAMIERZENIA oszczędno­
ściowe nastawione są przede 
wszystkim na racjonalne gospo­
darowanie wszelkimi zasobami w 
sferze produkcji, obniżenie ko­
sztów własnych, materiałochłon­
ności i energochłonności, wzrost 
wydajności pracy i lepsze wyko­
rzystanie zdolności produkcyjnych. 
Konieczne jest obniżenie strat 
oraz oszczędne wydatkowanie 
środków i zmniejszenie wydatków 
w sferze budżetowej.

♦  GŁÓWNYM celem programu 
oszczędnościowego jest zwiększe­
nie społecznej wydajności pracy
0 10—12 proc., zmniejszehie ma­
teriałochłonności dochodu narodo 
wego o 4,1—4,8 proc. oraz 
zmniejszenie zużycia paliwa umów 
nego na jednostkę dochodu naro­
dowego w 1985 r. w porówna­
niu z 1982 r. o 3t?4—4,7 proc. 
Trzeba też zwiększyć wydajność 
pracy w przemyśle o 17,8— 19,8 
procenta oraz w budownictwie o 
20 proc.

^  KLUCZOWYM problemem 
jest poprawa efektywności wyko­
rzystania zasobów materiałowych
1 paliwowo-energetycznych kraju, 
Szczególne znaczenie ma też o- 
graniczanie strat i lepsze wyko­
rzystanie środków w rolnictwie i 
przetwórstwie rolno-spożywczym. 
Zmniejszenie tych strat pozwoli­
łoby przezwyciężyć występujący 
w najbliższych latach niedobór 
żywności.

♦  GŁÓWNYMI kierunkami dzia 
łań w celu obniżenia energo- i 
materiałochłonności produkcji po­
winny być: przekształcenia struk­
turalne w gospodarce, maksymal­
ne wykorzystanie zdolności pro­
dukcyjnej, rozwój krajowej bazy 
surowcowej, a także racjonaliza­
cja zużycia paliw, energii, surow­
ców i materiałów oraz zwiększe­
nie wykorzystania surowców 
wiórnych i odpadowych. Koniecz­
na jest poprawa jakości, trwałości 
i niezawodności wyrobów oraz 
zmniejszenie strat we wszystkich 
fazach przetwarzania, transportu i 
magazynowania.

♦  W RAMACH przedsięwzięć 
długofalowych przewiduje się re­
alizację tematów głównie z dzie­
dziny oszczędności paliw, które 
sterowane będą przez centrum. 
Na przedsięwzięcia z tej dziedzi­
ny przeznaczy się do 1990 r. na­
kłady rzędu 135 mld zł.

♦  DOKONANY zostanie prze­
gląd produkowanych wyrobów fi­
nalnych i stosowanych technologii 
z punktu widzenia energo- i ma­
teriałochłonności. Przedsięwzięcia 
modernizacyjne w gospodarce 
energetycznej realizowane do 
1985 r., finansowane będą ze
środków własnych przedsiębiorstw 
i kredytem bankowym. Powinny 
one dać oszczędności rzędu 750 
1's. ton paliwa umownego rocz-

♦  W BUDOWNICTWIE przewi­
duje się zmniejszenie materiało­
chłonności o 6 proc. Pozwoli to 
wybudować ok. 20 tys. mieszkań. 
Dla osiągnięcia tych efektów ko­
nieczne jest m.in. usprawnienie 
organizacji • robót, limitowanie i 
kontrola zużycia materiałów oraz 
zwiększenie wykorzystania surow­
ców wtórnych i odpadowych. W 
dalszej przyszłości przewiduje się 
m.in. rozwój oszczędnych techno­
logii.

♦  WZROST społecznej wydaj­
ności pracy powinien być osiągnię 
ty m.in. poprzez wzrost produkcji, 
poprawę organizacji pracy, lepsze 
wykorzystanie czasu pracy, racjo­
nalizację zatrudnienia oraz upo- 
'rządkowanie zakładowych norm 
pracy.

♦  W CELU realizacji zamierzeń 
oszczędnościowych zakłada się 
bezpośrednie oddziaływanie na j 
podmioty gospodarki oraz ątoso- j 
wanie ustawowo przewidzianych j 
instrumentów ekonomicznych — j 
m.in. ulg w podatku dochodo­
wym.

♦  RESORTY gospodarcze zobo­
wiązane są do opracowania dłu­
gofalowych programów oszczędno 
ściowych. Własne programy na 
okres 3-letni opracują też do koń­
ca maja przedsiębiorstwa i orga­
nizacje gospodarcze oraz wojewo 
dowie i naczelnicy miast i gmin. 
Będą one oceniane i zatwierdzane 
odpowiednio przez samorządy i 
rady narodowe.

♦  PODSTAWOWE zadania o- 
szczędnościowe dla jednostek 
budżetowych powinny przynieść 
zmniejszenie wydatków budżetu 
państwa do roku 1985 o ok. 145 
mld zł.

^  REALIZACJA programu po­
dlegać będzie stałej kontroli. Ka­
żda zgłoszona uwaga i sygnał o 
marnotrawstwie musi być wyko­
rzystana. Dwa razy do roku sa­
morządy i rady narodowe doko­
nywać będą oceny realizacji pro­
gramu. Całokształt kontroli koordy 
nować będzie komisja oszczędno­
ściowa, pracująca pod kierun­
kiem zastępcy przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów.

W C Z O R A J  — In fo rm u je  d z i­
s ie js zy  ,,C lo s ”  —* S e k re ta r ia t  
K W  P Z P R  s p o tk a ł sią z przed, 
s ta w ic ie la m i k ie ro w n ic tw  or<;a 
n iz a c ji m ło d z ie żo w y c h . P o d ­
czas s p o tk a n ia , prow adzonet/o  
p rze z  I  s e k re ta rz a  K W  P Z P R  
S. M iś k ie w ic z a  zre fe ro w a n o  

p ro b le m y , k tó r y m i ż y ją  n a co 
dzie ń  Z S M P , Z H P  i  Z S P .

Wcda z Międzyodrza
OKAZUJE się, że Między- 

odrze jest bogate w wodę, któ­
rą w przyszłości można wyko­
rzystać do celów spożywczych 
w Szczecinie. Niestety ta do­
bra woda zalega dość głęboko 
pod ziemią na obszarze mię­
dzy Odrą i Kegalicą. Koncep­
cja wykorzystania wody i za­
gospodarowania całego Między­
odrza była wczoraj głównym 
tematem obrad Społecznej Ra­
dy Konsultacyjnej z udziałem 
wojewody S. Malca.

S T A T K I N A  W E J Ś C IU :
m is  „K o s z a lin ” z F a lk la n ­

dów ,
m /s . .K u ja w y ”  z re d y  do 

Ś w in o u jś c ia , 
m /s „ W a rn a ” z D a n ii ,  
m /s „ M ie le c ” z R F N . 

S T A T K I N A  W Y J Ś C IU :  
m /s ..W e jh e ro w o ” do F in la n ­

d ii.
m /s „Ś w in o u jś c ie ” do A n t ­

w e rp ii.
m /s  ..A n d rz e j B o ro w y ”  do 

R o tte rd a m u  . >
S T A T K I N A  W E J Ś C IU  26 bm .:

m /s  „ K ę d z ie rz y n ” z M aro k a , 
m /s „ P io trk ó w  T ry b u n a ls k i” 

z R F N .
S T A T K I N A  W Y J Ś C IU  26 bm .:

m /s „ B e łc h a tó w ”  do F ra n c ji  
ze Ś w in o u jś c ia  v ia  P o rt  P ó ł­
nocny

m /s „ H u ta  K a to w ic e ” do H o ­
la n d i i ze Ś w in o u jś c ia , 

m /s „ S u w a łk i” do R F N . 
m /s „ M ie le c ”  do S zw ec ji, 
m /s „ L ip s k  n. B ie b rz ą ” do 

D a n ii.
m /s „ W a rn a ”  do D a n ii. 

S T A T K I N A  W E J Ś C IU  27 bm .:
m /s „ K a p ita n  Z ió łk o w s k i” z 

N o rw e g ii.
m /s „ S w ie ra d ó w -Z d ró j”  z 

R o tte rd a m u .
m /s „ M ła w a ” z R F N .  

S T A T K I N A  W Y J Ś C IU  27 bm .:
m /s „ P io trk ó w  T ry b u n a ls k i” 

do D a n ii .

Posłowie radzą
WARSZAWA PAP. Na wspólnym posiedzeniu trzech komisji 

sejmowych: Komunikacji i Łączności, Prac Ustawodawczych 
oraz Pracy i Spraw7 Socjalnych odbyło się pierwsze czytanie 
projektu ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym pracowników ko­
lejowych i ich rodzin.
W PROJEKCIE zakłada sóę 

m.in. utrzymanie dotychczaso­
wych uprawnień emerytalnych 
pracowników kolejowych i ich 
rodzin jak: niższy wiek emery­
talny, korzystne liczenie niektó 
rych okresów zatrudnienia (1 
rok jako 14 miesięcy), korzyst­
niejszy wymiar emerytury. Je­
dnocześnie projekt przewiduje 
zaostrzenie niektórych warun-. 
ków nabywania uprawnień do 
kolejowej emerytury. Utrzyma­
no zarazem dotychczasową za­
sadę, że do obliczania podstawy 
wymiaru kolejowej emerytury 
lub renty przyjmuje się wyłącz 
nie zarobek osiągnięty na kolei. 
Chodzi o to aby nie stwarzać 
bodźców do podejmowania do­
datkowej pracy poza PKP. 
Zmieniono natomiast sta-wki 
procentowe wymiaru emerytu­
ry lub renty.

Z E B R A N E  k o m is je  p o w o ła ły  
w spólną p o d ko m is ję , k tó ra  szcze­
gó ło w o  ro z p a trz y  p ro je k t  u s ta w y .

N as tę p n ie  odbyło  się posiedzenie  
K o m is ji K o m u n ik a c ji  i Łączności, 

k tó ry m  u c h w a lo n o  o p in ię  w  
. a w ie  k a d r  w  k o le jn ic tw ie . P o d ­

kre ś la  się w  n ie j. że n ie ła tw a  sy­
tu a c ja  za tru d n ie n io w a  w  P K P  jest 
je d n ą  z p o d staw o w yc h  p rzyc zyn  
tru d n o ś c i w  p ra c y  k o le i. W y s tę p u ­
ją  sta łe n ie d o b o ry  p ra c o w n ik ó w  
we w s zys tk ic h  s łużbach, a w  szcze

Kartka z kalendarza

100 lat temu 
skropiono tlen
O D C Z Y T  p ro f. Jerzego  J a n ik a  

.S pó r o s k ro p le n ie  p o w ie trz a ”  na 
d zis ie jszy m  zg ro m ad ze n iu  og ó ln ym  
c z ło n k ó w  P A N  w  K ra k o w ie  in a u ­
g u ru je  obchody p rz y p a d a ją c e j w  
b r. 100 ro c zn ic y  tego ta k  zn ac zą ­
cego w  d z ie jac h  n a u k i w y d a rze n ia . 
S k ro p le n ia  t le n u  z p o w ie trz a  do ko ­
n a li w -m a r c u . 1883 r. ja k o  p ie rw s i 

św ięc ie  d w a j p ro feso ro w ie  u-ni- 
e rs y te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  — K a ro l  

O lszew sk i i Z y g m u n t W ró b le w s k i. 
P ie rw s ze ń s tw o  to. ong iś  kw e s tio n o ­
w a n e . dziś n ie m oże iu ż  budzić  
żad n y ch  w ą tp liw o ś c i. Polscy ucze­
n i w y p rz e d z il i w  e fe k ta c h  sw ycl} 
badań  elit'ę św ia to w ą  ó w c zes ne j n a ­
u k i a ich  dalsze o siąg n ię cia  — m .in . 
sk ro p le n ie  azo tu  -  p o tw ie rd z iły  
słuszność ich  p io n ie rs k ic h  m etod.

gólności w  d ru ży n a c h  t ra k c y jn y c h ,  
k onduktor.sk  ich . m a n e w ro w y c h  o -  
ra z  w  zespołach e k s p lo a ta c y jn c -  
-p oc ią go w yc h  s łu żby ru ch u . O le j  
s y tu a c ji d e c y d u ją  w a ru n k i p ra c y , 
so c ja ln o -b y to w e  o ra z  p łace. W. o -  
p in ii  u znano  m , in . za ko n ie czn e  
p o d nies ien ie  ra n g i zaw o du  k o le ja ­
rza  n,p. po p rzez  w y d a n ie  u s ta w y  o 
p rze d s ię b io rs tw ie  P K P , po p raw ę po 
z io m u  p łac, a ta k że  polepszenie sy 
tu a c j i  m ie s z k a n io w e j k o le ja rz y ,  
N iezb ę d n e  je s t — stw ierd zo n o  — 
s tw o rze n ie  d la  tuch  lepszych  w a ­
r u n k ó w  s o c ja ln o -b y to w y c h .

€munc§ scence
(Dokończenie ze s tr . 1)

P O  2 d n ia c h  od c h w ili  te j  ro z ­
m o w y  o fic e r  d y ż u rn y  K M  M O  w  
S zczec in ie  p rz y ją ł za w ia d o m ie n ie  o 
za g in ię c iu  d z ie c k a . Z a g in io n y m  b y ł  
w ła śn ie  Ire n eu s z  S. W szczęto  r u t y ­
no w e czynnośc i śledcze. M il ic ja  z a ­
częła p e n e tro w a ć  m ie js c a  gdzie  
e w e n tu a ln ie  m ó g ł p rze b y w a ć  po­
s zu k iw a n y  ch łop iec , o d b yto  ta k że  
ro zm o w y  z jego  ro d z ic a m i, b o w ie m  
d z iw n y  w y d a w a ł się  fa k t ,  iż  ro ­
dzice  m a łeg o  d o p iero  po 2 d n iac h  
zg łasza ją  fa k t  je g o  zag in ięc ia . O k a ­
za ło  się. że od d łuższego ju ż  czasu  
b y li o n i ra c ze j f ik c y jn y m  m a łż e ń ­
s tw e m ...

PO SZU KIW AN IA zakończy­
ły się jednak niepowodzeniem. 
Dopiero, w październiku 1971 
roku sprawa zaginionego dzie­
cka została częściowo wyjaś­
niona. W pobliżu wiaduktu ko­
lejowego na ul. Sczanieckrej 
znajdowało się w tym czasie 
dzikie wysypisko śmieci. Ba­
wiące się tam dzieci znalazły 
worek foliowy, w którym znaj­
dowały się zwłoki! Na miejsce 
makabrycznego znaleziska przy 
jechała ekipa śledczo-dochodze- 
niowa. Już po wstępnych oglę­
dzinach wiadomo było, że zna­
lezione zwłoki to chłopiec w  
wieku^od 7 do 9 lat i że dzie­
cko zmarło śmiercią gwałtow­
ną. Po okazaniu zwłok rodzi­
com, rozpoznali oni zaginione­
go Ireneusza S. Jak'wykazała  
sekcja zwłok, dziecko zmarło 
od ciosu nożem w serce.

TRWAJĄCE kilka miesięcy 
śledztwo w tej sprawie zosta­
ło umorzone. Co prawda szcze­
cińska MO zainteresowała się 
niejakim Polusem, który za­
mieszkiwał w Szczecinie przy 
ul. Stołczyńskiej i w przeszło­
ści był karany za czyny lubie­
żne z nieletnimi, jednak ten do 
niczego się nie przyznawał, a 
dowody jakim i w tym okresie 
dysponowano, zostały uznane 
przez prokuratora nadzorujące­
go śledztwo za niewystarcza­
jące do zastosowania aresztu 
tymczasowego^Gdy zatrzymany 
wstępnie Polus znalazł się nu 
wolności, natychmiast wyje­
chał ze Szczecina...

POD koniec 1982 roku opi-* 
nia publiczna Poznania wstrzą­
śnięta została pewnym maka­
brycznym znaleziskiem. W kil­
ku punktach miasta znalezio­
ne zostały poćwiartowane zwło 
ki ludzkie. Okazało się, że be­
stialsko zamordowanym jest 
19-łetni mieszkaniec Poznania, 
bliski znajomy... Połusa. Już w  
wyniku pierwszych przesłu­
chań Polus przyznał się do te­
go morderstwa. Przyznał się 
także do innego morderstwa, 
dokonanego na osobie 16-let- 
niego mieszkańca Poznania. 
Przywieziony do Szczecina 
przyznał się także do zabój­
stwa Ireneusza S. Podłożem,

tych trzech wyjątkowo brutal­
nych zbrodni było zboczenie 
seksualne.

K IM  jest ten wyjątkowo nie­
bezpieczny morderca? Urodzi! 
się 10 września 1929 roku w 
Poznaniu. Od 1953 roku do 5 
stycznia 1983 roku przebywał 
na wolności... 30 miesięcy. Re­
sztę życia spędzi! w zakładach 
karnych skazywany za kradzie­
że, włóczęgostwo i czyny lu­
bieżne.

Milicjanci prowadzący śledz­
two uzupełniają obraz Polusa. 
Jest to typowy przedstawiciel 
środowiska zwanego „społecz­
ną gangreną”. Ireneusza S. za­
prowadził do swojego mieszka­
nia i tam. po dokonaniu na 
dziecku czynu nierządnego, za­
bił go. nożem Zwłoki przele­
żały w jego mieszkaniu do dnia 
następnego, kiedy to postano­
w ił wynieść je na wysypisko. 
Jest niewysokiego wzrostu, ra­
czej słaby fizycznie...

Czytając akta tej sprawy na­
suwa się pytanie (a właściwie 
— Wniosek): czy prawodawca 
nie powinien wzbogacić na­
szych przepisów o normę na­
kazującą bezterminowe umiesz­
czenie w zakładzie zamknię­
tym osoby kilkakrotnie kara­
nej za czyny lubieżne z nie­
letnimi?

(Mac z)

Sq m ateriały 
budowlane!
(Dokończenie ze str. 1)

dzenia inicjatywy dobrze się 
udała. Na wystawie obszerny 
dział poświęcono właśnie pre­
zentacji tych materiałów, które 
— nie do wiary! — są do na­
bycia. Tak nas zapewnił dyr. 
Reszke.

W Z B O iK  w y d a ł ta k ż e  s p e c ja ln y  
in fo rm a to r  d o ty c zą c y  p ro d u k c ji le k  
k ic h  m a te r ia łó w  i p re fa b ry k a tó w  
b u d o w la n y c h  o raz  o rg a n iza c ji ic h  
sprze d aży  d la  p o trzeb  b u d o w n i-  
stw a  in d y w id u a ln e g o  i je a n o ro d 2in  
nego w  w o j. szczec ińskim .

N A  w y s ta w ie  p re ze n tu ją  sw oje  
p ro p o zyc je  n ie  ty lk o  p rze s ię b io r-  
s tw a  b u d o w la n e , ale  tak że  sp ó id zie l 
n ie  i  lic zn a  g ru p a  rze m ieś ln ik ó w .. 
D a w n o  n ie  w id z ie liś m y  ta k  boga­
tego  zes taw u  m a te r ia łó w . Są w ię c  
w y ro b y  d ro b n e  ja k  p ły tk i,  k r a w ę -  
d z ia k i, b lo c zk i b u d o w la n e  i  pusta­
k i .  ceg ły , d a c h ó w k i, m a te r ia ły  o -  
c ie p la ją c e  i iz o la c y jn e . W reszcie na 
d z ie dz iń cu  ob o k sa li w y s ta w o w e j 
za p re ze n to w a n o  fra g m e n ty  w ię k -  
zych e le m e n tó w  p rzezna czony ch  na 
tro p y , s tro p o -d a c h y  ttp . W ysta w  ¡o - ‘ 
to  c ię żk ie  p ły ty  i le k k ie  p u s ta k i 

ty p u  D Z . Jest ta k ż e  s to la rk a  b u ­
d o w la n a  i  ca ła  gam a d ro b n y c h  
a k c e s o rió w ' n ie zbę d n yc h  p rzy  budo­
w ie  ka żd eg o  dom u. Z a k ła d y  P re fa -  
b ry k a c ji  G ip s o w ej ..P reg ips”  o fe ru ją  
ta k że  in te re s u ją c e  i m a ło  znane  
e le m e n ty  g ipsow e, przeznaczone na  
ś c ia n k i d z ia ło w e  i ’ śc iany z e w n ę trz ­
ne. N ie  sposób w y m ie n ić  w s zys t­
k ic h  h a n d lo w c ó w  i p ro d u ce n tó w , 
je s t ic h  b o w ie m  łą c zn ie  ponad 30.

C ieszy n a to m ia s t fa k t  zap re ze n ­
to w a n ia  ta k  b o g ate j garny ió ż -  
n y c h  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h , a le  
co n a jw a ż n ie js z e ., m a te r ia ły  te są 
dostępne w w o ln e j sprzedaży!

OGLĄDAJĄC ten dział wy­
stawy „Dom dla Ciebie” .nasu­
wa się pewien wniosek. Cho­
dzi o to. co niejednokrotnie już 
postulowaliśmy: taki zestaw
powinien być eksponowany na 
stałe w  jednym z przedsię­
biorstw handlowych, zajmują­
cych się zaopatrzeniem indywi­
dualnym odbiorców. Ow „saloni 
sorze-daży” ułatwiłby wielu 
budującym się zamawianie po­
trzebnych materiałów. Jest 
więc okazja dla przedsiębior­
czego handlowca do podjęcia 
tej inicjatywy. (z)

Zaraz po świętach

Operacja „Posesja”
W A R S Z A W A  P A P . w  d n ia c h  5 

— 14 k w ie tn ia  b r. w  ca ły m  k r a ju  
p rzep ro w ad zo n a  zostan ie — z a ir .i-  
c jc w a n a  przez m il ic ję  — o p e ra ,ja  
pod k ry p to n im e m  „P os es ja” . J e j  
C ile rn  je s t p o p raw a stanu  s a n ira r-  
n o -p o rzą d ko w e g o  m ia n  i wsi. szcze 
g o ln ie  zaś o s ied li m ie s zk a n io w y c h , 

jm y w a to y c ń  posesji, za k ła d ó w  p ra ­
cy . u lic . paTków  i in n y c h  m ie jsc  

‘ p u b lic zn y c h . C h o dz i też o u m ocn ię  
jn ie  bezp ie cze ń stw a  n rze c iw p o ża i o -  
iw e g o  i d y s c y p lin y  m e ld u n k o w e j.
| W a k c j i  „P o s es ja"  uczestn iczyć  
i b ędą — obok m il ic j i  — ta k że  przed  
•s ta w ie ie le  te re n o w y c h  o rg a n ó w  a ó -  
¡m in is tra c j i  p a ń s tw o w e j, s p ó łd z ie l­
cze j i k o m u n a ln e j, s tra ży  po żar­
nyc h . o rg a n iz a c ji ‘ spo łecznych , za ­
k ła d ó w  p ra c y .

Ujęcie gwałciciela
P R Z E M Y Ś L  P A P . D z ię k i o f ia rn e j  

i s p ra w n e j a k c ji, fu n k c jo n a riu s z y  
M O . ju ż  po 20 godzinach  za trz y m a ­
no  20 -le tn iego  Z d z is ła w a  R „  sp ra w ­
cę g w a łtu  doko n an e g o  na 12-le t e j  
m ieszkance S ośn icy , w  w o j.  p rze ­
m y s k im  W  czasie przes łucha), a 
p rz y z n a ł się on do zarzuc an e g o  m u  
czynu , k tó rp g o  d o k o n a ł będąc pod  
w p ły w e m  a lk o h o lu .

^
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Ogłoszony przez Jana Pawła I I

RZYM PAP. 24 marca rozpoczął 
się, ogłoszony przez papieża Jana 
Pawła II w listopadzie zeszłego 
roku, kolejny w historii Kościoła 
rok święty.

Po raz pierwszy obchody roku 
świętego ogłosił w 1300 r. papież 
Bonifacy VIII. Postanowił przy 
tym, że powinien on być obcho­
dzony co sto lat. Klemens VI za­
decydował w 1350 r., że będzie 
on odbywać się co 50 lat. Osta—

Budżeł ONZ
N O  w  V j o k k  P A P . O rg a n iza c ja  

N a ro d ó w  Z je d n o c zo n y c h  o p u b lik o ­
w a ła  n ie k tó re  d an e na te m a t w k ła  
du  poszczególnych oań s tw  cz ło n ­
k o w s k ic h  do w spólnego budżetu , 
p rz e d s ta w ia ją c  je  o b razo w o  w k a ­
teg o ria ch  le n ie j t ra f ia ją c y c h  do 
św iadom ości p rzec ię tn e g o  cz ło w ie ­
k a . 1 ta k  o jcazu je sie że roczne  
w y d a tk i A m e ry k a n ó w  w  s u p e rm a r­
k e ta c h  na o o ży w ie n ie  d la  d o m o ­
w y ch  czw o ro no żn y ch  pu p iló w  6- 
-K ro tm e  p rze w y żs za ją  o u d żet O N Z . 
W 1979 ro k u  A m e ry k a n .e  w y d a li  
b o w ie m  na u trz y m a n ie  psów i k o ­
tó w  3.2 m id  d o la ró w . T ym c zas em  
w y d a tk i O N Z  w 1979 ro k u  w y n io ­
sły 578 m in  do i., a w dw a  la ta  
p ó źn ie j w y ro s ły  do 683 m in  doi.

Jeśli chodzi o w p ła ty  do b u d że­
tu  O N Z  w p rze lic ze n iu  na g łow ę  
m ie s zk a ń c a  w p rz y p a d k u  S ta n ó w  
Z je d n o c zo n y c h  w y n o s iły  one w  
19.80 4.1 do i. w R F N  -  4.6 d o i., w  
W . B ry ta n i i  — 3.4 do i.. J a n o n ii — 
3' d o i.. F ra n c ji — 2.6 do i. we W ło ­
szech — 1.4 d o i.. Z S R R  — 0.6 d o i.. 
H is z p a n ii — 0.5 do i.

S zw a jc a ria  i

Tajemnica tankowa 
zastanie utrzymana?

G E N E W A  P A P . W e w to re k  izba  
n iżs za  p a r la m e n tu  s zw a jc arsk ieg o  
o d rz u c iła  s to s u n k ie m  g iosów  105 do  
50 p ro je k t  zrn .an  w  k o n s ty tu c ji te ­
go k r a ju , d o ty czą cy ch  ta je m n ic y  
b a n k o w e j D o k u m e n t w  te j  s p ra ­
w ie  został p rzy g o to w a n y  i w n ie ­
s io ny  pod o b ra d y  izby- n iższej p a r ­
la m e n tu  p rzez  S o c ja ld e m o k ra ty c z n ą  
P a r t ie  S z w a jc a r i i  (S P S ). J e d n a k  o -  
sta te czn ą  d e c y z ja  zap a d n ie  po  r e ­
fe re n d u m  k tó r e  zostan ie  rozp isane  
w  p rzy s z ły m  r.oku.

P r o je k t  zm ia n  o p ra c o w a n y  przez  
s o c ja lis tó w  z o b o w ią z u je  b a n k i do  
u d z .e la n ia  in fo rm a c ji  w  p rz y p a d k u  
u zas a d n io n y c h  p o d e jrze ń  o oszu­
s tw a  p o a a tk o w e  za ró w n o  w  . k r a ju  
ja k  i za g ra n ic ą . B a n k i m u s ia ły b y  
ta k ż e  u d z ie lać  in fo rm a c ji o  k l ie n ­
tac h . p rze c iw k o , k tó ry m  p o d ję to  
ś led ztw o  w  in n y c h  k r a ja c h  w  z w ią ­
z k u  z p o p e łn io n y m i p rzez nich  
p rze s tę p s tw a m i f in a n s o w y m i.

R ząd . łą c zn ie  z s o c ja lis ty c zn y m  
m in is tre m  f in a n s ó w  W ill .m  R its c h a . 
ru e m . p rz e c iw n y  jest ta k ie m u  po­
su n ię c iu , choć sam  w  u b ie g ły m  ro ­
k u  o p u b lik ó w a ł p ro je k t  now ego  
p ra w a  b an k o w eg o , k tó re  ła g od z i 
przep isy  do ty czą ce  ta je m n ic y  w k ła .

Kclieia jest warta
K A IR  P A P . W e d łu g  u s ta w o d a w ­

stw a  s u łta n a tu  O m a n u . k o b ie ta  
m u z u łm a ń s k a  w a r ta  je s t ty lk o  po­
ło w ę  m ę żc zy zn y , zaś k o b ie ty  z in ­
n y c h  obszarów  - w y z n a n io w y c h  — 
z a le d w ie  1/6 w a rto ś c i m ę ż c z y z n y . -

M in is te rs tw o  s p ra w ie d liw o ś c i i 
s p ra w  w e w n rV 'z n y c h  s u łta n a tu  d o ­
k o n a ło  re w iz j i  do tychczasow ego  u -  
s’a w o d a w s tw a  zw ią zan e g o  z ..d iy a ” 
cceną k r w i) ,  d o tyczącego  odszkodo­
w a n ia  w y p łac an e g o  ro d z in ie  o f ia r y  
w y p a d k u  p rzez  lego sp ra w c ę.

W e d łu g  n o w o  o p u b lik o w a n e g o  de 
k r ę tu . ,,d iy a ”  za m ę ż c z y z n ę  m u ­
zu łm a ń s k ie g o  W 'ynosi 5 tys . r ia l i  o- 
m a ń s k ic h  (14 5<>ó d o i.), zaś za k o ­
ta e tę  2 500 r ia l i  (7 250 d o i.).

W  w y p a d k u  m ę żc zy zn y  — n ie -  
-rn u z u łm a n in a . . .d iy a "  w y n os i ty lk o  
1 666 r ia l i .  zaś k o b ie ty  n ie -m u z u l-  
rn a ń s k ie j 833.333 r ia l i .  P o o rze d n io  
. .d iy a "  w y n o s iła  2 400 r ia l i  za m ę ż ­
czy zn ę  i 1 200 r ia l i  za k o b ie tę  bez 
w zg lę d u  n a  w y zn a n ie .

18 osób zginęło  
pcd lawiną błota

H A W A N A  P A P . Co n a jm n ie j 18 
osób zg in ę ło , a 14 zosta ło  r a n ­
n y c h , w  w y n ik u  ze jśc ia  la w in y  b ło  
ta  i k a m ie n i, k tó ra  p rzy s y p a ła  d w a  
auic.bU sy w  p e ru w ia ń s k ic h  A n d ach .

C ią g le  jeszcze n ie  o d n a le z io n o  12 
osób. k tó re  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
z g in ę ły  pod in n ą  la w in ą . Zeszła  
ona w  p o b liżu  m ie js co w o ś c i T o r -  
h a m e *e . o k o ło  79 k m  na wschód  
od s to lic y  P e ru  — L im y .

teczme, ,w 1475 papież Sykstus IV 
ustanowił obchody roku świętego 
co 25 lat.

Intencją wszystkich kolejnych 
lat świętych było pojednanie, jed­
ność w wierze, pokój.

Oprócz 25 lał świętych, Kościół 
sześciokrotnie obchodził nadzwy­
czajne lata np. w 1933 Pius XI 
ogłosił nadzwyczajny rok święty, 
aby uczcić kolejną rocznicę 
śmierć Chrystusa. Siódmy nadzwy 
czajny rok święty rozpoczął się 
24 marca br.

Podczas obchodów lat świę­
tych do Rzymu przybywały olbrzy 
mie pielgrzymie. Już w 1300 r. 
Stolicę Apostolską odwiedziły bli­
sko 2 miliony pielgrzymów. W 
1975 przez stolicę Wioch przewi­
nęło się 20 milionów ludzi.

By zmniejszyć napływ ludzi do 
„wiecznego miasta", w tym roku 
papeż Jan Paweł II umożliwił ka 
tolikom z całego świata odbycie 
pielgrzymki be2 konieczność od­
wiedzania Rzymu. W każdej die- 
cezj odbędą się rytuaine ceremo­
nie związane z obchodom roku 
świętego.

Węgry

103 samochody
na 1000 mieszkańców
B U D A P E S Z T  P A P . W e d łu g  d a ­

n ych  C e n tra ln e g o  U rzę d u  S ta ty s ty ­
cznego W R L . lic zb a  sam ochodów  o -  
sobow ych  w zro s ła  w ła ta c h  1970—82 
p ię c io k ro tn ie  i o b ec n ie  na W ę ­
g rzech  je s t o k  1,2 m in  ta k ic h  po­
ja z d ó w . p rzy  c zy m  p rzeszło  l . ł  m in  
z n a jd u je  sie w  p ry w a tn y c h  rę k a c h .

N a s ta ty s ty c z n y  ty s ią c  m ie s z k a ń ­
ców  W ę g ie r  p rz y p a d a ją  103 sa m o ­
ch o d y  osobow e. Pod ty m  w zg lę ­
d e m  W R L  w y p rze d za  N R D . Czecho  
S ło w a c ja  i  J u g o s ła w ia .
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Reagan p o leca  
opracowanie nowych 

rodzajów broni
N O W Y  J O R K  P A P . J a k  »odnfm

a g e n c ja  U P I ,  prezydent RonafaS 
R eagan  p o lec i! w  c z w a r te k  perso­
n e lo w i R a d y  B e zp ie cze ń stw a  N a ro ­
dow ego  p rzy s tą p ić  do w s tę p n y « *  
prac nad  n o w y m i sy s te m a m i b ro n i, 
k tó re  za p o w ie d z ią !  w  s w y m  prze­
m ó w ie n iu  w y g ło szo n ym  w  śród«  
w ie c zo re m .

Z a k o m u n ik o w a ł o ty m  w  W aA 
s zy n g to n ie  rz e c z n ik  B ia łe g o  D o m u , 
L a r r y  Speakes .

Papież zaproszony
do Jugosławii
W A T Y K A N  P A P . Ź ró d ła  o f ic ja ln e  

w W a ty k a n ie  D o in fo rm o w a ły , że 
J a r  P a w e ł I I  zosta ł o f ic ja ln ie  za -  
o jo szo n y  do z ło że n ia  w iz y ty  w  J u ­
g o s ła w ii

P a p ież  o trz y m a ł zap ro s zen ie  z 
ra k  a rc y b is k u p a  L u b ia n y  A lo jz i ja  
S u s ta ra  .k tó ry  sto i na czele d e le ­
g a c ji K o n fe re n c ji  E p is k o p a tu  J u ­
g o s ła w ii.

W  zap ro s zen iu  n ie  okre ś lo no  d a ty
iz v ty  o ao ie ża  w  J u g o s ła w ii.

Próby z „B-l Ł Ł

N O W Y  J O R K  P A P . W  naczel- 
y m  d o w ó d z tw ie  a m e ry k a ń s k ie g o  

lo tn ic tw a  p o in fo rm o w a n o  w  środę  
że jeszcze w  ty m  m ie s iąc u  w . b a ­
z ie  lo tn ic z e j E d w a rd s  w  K a l i fo r n i i  
rozpoczną się tes ty  now ego  bom ­
b o w ca „ B - l ”. je d ne g o , z czte rech  
sk o n s tru o w a n y c h  p rzed  w s trz y m a ­
n ie m  p ro g ra m u  ro zb u d o w y  f lo ty l l i  
tyc h  m aszyn  p rzez  p re zy d e n ta  C a r ­
te ra  w  1977 ro k u . O b e cn ie  sam o­
lo t  ten  w y p os ażo n y  został w  no ­
w y  system  k o n t ro li  io tu .

In t r a tn e  z a m ó w ie n ie  P e n ta g o nu  
na b u d ow ę 100 ta k ic h  m a szy n, o -  
p ie w a ją c e  na 20 5 m ld  d o i., o trzy *  
m a ł ko n c e rn  R o c k w e ll In t e r n a ­
t io n a l” .

P re z y d e n t  R eagan w z n o w ił bo ­
w ie m  p ro d u k c ję  s a m o lo tó w  „ B - l "  
w  ra m a c h  sw ego p ro g ra m u  m o ­
d e rn iz a c ji b ro n i s tra te g ic zn e j kosz­
tem  180 m ld  d o la ró w

Śmierć B. Ciarka, a dalsze
eksperymenty ze sztucznym sercem

N O W Y  J O R K  P A P . Ś m ie rć  B a r -  p rzed  16 la ty , m oże by.ć b o w ie m  
neya C ia r k a , p ie rw sze go  n a  ś w ie - stosow ana t y lk o  w ów czas, g d y  w  

cle c z ło w ie k a , k tó re m u  w szcze p io n o  k r y ty c z n e j d la  p ac je n ta  c h w ili, 
sztuczne serce, w y w o ła ła  szereg  spe zn a jd z ie  się o d p ow ied n ie g o  daw cę , 
k u la c ji  d o ty c zą c y c h  zn ac zen ia  per n a to m ia s t sztuczne serce m ożna za -  
s p e k ty w  tego e k s p e ry m e n tu . • stosow ać zaw sze, g d y  z a is tn ie je  ta -  

N ie w ą tp liw 'y ń i sukcesem  je s t f a k t  k a  ko n ie czn o ś ć . 1 do  tego w ła śn ie  
iż  o p e ra c ja  p rze p ro w a d zo n a  na 62- sp ro w ad za  się p o d staw o w e zn a c ze -  
le tn im , e m e ry to w a n y m  d en tyś c ie  n ie  e k s p e ry m e n tu  p rzep ro w ad zo rre -  
B a rn e y u  C la r k u  p rz e d łu ż y ła  ir>u go na. B a rn e y u  C la rk u .
życ ie  o 112 d n i. bo w  c h w il;  gdy b------------------------------------------------------------------------
zd e c yd o w a n o  s ię . na p rze p ro w a d zę - 1

„Polskie okrucieństwa popełnione
na Niemcach we wrześniu 1939 r.”

Wielka mistyfikacja w RFN
TELEW IZJA zachodnioniemiccka nadała w tych dniach w  

programie pierwszym 2-godzinny film  pt.: „Zbrodnie alian­
tów wobec Niemców”, nazwany dokumentalnym. Podjęcie te­
matu wyjaśniano potrzebą przełamania wreszcie tabu, mówie­
nia nie tytko o zbrodniach niemieckich, lecz popełnionych tak­
że wobec Niemców.
TE LEW IZYJN E rewelacje 

oparte są na książce zachod- 
nioniemieckiego stypendysty po 
chodzenia amerykańskiego, A l­
freda M. de Zayasa pt.: „Nie 
opublikowane dokumenty o na­
ruszeniu przez aliantów pra­
wa międzynarodowego podczas 
I I  wojny światowej”. W iary­
godność naukową autora pod­
waża chociażby przyjęcie prze­
zeń za prawdziwe wszystkiego, 
co zgromadzono w placówce 
dochodzeniowej Wehrmachtu, 
która wykorzystała m.in. 5 pu­
blikacji... hitlerowskiego MSZ 
o „polskich- okrucieństwach po­
pełnionych na Niemcach we 
wrześniu 1939 r.”. Naukowiec 
oferuje więc opinii publicznej 
po 40 latach, jako swego ro­
dzaju kryształowej czystości 
sensację, spreparowane teksty, 
zdyskwalifikowane już dawno 
nie tylko przez polską histo­
riografią. W jednej z zachod- 
nioniemieckich recenzji tej 
książki czytamy: „Z bogactwa 
przykładów naruszania prawa 
międzynarodowego przez alian­
tów, co w  sposób trzeźwy i rze 
czowy omawia autor, uderzają 
zbrodnie wojenne armii pol­
skiej, rosyjskiej 1 brytyjskiej. 
Kilka dni po wybuchu I I  woj­

ny światowej polscy żołnierze 
i cywile urządzili krwawą rzeź 
wśród mniejszości niemiec­
k iej”. Zayas przepisał po pro­
stu goebbelsowskie kłamstwa 
o „krwawej niedzieli bydgo­
skiej”. Polskiej literatury na 
ten temat oczywiście nie 
uwzględnią.

TA K  powstaje „dokumenta­
cja zbrodni aliantów” popełnio­
nych na... niemieckich jeńcach 
wojennych.

teg o  zab ieg u , b y ł on ju ż  z d a ­
n ie m  le k a rz y  n ie o d w o ła ln ie  s k aza n y  
na śm ierć .

Po zg on ie  C la r k a  w  św iec ie  le ­
k a rs k im  o d e zw a ły  się za ró w n o  g ło ­
sy zd e c y d o w a n ie  k r y ty c z n e  ja k  też  
e n tu z ja s ty c z n ie  o c e n ia ją c e  ten  e k -  
s p e ^ ym e n t k a rd io c h iru rg ic z n y .
- T y m c zas em  nad e sz ły  don ieśren ia , 
że d r  R o b e rt  J a rv ik . k o n s tru k to r  
sztucznego se rc a . k tó re  zosta ło  
w szczep ione B a in e y o w i C la r k o w i,  
p ra c u je  nad  u d o sk o n a le n ie m  ‘ tego  
m o d elu  o raz  u zy s k a ł od a m e ry k a ń ­
sk iego u rzę d u  as. k o n tro li  żyw ności 
i  le k ó w  ze zw o le n ie  n a w szcze p ie ­
n ie  o p rac o w an e g o  przez s ieb ie  m o ­
d e lu  sztucznego serca d a ls zy m  7 
p a c je n to m .

O c e n ia ją c  e k s p e ry m e n t w szcze­
p ie n ia  sztucznego sC iea, n a le ż y  pod 
k re ś lić , że je g o  o g ro m n e  zn ac zen ie  
polega p rzed e  w s zy s tk im  na tym . 
iż  je s t  to  je d y n a  d roga ra to w a n ia  
życ ia  se tek lu d z i, k tó ry m  w łasne  
serce o d m a w ia  ju ż  posłuszeństw a. 
M eto d a  p rzes zcze p ie n ia  serca, za­
p o c zą tk o w a n a  p rze z  d r. B a rn a rd a

Na Bałtyku w pobliżu wyspy OJ a ud

U

Historia życia J. Lennona

Wrak „latającej fortecy 
01’naleźii nurkowie amatorzy
SZTOKHOLM PAP. Wrak ame- po kilku latach poszukiwań. Było 

rykańskiego samolotu należącego to coś w rodzaju rywalizacji z in- 
do typu bombowców B-16, zwa- nymi nurkami — powiedział 
nych „latającymi tortecami" zo- Svensson w wywiadzie radiowym, 
stał znaleziony przez trzech nur- Na ślad wraku naprowadził 
<ów amatorów w pobliżu Olandii Svenssona kawałek metalu, schwy 
na wschodnim wybrzeżu Szwecji, tany w sieć, z niewielkimi fragmen 
Gunnar Svensson z Oskarshamń tami numeru. Wrak odkryto na 
; dwaj inni nurkowie odkryli wrak głębokości okoto 75 stóp (36 m) 

pobliżu Paskallavik.
Bombowiec amerykański został

(Dokończenie ze str. 1)

W okresie kilku miesięcy po-

kiedy jego twórczość i wystąpie­
nia publiczne były wymierzone 
coraz częściej przeciwko szaleń-

przedzających zjazd agenci FBI stwu wojny. Wspomniane dossier 
śledzili wszystkie publiczne wy- zawiera nie tylko zbiór informa-
stępy Lennona, 
cie prywatne, 
aresztowanie piosenkarza

także jego ży- cji dostarczonych przez tajnych 
Doradzali nawet agentów, ale także teksty wielu 

pod antywojennych piosenek Lennona,
ewentualnym zarzutem posiada- programy jego koncertów, ulotki 
nia narkotyków i natychmiastowe z marszów pokojowych, w których 
deportowanie. uczestniczył.

Dokumentacja FBI w sprawie 
Lennona, podkreśla UPI, to John Lennon zginął 8 grudnia
szczegółowy, 300-stronicowy dzień 1980 roku w Nowym Jorku z rąk 
nik z opisem życia piosenkarza człowieka, którego motywacji dzia 
na początku lat 70. Był to okres, łania nie udało się do końca u- 
gdy płyty Lennona rozchodziły stalić 1 którego w końcu uznano 
się w milionach egzemplarzy i za szaleńca.

zestrzelony przez myśliwce nie 
mieckie w nocy z 7 na 8 maja 
1944 r. podczas powrotu z nalotu 
bombowego na Niemcy hitlerow­
skie. 18-osobowa załoga bombow 
ca została uratowana i spędziła 
resztę wojny na internowaniu w 
neutralnej Szwecji.

Wiele było nieudanych prób 
znalezienia wraku. Svensson o- 
świadczył, że po znalezieniu wra­
ku powiadomił o tym miejscową 
policję. Zgodnie z prawem 
szwedzkim, wejdzie on w posiada 
nie samolotu, jeżeli jego pier­
wotny właściciel, a więc mafynar 
ka USA, nie zgłosi do niego pre­
tensji. Svensson poinformował, że 
przed wiosną nie zostanie podję­
ta próba wydobycia go na po­
wierzchnię.

W Berlinie Zachodnim

Spcitek napływa 
cudzoziemców

B E R L IN  Z A C H O D N I P A P . W  k o ń ­
cu  ub, ro k u  za re je s tro w a n o  w B e r -  
l in ię  Z a c h o d n im  248 121 cu d zo z ie m ­
ców . Ja k  w y n .k a  ze s ta ty s ty k  re ­
so rtu  s p ra w  w e w n ę trz n y c h . Liczba 
m ie s zk a ń c ó w  z o b c y m  o b y w a te l­
s tw e m  z w ię k s z y ła  się ty m  s a m y m  
ty lk o  o 2 167. W  1981 r. p rzy ro s t tern 
w y n o s ił o k o ło  13 ty s  osób . D u ż y  
spa d ek  n a p ły w u  o b c o k ra jo w c ó w  za­
zn a c zy ł się zw ła szc za  w  d ru g im  
pó łro czu  ub. ro k u . k ie d y  to  p rz y ­
b y ło  ic h  d o  tego m ia s ta  ty lk o  156.

Zamiast benzyny
M O S K W A  P A P . S a m ochody z  no­

w y m  zn a k ie m  — l ite r ą  , ,M ”  w  żó ł­
ty m  k w a d ra c ie  — p o ja w iły  się na 
u lic ac h  W o ro s zy ło w g ra d u . O zn a cza  
lo  że zam ias t b e n z y n y  u ż y w a n a  
je s t  w  n ic h  m ie s za n in a  b e n zy n y  i  
m e ta n o lu . T ec h n o lo g ie  o tr z y m y w a ­
n ia  no w eg o  p a liw a  o p ra c o w a li n a ­
u k o w c y  z W ołosz y ło w g ra d u  i S ie -  
w e ro d o n ie c k a . M ies zan in a  p ra c u je  
w  s iln ik u  n a w e t p rz y  te m p e ra tu rz e  
m in u s  47 stopnii.

O b e c n ie  k o m b in o w a n e  paLiwo je s t  
w y p ró b o w y w a n e  w  ró żn y c h  w aru iir- 
ka c h  k lim a ty c z n y c h . P ie rw s ze  w v -  
n k i św iad c zą  o ty m . że jego  za­
stosow an ie  n ie  pogarsza w łasności 
e k s p lo a ta c y jn y c h  p o ja zd ó w . O  je d ­
ną trz e c ią  zm n ie js z y ła  się p rz y  
ty m  toksyczność sp a lin , a oszczę­
dność b e n zy n y  sięga 20 proc.

Złodzieje pocztowi
ukradli urnę zmarłego

K O P E N H A G A  P A P . Z a rzą d  d u ń ­
skiego m ia s ta  A a rh u s  z w ró c ił  się  
z n ie z w y k ły m  ap e le m  do — n i«  
u s ta lo n y c h  d o ty ch c zas — z ło d z ie i. 
N a  p o czą tk u  m a rc a  w  ic h  rę k u  zna  
la z ł się ró w n ie  n ie z w y k ły  łu p  — 
u rn a  z p ro c h a m i zm a rłeg o .

W  im ie n iu  ro d z in y  zm a rłeg o  u -  
rz ę d n ik  z a rzą d u  m ie js k ie g o  odpo­
w ie d z ia ln y  za c m e n ta rz e  m ie js k ie  
z w ró c ił się zam ies zcza ją c  og łosze­
n ie  w  p ras ie , do z ło d z ie i o o d d a n ie  
u rn y . ab y  m ożna b y ło  go d n ie  po­
chow ać z m a rłe g o . Poza u rn ą  i ró ż ­
n y m i w a rto ś c io w y m i p rz e d m io ta m i 
w  ię c e  z ło d z ie i w p a d ły  du że  ilo ś c i 
g o tó w k i. R ab u s ie  w y rz u c il i  w o r k i  
pocztow e, c ze k i i w iększość s k ra ­
d z io n yc h  p ac zek , je d n a k ż e  u rn y  
m e zn a lez io n o .

P rz e s y łk a  u rn  pocztą  jest w  D a ­
n ii d o zw o lo n a . W  te n  sposób ro c z­
n ie  p rze s y ła n y c h  je s t o k o ło  »u* 
u rn . C a ła  s o ra w a  b y ła  w ię c  n o r­
m ę In a. a sta ła się m iecodziemna i«*- 

1 »Le.ro w s k u te k  k ra d z ie ż y *
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Dochody pod specjalnym nadzorem
Informacja z pewnym opóźnieniem

Podatek wyrównawczy 83
W  ROKU U B IE G ŁYM  po 

raz pierwszy na tak sze­
roką skalę, wprowadzono 

w  kraju podatek wyrównawczy 
©d wynagrodzeń. Objęci nim 
zostali praktycznie wszyscy za­
trudnieni w gospodarce uspo­
łecznionej. Ustalono wysokość 
rocznych zarobków' na kwotę 
204 tys. zł (niektóre z grup za­
wodowych mogły zarobić 224 
tys. zł).

J E D N A K  o b lic za ją c  n a leżnośc i 
w o b ec  s k a rb u  p a ń s tw a , u staw o ­
d aw ca  zas tos o w a ł szereg „ o d p i-

Pralką automatyczną 
...w pole?

P R Z Y P O M IN A M Y  sobie w szyscy  
k o n t ro w e rs y jn y  system  sprze d aży  
a t r a k c y jn y c h  to w a ró w  p rze m y s ło ­
w y c h  d la  r o ln ik ó w . M o g li o n i n a ­
b y w a ć  m e b le , p r a lk i c zy  sa m ocho­
d y  pod w a ru n k ie m  d o starc zen ia  do 
p u n k tó w  sk u p u  zb oża czy  ż y w c a .

O s ta tn io  w  Iz b ie  S k a rb o w e j w  
S zc zec in ie  p o d sum ow ano  tę  d z ia ła l­
ność. O k a za ło  się, ie  n ie k tó rz y  z 
r o ln ik ó w  — sądząc po w ie lk o ś c i za 
ku .pó w  —  z a r z u c il i  nasz ry n e k  rz e ­
p a k ie m . m le k ie m  i m ię se m . Ja k  
w y n ik a ło  z w y k a z ó w , je d e n  z 
ro ln ik ó w  z pod szc zec iń s k ie j w si za 
d o starc zone do p u n k tu  skupu  p ro ­
d u k ty  ro ln e , k u p i ł  sobie ta k ie  o to  
p rz e d m io ty : 6 p ra le k  a u to m a ty c z ­
n y c h , 4 p r a lk i w ir n ik o w e , 7 o d k u ­
rz a c z y , 9 ro w e ró w , 9 ra d io o d b io r­
n ik ó w . 6 te le w iz o ró w  k o lo ro w y c h . 
4 te le w iz o ry  c z a rn o -b ia łe  o ra z  8 
se g m en tó w  m e b lo w y c h !

Z a k u p y  d ru g ieg o  ro ln ik a  p rze d ­
s ta w ia ły  się jeszcze b a rd z ie j im p o -  
pu.jąco . Z a k u p ił  on m .in ....... 14 k o m ­
p le tó w  m e b lo w y c h  i 2 sam ochody  
„ F ia t ”  12« p. Jeden  z n ic h  n ie m a l 
pod sa m y m  „ P o lm o z b y te m ”  sp rze ­
d a ł (n ie  po ce n ie  o f ic ja ln e j)  w  
d n iu  o d b io ru ...

I  w ła ś c iw ie  w s zy s tk o  o d b y w a ło  
się n ib y  zgo d n ie  z p rze p is a m i, ch o ­
c ia ż  w  ra ż ą c e j sprzeczności z n o r ­
m a m i w s p ó łżyc ia  społecznego. S zk o ­
p u ł t k w i  je d n a k  w  ty™ , iż  w  w y ­
n ik u  k o n t ro li  o k a za ło  się, ż e - w  w ie  
liu sk lepach  ro ln ic y  p rze d s ta w ia li  
fa łs zy w e  a s y g n a ty  o z d a n iu  to w a ­
ró w  do p u n k tu  s k u p u . N a to m ia s t  
g ru p a  o b ro tn y c h  h a n d lo w c ó w  n a ­
b y w a ła  ta k ż e  a t r a k c y jn e  to w a ry  
d o p isu ją c  je  do za k u p ó w  d o k o n y ­
w a n y c h  p rze z  ro ln ik ó w .

só w ” od k w o ty  ro czn e g o  z a ro b k u . 
N ie  w lic z a n o  w ię c  do n ie go  re ­
k o m p e n s a t, o d lic za n o  p ew ną  k w o ­
tę  za. osoby p o zo sta ją ce na u t r z y ­
m a n iu - p ra c o w n ik a . N ie  w lic za n o  
też  do su m y za ro b k ó w  n ad g o d z in  
i  p ra c y  w  w o ln e  so boty , n ie d z ie le  
c zy  ś w ię ta . W  su m ie  w ię c  k w o ta  
204 tys . z ł o k a za ła  się w  p ra k ty c e  
p o d a tk o w e j zn a c zn ie  w y ższa , co  z 
z a d o w o le n ie m  p r z y ję li  c i. k tó rz y  
ją  o rz e k ro c z y li.

P o d n io s ły  się je d n a k  g losy , że 
ó w  p o d a te k  s ta n o w i s k u te c zn ą  za ­
p o rę  p rz e c iw k o  w y d a jn o ś c i p ra c y . 
Co p ra w d a  sp e c ja liśc i od fin a n s ó w  
t w ie r d z il i ,  że n a w e t p rz y  u w z g lę d ­
n ie n iu  sta łego w zro s tu  za ro b k ó w  o- 
s iąganych  n a  p rze s trze n i m in io n e ­
go ro k u  p rzez  p ra c o w n ik ó w  gospo­
d a r k i u s p o łe c zn io n e j, to  i  t a k  g ru ­
p a lu d z i, k tó ra  będ z ie  m u s ia ła  ó w  
p o d a te k  p ła c ić , n ie  b ęd z ie  aż t a k  
l ic z n a  ja k b y  się to  m o g ło  w y d a ­
w a ć .

POD koniec roku minionego 
zaczęto już mówić o podatku 
wyrównawczym dla pracowni­
ków gospodarki uspołecznionej 
na rok przyszły. Zaczęły też i 
na oficjalnych spotkaniach pa­
dać wielkości zarobków, które 
objęte zostaną podatkiem. Co­
raz częściej słychać, że bez spe­
cjalnego opodatkowania będzie 
można zarobić w 1983 roku 330 
tys. zł. Niestety, są to tylko 
przypuszczenia. I  mimo łe  I  
kwartał br. zbliża się już ku 
końcowi, nie istnieje jeszcze 
żaden oficjalny dokument regu­
lujący lo zagadnienie.

Coraz też częściej słychać 
głosy, że coś z tym wszystkim 
jest „nie tak”. Są to uwagi 
podnoszone bardzo często przez 
środowiska robotnicze. Przecież 
dzisiaj fachowcy i ludzie, któ­
rzy nie boją się ciężkiej pracy, 
z premiami, „trzynastkami”, 
„czternastkami” i nawet „pięt­
nastkami”, nadgodzinami oraz 
innymi dodatkami mogą z po­
wodzeniem zarobić nawet około 

, 30 tys. zł miesięcznie (a często 
i tę kwotę przekroczyć).

nas zym  fis k u s ie  c ią ży  p ew ien  
b a rd zo  is to tn y  o b o w ią ze k . Jest n im  
kon ie czn o ś ć  szyb k ieg o  i  jasnego in ­
fo rm o w a n ia  o b y w a te li o o b o w ią zu ­
ją c y c h  sys te m ac h  p o d a tk o w y c h . N i 
b y z ja k ie j  r a c j i  m a m y  się d o w ia ­
d y w a ć  o fin a n s o w y c h  d e c y z ja c h  o- 
b o w ią z u ją c y c h  nas, p o d a tn ik ó w , w  
d a n y m  ro k u  p o d ... k o n ie c  jego  
trw a n ia ?

US IŁO W A LIŚ M Y w tej spra­
wie zasięgnąć informacji nieja­
ko u źródeł, a więc w szczeciń­
skiej Izbie Skarbowej. W tej 
szacownej instytucji także je­
szcze nic nie wiadomo. Skar- 
bowcy, tak sam© jak podatnicy, 
oczekują na „wytyczne” ze swo 
jej centrali. I  co śmieszniejsze, 
sami odczuwają ujemne skutki 
braku takich ustaleń. Jak już © 
tym informowaliśmy, obecnie 
bilanse przedsiębiorstw badane 
są przez biegłych księgowych 
podległych Izbie Skarbowej. Są 
to ludzie wysoko kwalifikowa­
ni, eksperci w dziedzinie finan­
sowych rozliczeń przedsię­
biorstw. Nie są jednak stałymi 
pracownikami Izby. Zatrudnia­
ją  ich różne przedsiębiorstwa. 
Badanie bilansów na zlecenie 
Izby jest dla biegłych pracą 
dodatkową. I  oto okazało się, 
że biegli „podliczyli” swoje 
ewentualne zarobki jakie osią­
gną w tym roku. Z podliczeń 
tych wyszło niektórym, żer­
nie opłaca się im dodat­
kowo zarobkować (nawet w 
Izbie Skarbowej), bo nie znają 
wysokości podatków jakie będą 
musieli płacić...

O STATNIO  „Gazeta Krakow­
ska” uchyliła nieco kulisów 
tych podatkowych opóźnień. O- 
kazuje się, że opracowywane 
przez Ministerstwo Finansów 
założenia polityki podatkowej 
przedstawiane sejmowym korni 
sjom, delikatnie mówiąc, są 
przez te komisje odrzucane... 
Wypada więc cierpliwie czekać, 
mając nadzieję, że posłowie 
działają w naszym, dobrze po­
jętym interesie.

PROSZĘOGŁOS
wnętrznego? Dlaczego nie t łu ­
maczymy społeczeństwu, że „Pe- 
w ex” , tak  ja k  każde inne 
przedsiębiorstwo handlowe,

Wokół „PewexuU

O TR ZY M A LIŚM Y ostatnio 
list od jednego z naszych Czy­
telników. Autor, były pracownik 
szczecińskiego handlu (imaę i 
nazwisko znane redakcji), prze­
bywa obecnie na emeryturze, 
pisze:

Proponuję dokładnie j przyjrzeć  
się naszemu eksportow i wewnę­
trznemu. Zdaję sobie sprawę, że 
jest to dzis ia j temat wcale nie 
popularny i  w yw o łu jący często 
społeczne niezadowolenie. Bo i  
trudno  się dziwić, gdy w skle­
pach za z ło tów k i p ó łk i świecą 
pustkam i (na szczęście ostatnio 
coś i  tam zaczęło się poprawiać) 
a w innych sklepach, gdzie p ła­
cić trzeba dolarami, bogactwo 
wszelkiego rodzaju tow aru po­
woduje zaw rót głowy...

W okół naszych „Pew exów”  
narosło już ty le  nieporozumień 
i  p lotek, że dzis ia j trudno te 
sprawy odkręcić, wyjść z tego 
kręgu. Sklep „Pew exu”  utożsa­
m ia się większości z nas z m ie j­
scem w okó ł którego od la t fu n ­
kc jonu ją  różni waluciarze i n ie­
źle z tego sobie żyją. 1 z całą 
pewnością jest to prawda.

Jednak mnie dz iw i coś inne­
go. Dlaczego w  środkach maso­
wego przekazu ukazują się ty l­
ko krytyczne albo obojętne in ­
form acje na temat eksportu we-

przynosi określone zyski. Prze­
cież „Pew ex”  sprzedając zagra­
niczne tow ary  pobiera od nich 
marżę. A marża to zysk. Gdy 
jeszcze pracowałem, od czasu do 
czasu otrzym yw a liśm y deficyto­
we na naszym ryn ku  tow ary do 
sprzedaży za zło tów ki. Pocho­
dz iły  one z zagranicznych zaku­
pów na które środki pochodziły 
z zysków wypracowanych przez 
„Pew ex” . Wiem też, że raz po 
raz z centra lne j kiesy „Pew exu,, 
wypłacane są pieniądze na za­
kupy za granicą lekars tw  czy 
środków czystości.

TY LE  nasz Czytelnik. Z pew­
nością w liście tym zawartych 
jest wiele racji. Bowiem brak 
informacji powoduje to, iż pow­
staje wokół jakiegoś zjawiska 
sfera niedomówień. Wielu uwa­
ża, że „Pewexy” to placówki 
przynoszące zyski całej „cink- 
ciarskiej infrastrukturze” jaka 
wokół tych sklepów istnieje. Ale 
nie zapominajmy i o tym, że‘ 
obecnie poza granicami Polski 
przebywa wielu naszych roda­
ków', którzy ślą do kraju pie­
niądze dla Swoich najbliższyeh. 
I  chyba dobrze się dzieje, że 
dewizy te (chociaż tylko po czę­
ści) trafiają do „Pewexu”, miast 
do rąk właścicieli „prywatnych 
kantorów wymiany”.

Komisja Specjalnego Postępowania Porządkowego
7 MARCA br. zarządzeniem 

wojewody szczecińskiego 
powołana została do życia 

Komisja Specjalnego Postępo­
wania Porządkowego. Wieści, iż 
taka komisja powstanie, krążyły 
po Szczecinie już od kilku ty­
godni. Co bardziej nerwowi 
twierdzili, iż będzie to superko- 
misja do zwalczania supernie- 
prawidłowości i dysponująca 
wyjątkowymi uprawnieniami. 
Poprosiliśmy więc o rozmowę 
na ten temat przewodniczącego 
Komisji Specjalnego Postępowa­
nia Porządkowego, wicewojewo­
dę szczecińskiego Stanisława 
Wójcika.

— PANIE wojewodo, zanim ko 
misja została powołana, wńele 
na je j temat mówiono. Czy na­
leży rozumieć, że w dniu dzi­
siejszym, kiedy już i tak działa 
cały szereg różnych komisji, ta 
której pan jest przewodniczą­
cym, stanowi coś w rodzaju ko­
misji najwyższej, komisji matki 
istniejących już komisji?

— Nie. Jesteśmy organem, któ­
ry działa samodzielnie i nie 
wkracza w zakres działania in­
nych już istniejących komisji.

— Gdzie należy szukać pod­
staw prawnych niezbędnych dla 
stworzenia konpsji? I  czy ko­
misje takie powstaną lub już 
powstały w innych rejonach 
kraju?

— Podstawą prawną jest art. 
14 ustawy o szczególnej reguła-

-  to brzmi groźnie..
„Kurier” rozmawia z wicewojewodą Stanisławem Wójcikiem

cji prawnej w okresie zawiesze­
nia stanu wojennego oraz par. 7 
ust. 1 pkt 1 rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 30.12.82 w 
sprawie szczególnej odpowie­
dzialności porządkowej oraz spe­
cjalnego postępowania porząd­
kowego. Komisje tego typu oo- 
wstaly we wszystkich wojewódz­
twach. Struktura organizacyjna 
komisji jest dwuinstancyjna. 
Pierwszy stopień to komisje 
przy wojewodach. Drugą instan­
cją jest Komisja Centralna po­
wołana przez premiera, działa­
jąca przy szefie Urzędu Rady 
Ministrów.

— Skoro mówimy już o sy­
stemach organizacyjnych. Jak 
przedstawia się procedura po­
stępowania komisji?

— Jest oskarżony, które­
go sprawę wnosi tylko i w yłą­
cznie rzecznik oskarżenia repre­
zentujący wojewodę. Oskarżony, 
a właściwie osoba wobec której 
toczy się postępowanie, ma pra­
wo do obrońcy. Z tym, że nie 
może nim być czynny zawodowo 
adwokat. Komisja może też w

określonych sytuacjach wyzna­
czyć pozwanemu obywatelowi 
obrońcę z urzędu. Strony mają 
prawo do wniesienia odwołania 
od werdyktu do Komisji Cen­
tralnej. I  chyba jeszcze pewne 
istotne wyjaśnienie. Komisje 
nasze będą funkcjonować tylko 
w okresie zawieszenia stanu wo 
jennego.

— Wiemy już wszystko o 
stronie organizacyjno-proeedu- 
ralnej komisji. Prosimy teraz o 
scharakteryzowanie zakresu 
działania komisji. Czy każdy ©- 
bywatel może trafić przed je j o- 
blicze?

— Jest to komisja która in­
teresuje się tylko pewną wąską 
grupą obywateli. Naszym zada­
niem jest zdyscyplinowanie ka­
dry kierowniczej. Nasze działa­
nia wiążą się z wdrażaniem re­
formy gospodarczej. Cały sze­
reg nowych aktów prawnych 
powodujących demokratyzację 
życia gospodarczego jest przez 
niektórych członków kadry kie­
rowniczej interpretowany, po­
wiedzmy to sobie szczerze, w

sposób taki, że korzyści z pro­
cesów produkcyjnych w danym 
zakładzie trafiają w znacznym 
stopniu do kieszeni uczestników 
tego produkcyjnego postępowa­
nia. W jakiej postaci czerpane 
są te zyski? Ostatnio szeroko 
o tych zjawiskach informowała 
społeczeństwo prasa. Są to np. 
wyjątkowo wysokie nagrody, 
premie itp. wypłaty, nie mające 
pokrycia we wzroście wydajno­
ści pracy. To zjawisko obserwu­
jemy zwłaszcza w jednostkach 
spółdzielczych.

— Ale sam pan stwierdził, że 
szereg dokumentów regulują 
cych działalność przedsiębiorstw 
jest wielce liberalnych i pozwa­
la na samodzielne, samorządne i 
niezależne dysponowanie przez 
przedsiębiorstwa wypracowany­
mi zyskami...

— Oczywiście. Nieprawidło­
wości o których mówimy w y­
stępują często w oparciu o... 
przepisy prawne. Nie są więc 
to. nieprawidłowości natury kry­
minalnej. Są to działania nie 
uwzględniające społecznego in­

teresu. Chyba takim tyęowym  
już przykładem, znanym w ca­
łym kraju, jest prezes spółdziel­
ni „Hortensja”, który ustalił so- 

ibie wynagrodzenie w wysokości 
50 tys. zł miesięcznie, żonie 
przyznał apanaże o kilka tysię­
cy mniejsze od swoich i uwa­
żał, że nic złego nie zrobił...

— „Hortensja” jest daleko od 
nas. Czy w Szczecinie także po­
dobne zjawiska miały miejsce?

— Wojewódzki Komitet Obro­
ny w Szczecinie zebrał mate­
riały na temat nieprawidłowego 
postępowania prezesa Gminnej 
Spółdzielni w  Goleniowie. W KO  
podjęło decyzję o odwołaniu te­
go człowieka z zajmowanego 
stanowiska. Rada Spółdzielni do 
decyzji W KO ustosunkowała s.ę 
pozytywnie i prezesa odwołała 
po to aby za kilka dni... powo­
łać go na stanowisko wicepre­
zesa. Zajmujemy się obecnie tą 
sprawą.

— Jakimi karami komisja dy­
sponuje?

— Możemy zastosować ostrze­
żenie, możemy podjąć decyzję 
o przesunięciu obwinionego na 
niższe stanowisko, możemy też 
podjąć decyzję o odwołaniu z 
zajmowanego stanowiska. Na­
sze decyzje każdy pracodawca 
musi bezwzględnie wykonać.

Kolumnę przygotował 
Maciej CZEKAŁA
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UJĘCIE hitlerowskiego  
zbrodniarza Klausa Bar- 
biego skierowało zaintereso 
wanie św iatowej op in ii pa 
blicznej w stronę zdarzeń 
i  okoliczności poprzedzają­
cych aresztowanie i  za­
mordowanie przywódcy 

.francuskiego Ruchu Oporu 
— Jeana M oulina (Maxa). 
Do dziś sprawa ta nie zo­
stała • zamknięta, nadal 
skupia w o k -ł siebie po­
dejrzenia i k ry je  liczne 
niejasności...

Polska Agencja In te r­
press zwróciła się do hi ­
storyka, znanego specjali­
sty przedmiotu, autora 
książki „Polacy w Ruchu 
Oporu we F ra n c ji',  a ta k ­
że w ielu artyku łów  i stu­
diów o F ranc ji la t wojny, 
dra Jana Eugeniusza Z A ­
MOJSKIEGO z Ins ty tu tu  
H is to rii Polskie j Akadem ii 
Nauk , z prośbą o relację 
z tam tych zdarzeń. Rozpo­
czynamy d ruk  tych rela­
c ji.

TO. że Moulin został zdradzo 
ny, nie ulega wątpliwości. 
„Wielki unifikator” (jak go 
później określano), człowiek, 
który jako delegat generała de 
Gaulle’a zjednoczył największe 
francuskie organizacje podziem 
na w ramach Conseil National 
de la Resistance (Narodowej 
Rady Ruchu Oporu) — miał 
wielu przeciwników.

Był postacią barwną, nie pod 
dającą się łatwym schematom. 
Dwukrotny dyrektor gabinetu 
socjalizującego ministra lotni­
ctwa Pierre Cota i zarazem je­
go osobisty przyjaciel. Jako naj 
młodszy prefekt przedwojennej 
Francji zamieszczał zarazem w 
prasie, pod pseudonimem, poli­
tyczne karykatury. Jako dzia­
łacz podziemia prowadził gale­
rię sztuki. Był liberałem o sze­
rokich i różnorodnych -kon­
taktach politycznych, towarzy­
skich i osobistych. To bogactwo 
osobowości i kontaktów jego 
wrogowie wykorzystują chętnie 
i dziś do rzucania różnorodnych 
podejrzeń i tworzenia klimatu 
niedomówień i nieufności wo­
bec Moulina. W momencie jed­
nak kiedy rozpoczyna działal­
ność w Ruchu Oporu, w oczach 
przywódców podziemnych orga 
nizacji jest młodym urzędni­
kiem państwowym wysokiego 
szczebla, ale też i jedynym tej 
rangi, który w konfrontacji z 
Niemcami zdobył się na akt 
w'ielkiej odwagi. Moulin jako 
prefekt Chartres odmówił pod­
pisania na żądanie Niemców 
dokumentu stwierdzającego, ja­
koby zbrodnie faktycznie popeł 

1 nione na tym terenie przez 
Niemców miały być dziełem słu 
żących we francuskim wojsku 
Senegalczyków. Osadzony w 
więzieniu protestuje, podejmu­
jąc próbę - samobójstwa przez 
podcięcie gardła odłamkiem 
szyby. Takim widzą go przy­
wódcy wielkich organizacji 
„Południa” (strefy nie skupowa­
nej) — ..Combat”. „Liberation 
Sud” i „France Tireur” — zde­
terminowanego wolą walki i 
protestu. Nie dostrzegają i nie 
doceniają w nim jednak czło­
wieka, który wchodzi do Ruchu 
Oporu z dalekosiężnym progra­
mem. Moulin zdaje sobie spra­
wę z tymczasowości „niezależ­
nej Francji” rządzonej z Vichy 
przez Petaina.

RUCH OPORU dopiero two-
r /y ł się, szukał form organiza­
cyjnych, zasad walki, uczył się 
konspiracji, sztuki bardzo ob­
cej francuskiemu doświadczeniu 
historycznemu. Moulin przez 
szereg miesięcy gromadził wie­
dzę o podziemiu, o jego proble­
mach. o zagrożeniach płynących 
z rozproszenia wysiłków. Z tą 
wiedzą udał się w tajną podróż 
do Londynu, przez Hiszpanię i 
Portugalię, szukając dróg zwią­
zania inicjatywy kraju z inicja­
tywą podjętą przez gen. de 
Gaulle'a. Wraca z niej już jako 
delegat z instrukcjami i szero­
kimi pełnomocnictwami. Z dru-

W o k ó ł s orawy aresztowania Jeana Moulina

Kio zdradził?
giej podróży przybywa z zada­
niami zmierzającymi już do 
scalenia podziemia, powołania 
Armée Secréte (AS), podpo­
rządkowania Résistance auto­
rytetowi de Gaulle’a. przekształ 
cenią żywiołowo tworzącego się 
ruchu w sieć powiązanych i 
sterowanych centralnie instytu­
cji, w rodzaj podziemnego 
państwa, w czym nb. jako przy 
kład traktowano podziemną 
Polskę.

W wyniku usilnej pracy 
Mouliń doprowadza do powiążą 
nia trzech najsilniejszych orga­
nizacji Południa z pięcioma or­
ganizacjami Północy, a w ma­
ju 1943 roku, czyli niecałe dwa 
miesiące przed aresztowaniem, 
tworzy CNR — czyli ośrodek 
koordynacji działań wszystkich 
ośmiu głównych organizacji 
Résistance, sześciu partii i dwu 
central związkowych, na czele 
którego staje sam jako prze­
wodniczący najwyższego organu 
wyłonionego przez Résistance i 
jednocześnie delegat de 
Gaulle’a. W krótkim czasie 
więc doprowadził do zjednocze­
nia ruchu, narzucił samodziel­
nym dotąd organizacjom kie­
rownictwo de Gaulle’a. dopro­
wadził do powstania pierwszej, 
wspólnej siły wojskowej Armée 
Secréte poddanej jednolitemu 
dowództwu, co w praktyce o- 
znaczalo wywłaszczenie poszczę 
gólnych organizacji z siły woj­
skowej, uchwycił i trzymał w 
ręku kontrolę tak ważnych 
czynników, jak łączność radio­
wa, środki pieniężne i zrzuty 
broni. Wszystko, co wiązało się 
z łącznością i żywieniem Ruchu 
Oporu, było za pośrednictwem 
specjalnych służb delegatury 
poddane władzy przebywające­
go w Londynie generała.

Ambitni przywódcy pojęli 
zbyt późno, żeby cokolwiek cof­
nąć, że realizacja planu Mouli­
na doprowadziła do swoistego 
„okiełznania” Résistance.

Organizacje formalnie zjedno­
czone — w praktyce dalekie 
były od jedności. Mouhn, który 
okazał się animatorem tych 
wszystkich procesów, budził ty­
leż sympatii, co i zdecydowa­
nej niechęci, wręcz wrogości. 
Moulin przyczynił się również 
do wzrostu popularności de 
Gaulle'a wśród demokratycznie 
nastawionych uczestników Ru­
chu Oporu, sugerując autokra­
tycznemu generałowi by zmie­
nił styl i częściej nawiązywał w 
swych wypowiedziach do tra­
dycji republikańskich. General 
skorzystał z tych sugestii ze 
zna .omitym zresztą rezultatem. 
Pretensje wobec Moulina ze 
strony niektórych szefów samo­
dzielnych dawniej organizacji 
obejmowały również kiyptoko- 
munizm i spełnianie roli „ko­
munistycznej lodzi podwodnej”, 
czyli człowieka umożliwiające­
go penetrację Ruchu Oporu 
przez silną i cieszącą się dużym 
autorytetem Francuską Partię 
Komunistyczną. Jest to prawdzi 
wa ironia historii... ponieważ 
rola. jaką powierzył mu de 
Gaulle i jaką wyznaczył sobie 
sam Moulin, skłonny bronić tra 
dycyjnych francuskich struktur 
przed burzącym stare struktury 
wpływem nasyconego rewolucją 
podziemia, miała być dokładnie 
odwrotna. Jedno jest pewne — 
Moulin dla wielu samodziel­
nych i ambitnych przywódców 
uosabiał całkowitą metamorfozę 
ich własnego dzieła.

Dowodem tego, jak silne były 
to emocje, je it  książka napisa­
na przez przywódcę „Combat” 
— najsilniejszej organizacji Po­
łudnia, Henri Frenaya, jednego 
z autentycznych twórców Ré­
sistance, człowieka- wielkich 
zasług, ale i  wielkich ambicji.

Pełna niewygasłej po latach nie 
nawiści do przywódcy CNR 
„Tajemnica Jeana Moulin” 

(L ’ Enigme de Jean Moulin) wyda 
na została w czasie, kiedy pro­
chy Moulina jako bohatera na­
rodowego przeniesiono już do 
Panteonu...

SERIA zdarzeń, którycl/fina­
łem miało być aresztowanie 
Jeana Moulina rozpoczęła się od 
listu. Był to list szefa sztabu 
armii podziemnej (Armée Se­
créte) generała Deléstrainta — 
„Vidal” do inżyniera René Har- 
dy’ego szefa siatki podziemnej 
działającej wśród służb kolejo­
wych i współautora planu wiel­
kich dywersji na okres po­
wstańczy, a więc członka „gó­
ry” podziemia. „Vidal” wzywał 
nim Hardy’ego na spotkanie do 
Paryża w dniu-9.06.43 r. Stoli­
ca Résistance przenosiła się 
właśnie z Lyonu do Paryża, co 
powodowało nieustanny ruch 
na tej trasie... W tym momen­
cie René Hardy „Didot” wcho­
dzi w krąg historii, by nie 
zejść z jej sceny,' aż do dnia 
dzisiejszego. Trudno czasem u- 
wierzyć, że zdarzeniami, które 
następują jedno po drugim, rzą 
dzi przypadek.

Szef sztabu generała Dele- 
strainta, Aubry przekazuje list 
swojego szefa do Hardy’ego. Je
go sekretarka umieszcza list w 
spalonej „skrzynce”. Przyczyną

René Hardy -wie już, że 
skrzynka jest spalona i nie ko­
rzysta z niej. Nie wie więc nic 
o liście generała Deléstrainta 
(zostało to sprawdzone i udo­
wodnione). Następują jednak 
zdarzenia potwierdzające po­
gląd, że rzeczywistość organizu 
je sytuacje bardziej nieprawdo­
podobne niż te, które tworzy 
fikcja. Aubry dowiaduje się ze 
zgrozą, że „skrzynka” jest pod 
kontrolą gestapo, ale... nie re­
aguje, me alarmuje nikogo, nie 
odwołuje spotkań. Był zbyt ża- 
ąferowany wyjazdem do chorej 
żony, do Marsylii, gdzie spędza 
dwa tygodnie... René Hardy, do 
kładnie w takim terminie, w 
jakim udałby się na spotkanie 
z generałem nocą z 7 na 8 
czerwca, jedzie do Paryża.

Jest umówiony z innymi dzia 
łaczami podziemia w sprawach 
planu wielkich dywersji kole­
jowych, które w dniu inwazji 
miały unieruchomić całą sieć. 
Jedzie wygodnie, w sypialnym 
wagonie, pod własnym nazwi­
skiem i funkcją służbową. W 
pociągu spotyka Multona i 
Mooga. Okazuje- się, że mają 
sąsiednie przedziały sypialne. 
Zupełnie jakby ktoś reżysero­
wał zdarzeniami... Multon roz­
poznaje Hardy’ego. Widział go 
niegdyś w Marsylii w „resistan 
ckiej” kawiarni. Hardy wie, że 
Multon jest podejrzany o współ 
pracę z gestapo. Uprzedza u- 
kradkiem spotkanego w pocią­

Barbie (w mundurze) w okresie lyońskim.

mających nastąpić tragedii oka­
że się niefrasobliwość szefa 
sztabu — list nie był zaszyfro­
wany. Po godzinie Barbie wie 
już o spotkaniu, które ma się 
odbyć w Paryżu, w pobliżu La­
sku Bulońskiego. Zna nazwiska, 
godzinę i topografię. Akcja roz­
poczyna się natychmiast. Biorą 
w niej udział Barbie, dwaj nie- 
dawano zwerbowani agenci 
Multon „Lunel” (uprzednio „pi-a 
wa ręka” szefa Ruchu Oporu w 
Marsylii) pracujący dla gestapo 
i działacz podziemia Moog, 
człowiek głęboko wprowadzony 
w struktury podziemia, * agent 
Abwehry.

gu znajomego „jeśli coś się ze 
mną stanie winny będzie M ul­
ton”. Wie więc, że jest zagro­
żony, a jednak nie ucieka. No­
cą, na stacji w Chalon-Sur- 
Saóne, daje się aresztować. Ja­
ko inżynier kolejowy., potrafiłby 
zniknąć z pociągu, jako konspi­
rator — winien był to uczynić, 
iść za pierwszym odruchem. 
Dlaczego tego nie zrobił? Brak 
wyobraźni? Niedocenianie za­

grożenia? Wiara w powodzenie 
tylekroć służące mu? Trudno 
orzec...

Generał Deléstraint .zjawia 
się punktualnie w wyznaczo­
nym miejscu i czasie. Agent 
gestapo, Francuz, występując 
jako człowiek podziemia, zawia 
damia go ,o spóźnieniu Har­
dy’ego. Generał daje wyraz za­
niepokojeniu. Informuje „czło­
wieka podzyemia” o kolejnym 
spotkaniu, jakie ma na sąsied­
niej stacji metro z szefem wy­
wiadu Armée Secrete, kapita­
nem Gastaldo... Był to wielki 
dzień paryskiego gestapo. W 
ciągu godziny ujęty został me 
tylko dowódca tajnej armii, 
która na dobre jeszcze me za­
częła działać, ale również szef 
jej wywiadu. Zaczyna się tra­
giczny łańcuch wsyp...

Aubry, jak mówiliśmy, spę­
dza ten czas opiekując się żoną. 
AS nie ma właściwie żadnego 
dowództwa. Hardy dwa dni 
trzymany jest w Chalon, jako 
jedyny z kilku zatrzymanych 
nocą. I tu składa mu „wizytę” 
przybyły specjalnie z Lyonu, 
młody ekstrawagancki i towa­
rzyski Klaus Barbie. Celem tej 
podróży jest wyłącznie przesłu­
chanie Hardy’ego... Jaki był rze 
czywisty powód tej osobistej 
wizyty? Przecież Hardy’ego mo 
żna było bez problemu dostar­
czyć do Lyonu. A jednak... Ro­
zmowa w dniu 10 czerwca, po­
nieważ zgodnie z relacją H ar­
dy’ego spotkanie z Barbiern nie 
nosiło cech przesłuchania, trwa­
ła osiem godzin. Barbie odwo­
łuje się do aryjskości przystoj­
nego inżyniera, do jego niechę­
ci do komunistów i do groźby 
„bolszewickiej”, a Hardy odno­
si urażenie, że udało mu się 
wywieść w pole szefa gestapo 
opowiadaniem o przyjacielu, 
niemieckim generale starej 
szkoły. Pada jednak propozy­
cja współpracy i sam Hardy 
nie zaprzecza, że nie odrzucił 
jej kategorycznie i zdecydowa­
nie, że pozwolił mieć złudze­
nie... Czy tylko złudzenie? I 
kto z nich je miał? Po rozmo­
wie, w nocy z 10 na 11 czerwca 
Hardy zostaje po prostu... zwoi 
niony. Odbywa serię dziwnych 
„zacierających ślady” podróży 
i spotkań, po czym wraca do 
Lyonu, podejmuje kontakty, 
zachowuje się jakby nigdy nic. 
O aresztowaniu w Châlon i ro­
zmowie z Barbiern nie wspomi­
na nikomu...

W JA K IM  stopniu niezwykła 
podróż z Lyonu do Paryża i 
ośmiogodzinna rozmowa z Ba­
rbiern obciążają Rene Hardy'e-
go? Jest to również pytanie, na 
które do dziś nie padła jedno­
znaczna odpowiedź. Hardy po 
powrocie ukrywa prawdziwy 
przebieg zdarzeń, podaje nato­
miast wersję taką właśnie, ja­
ka byłaby najbardziej prawdo­
podobna z punktu widzenia 
działam konspiracyjnych: uciecz 
ka z pociągu, kluczenie po roz­
maitych miejscowościach dla 
zatarcia śladów. Wersja sta­
rannie przygotowana i prawdo­
podobna. Ba, nawet prawdzi­
wa, tylko że nieco przesunięta 
w  czasie... Rene Hardy nie 
wspomina nikomu, że te peł­
ne przygód podróże odbywał 
już po 11 czerwca. Trzy dni 
— od 7 do 10 czerwca zginę­
ły w jego relacjach. Odnalaz­
ły się dopiero przypadkowo. 
Już po zakończeniu pierwszego 
procesu uniewinniającego H ar­
dy’ego, ktoś wpada na pomysł, 
by... sprawdzić dokumenty po­
ciągu, który z 7 na 8 czerwca 
jechał z Lyonu do Paryża. 
Znaleziono tam meldunek kon­
duktora o aresztowaniu H ar­
dy’ego. W wyrniku tego odkry­
cia Hardy spędzi trzy lata w  
więzieniu i w 1950 r. zostanie 
ponownie uniewinniony. Tym  
razem przez sąd wojskowy.

Dr Jan E. ZAMOJSKI

W poniedziałek -  „Co wiedział Barbie?”
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Irena Gumowska poleca

Przepis na święta!
— P A N I IRENO, zwracam 

6ję dc pani o poradę. Jak w 
naszych trudnych czasach urzą 
dzić dla przeciętnej polskiej 
-odziny tradycyjne święta wiel­

kanocne?

— W pełni tradycyjnych 
urządzić dziś chyba nie spo­
sób. Ale spróbujmy dochować 
tradycji wielkanocnej na ile 
można, na ile mamy dostęp do 
określonych produktów...

Bezwzględnie -przygotowania 
do świąt powinno się zacząć 
od posiania zielonej rzeżuchy. 
Ziarnka, dostępne w każdym 
sklepie nasiennym w cenie 
2,50 zl za torebkę, zalać szklan

Włosy i zawał
CZY można po włosach okre­

ślić pierwsze oznaki zbliżające­
go się zawału? Węgierscy le­
karze z Instytutu Medycyny w 
Debreczynie i Kliniki Kardio­
chirurgii twierdzą, że można. 
Uczeni doszli do wniosku, że 
we włosach człowieka znajdu­
jącego się w okresie przedza- 
wałowym jest dziesięć razy 
mniej wapnia niż we włosach 
zdrowego.

300 la t  p rze le ża ło  

w e  w ra k u

„Pozłacanego Smoka”

Znaleziono astrolabium
L O N D Y N . A rch e o lo g  z K a p ­

sztadu  L y n n e  N ich o lis . p ro w a ­
d zący p o szu k iw a n ia  u zachodnich  
w y b rz e ż y  A u s tra lii, o d k ry ł w  tych  
d iii ach pod m o stk iem  zatop ionego  
sta tk u  ho len d e rsk ie go  ..P o z łac an y  
S m o k ”  as tro la b iu m , pochodzące z 
ro k u  1656. S ta te k  za to n ą ł w  ty m  
w ła śn ie  ro k u  w  p o b liżu  w yspy Lan  
ce lin  n a O c ea n ie  In d y js k im . 120 
k m  na pó łnoc od au s tra lijsk ie g o  
m ia sta  P e r th  Ja k  d o tą d  na ś w ię ­
cie o d k ry to  za le d w ie  25 egze m p la ­
r z y  tyc h  p rzyrząd ó w . służących  
przed  300 la ty  "m a ry n a rzo m  do  u- 
sta lam a szerokości g eo g ra ficzn e j.

Choroba „Mado 
in Hollywood“

P O W S Z E C H N E  w "  św iec ie  gw ia zd  
f ilm o w y c h  re ż im y  odchudzające, 
p o w o d u ją c e  w  k o n s e k w e n c ji n ie ­
rz a d k ie  p rz y p a d k i tzw . a n o re x ii  
n ervosa , z n a n e j ró w n ie ż  pod n a z ­
w ą  „ch o ro b y  g w ia zd ” , sp ow odow a­
n e są n ie w o ln ic zy m  uzależn ie n iem  
od k a m e ry  i gustów  publiczności, 
a ty m  sam ym  obsesy jną obaw ą z y ­
s k an ia  n ie p o żą d an y ch  k ilo g ra m ó w . 
D ąże n ie  do u zys ka n ia  s m u k łe j l in i i  
zm ie n ia  n ie k tó re  k o b ie ty  w  chodzą­
ce s zk ie le ty  o w adze n ie sp ełn a 40 
k ilo g ra m ó w , (a n ie k ie d y  jeszcze n iż

W ed łu g  d r .  Joela Y a g e ra , szefa 
k l in ik i  s p e c ja lis ty c zn e j w  Los A n ­
geles. co raz częście j spo tyk an a  a -  
n o re x ia  ndtvosa m a źró d ło  w  k l i ­
m a c ie  p an u ją c y m  w  s to licy  ś w ia ­
to w eg o  f ilm u  o faz  p re s ji w y w ie ra ­
n e j na w iększość a k to re k , ..zobo­
w ią z u ją c e j” do u zys ka n ia  szczupłej 
f ig u ry , co n ie k ie d y  stanow i w a ru ­
n e k  p odpisan ia  k o n tra k tu .

P a c je n tk a m i d r Y a g era  są z a ró w ­
no  a k to r k i,  ja k  m o d e lk i zn an y ch  
f irm . ta n c e rk i, g im n a s ty c zk i, coraz  
częśc ie j zaś k o b ie ty  n ie  m a jąc e  z 
ty m i p ro fe s ja m i n ic w spólnego. 
N ie w ła ś c iw e  o d ch u d zan ie  p o w o d u ­
je  po p ew ny m  czasie u osób sto­
su jących  d ie tę  obsesję zm usza jącą  
je  do coraz w ię ks ze j u t ra ty  w ag i. 
C zęstym i p a c je n tk a m i są m łode  
d zie w c zę ta  i k o b ie ty  k tó re  w s k u ­
te k  in te n s y w n e j g ło d ó w k i d o p ro w a ­
d z a ją  swą w agę do trzy d z ie s tu  k i l ­
k u  k ilo g ra m ó w

O s ta tn ią  o f ia rą  a n o re x ii jest zm a ­
r ła  n ie da w n o  na a ta k  serca znana  
p io s e n k a rk a  K a re n  C a rp e n te r  z ze ­
społu .D u o  C a rp e n te r” K a re n , k tó ­
r e j m ię k k i, ja sn y  głos u trw a lo n y  
zosta ł w n ag ra n iac h  o c e n ian y ch  na 
o- "a d  6fl m in  do i.. le c zy ła  się na 
„ch o ro b ę  o d c h u d za n ia ” od k i lk u ­
n a s tu  m :esięcy

Z d a n ie m  d r. Y a g e ra  g łó w n ą  p rzy  
i*zvną zgonów  osób c ie rp ią c y c h  na  
a n o re x ;ę  są a ta k i serca i o g ó lif  
w '-n  szczenię

ką wody. Po dwóch dniach 
otrzymamy „klej”, który nale­
ży rozsmarować na ligninie na­
ciągniętej na doniczce i podle­
wać. Po tygodniu otrzymamy 
zieloną „łączkę”, nie tylko 
ozdobę wielkanocnego stołu, 
ale także roślinę nadającą się 
do jedzenia, zawierającą wiele 
cennych składników: jod, • w i­
taminy. Drugą ozdobą stołu 
powinien być baranek z cu­
kru, ewentualnie kurczak z 
waty.

— Co jednak postawimy na 
stole poza ozdobami?

— .Zacznijmy od wędlin, bo
0 nich — niestety — mówić 
trzeba najkrócej. Otóż wędlin 
na stole powinno być jak naj­
więcej i powinny to być różne 
wędliny. Idealnym wyjściem w 
takiej sytuacji jest świniobicie.
1 tak zapewne będzie się dziać 
na wsi. My, w mieście, będzie­
my musieli zadowolić się przy­
działami kartkowymi. Z tym, 
że jeśli komuś uda się dostać 
wątrobę, może spróbować 
upiec pasztet. Zgodnie z trady­
cją, to jedno z „lepszych” dań 
wielkanocnych... Niejako zastęp 
czym daniem białkowym po­
winna. być pascha i trzeba je 
propagować. Podstawą do zro­
bienia paschy jest świeży twa­
róg śmietankowy, poza tym 
masło i cukier. Tych trzech 
składników powinno być do­
kładnie tyle samo. Pascha się 
uda, jeśli zostanie utarta „na 
gładko”. Dodatkami mogą być 
owoce z kompotów, mrożonki, 
owocowe galaretki.

— Dużo miejsca na stole po­
winny w ogóle zająć ciasta, 
jak pamiętam z dzieciństwa...

— Tak! Głównym ciastem 
wielkanocnym jest babka droż- 
dżowa. Ćwierciakiewiczowa, 
przygotowując na początku na­
szego wieku przepis na babkę 
wielkanocną, radziła wbicie do 
ciasta kopy, czyli sześćdziesię­
ciu jaj! Dla nas taka babka 
byłaby chyba jednak zbyt tu­
cząca. Osobiście radzę piecze­
nie babki na 2—3 żółtkach.

Jak się już uporamy z bab­
ką. wypada się wziąć za przy­
gotowanie mazurków. Kłopot 
tylko z tym, że w prawdzi­
wych mazurkach powinno być 
dużo bakalii: skórki pomarań­
czowej. fig. daktyli, rodzynków, 
migdałów. My będziemy mu­
sieli zadowolić się mazurkiem 
kajmakowym. Kruche ciasto, 
podstawa, powinno zostać ufor 
mowane w kształt kwadratu. 
W środek lejemy kajmak, czy­
li mleko z cukrem. Przygoto­
wanie takiego mazurka wyma­
ga jednak sporo cierpliwości, 
bowiem to mleko z cukrem 
trzeba nieustannie ucierać. Ja­
ko dodatki możemy dosypać 
kakao, karmel, siekane baka­
lie. Możemy także zrobić „a 
la mazurek”, czyli na podsta­
wie z kruchego ciasta owoce 
suszone, albo mrożone, zalać 
owocową, kolorową galaretką

— A na gorąco, jakieś zu-

Zadnych zup!

— Pozostały nam jeszcze ja j­
ka, największa ozdoba Wielka­
nocy?

— Jajko według najstarszych 
tradycji jest symbolem tych 
świąt, bo w ogóle jest symbo­
lem wiosny, symbolem budzą­
cego się po zimie życia. Z tym, 
że jajka jako potrawę jeść na­
leży w ostatniej kolejności. 
Przygotowania do świąt zaczy­
namy jednak od zrobienia pi­
sanek. W Muzeum Etnograficz­
nym w Krakowie znajduje się 
największy w Polsce zbiór pi­
sanek, ok. 10 tys. oryginalnych 
wzorów; w każdym regionie, 
kraju robiło się je w inny spo­
sób. Najpopularniejszym spo­
sobem było farbowanie skoru­
pek, korzystając oczywiście ze' 
składników naturalnych, a nie 
ze zdobyczy chemii.

— Co powinno się jeszcze 
znaleźć na wielkanocnym sto­
le?

— Prezenty! O tym zapomi­
namy, Natomiast tradycja „la­
nego poniedziałku” polegała na 
tym, że zwyczajowo oblewało 
się wodą osobę umiłowaną. U 
nas tradycja ta została o tyle 
zwulgaryzowana, że w tym 
„laniu” brakowało umiaru i w 
ruch szły wiadra wody! Myślę 
więc, że można by skorzystać 
z francuskiej tradycji objawia­
nia uczuć przy okazji świąt 
wielkanocnych W postaci po­
darunków dla kobiet. Królowie 
w dawnych, i trochę bliższych 
nam czasach mieli zwyczaj 
wręczania małżonkom ja j ze 
złota, w których wnętrzu umie 
szczali jeszcze droższe klejno­
ty. Ale takie niespodzianki 
nam, polskim kobietom, chyba 
tego roku nie grożą...

Rozmawiał: Janusz ATLAS

x ia  pow odu je  
o kresie  5—10 

’ ie n ia , w y n iś z -  
n ie w yd o ln o śc i

N i r  ¡eczona anori 
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w y p a d k ó w  n 
m ’ s iw a  soowo

p e rm a n e n tn ą  g ło d ó w ką .

Złoto z... cegły
CZY można otrzymać złoto

z cegły? Okazuje się, że jest to 
możliwe. Technologię wydoby­
wania ze starych ognioodpor­
nych cegieł miedzi, złota i sre­
bra opracowali bułgarscy na­
ukowcy. Badając stare cegły, 
stwierdzili oni. że znajduje się 
w nich do 5 proc. miedzi, a 
także złoto i srebro w takiej 
ilości, która czyni przemysłowe 
wydobywanie tych szlachet­
nych metali w pełni opłacal­
ne.

„Słoneczne“  
znaki drogowe
W TO KIO  pojawiło się 100 

podświetlanych znaków drogo­
wych dzięki słonecznym bate­
riom. W zależności od pory 
dnia lub nocy znaczenie zna­
ków zmienia się. I  tak np. 
znak zakazujący parkowanie 
rano, w dzień na to pozwala. 
Nowe znaki są dwukrotnie tań 
sze od elektrycznych i zajmu­
ją mniej miejsca. Baterie są 
tak skonstruowane, że oświe­
tlają znaki przez miesiąc, na­
wet wtedy, jeśli w tym okre­
sie były wszystkiego trzy sło­
neczne godziny

Potrzeba nie jest 
matką wynalazku?

CYRYL S TA N LEY Najbardziej interesujący jest
SM ITH, założyciel i dy- pogląd Smitha dotyczący przy- 
rektor Institute for the padkowości jako źródła wyna- 

Study of Metals — pierwszej łazków. Szeroko rozpowszech- 
w USA interdyscyplinarnej nione przekonanie, że „potrze- 
placówki badawczej zajmują- ba jest matką wynalazku” 
cej się materiałami metalicz- oparte na całościowym spojrze- 
nymi (obecnie profesor M IT) niu na problem wynalazczości 
zajmuje się historią myśli lu- i innowacji poprzez potrzeby 
dzkiej niewiele mającą współ- społeczne, zostało przez Smitha 
nego z tradycyjną analizą roz- istotnie zmodyfikowane. Twięr-
woju nauki.

KONTRASTOWE zesta­
w ienia kolorów, duże k la ­
py, szerokie ramiona i pod­
kreślona ta lia  — to jedna 
z tendencji lansowanych 
przez \ paryskich krawców  
(z lewej).

Zabawna kokta jlow a su­
kienka pomysłu japońskie­
go projektanta, ale także z 
Paryża — także Hanae Mo­
r i (z prawej).

(CAF)

Listy  
o  te a trz e DAMA BYC.

TAK pisało się kiedyś o 
Rachel, o Sarze Bern- 
hardt, o Modrzejewskiej: 

wielka dama sceny, dama te­
atru. Pierwsza, ćffuga. najpięk­
niejsza, rudowłosa lub inteligent 
na (przymiotniki stosownie do 
osobistych walorów wybranej 
aktorki), ale DAMA. Coś więcej 
niz grzeczność, coś innego niż 
Kurtuazyjny epitet: wyróżnik 
«tylu. Klasa talentu i klasa sce­
nicznego sposobu bycia, często 
także klasa aparycji. Wszystkd 
to razem wziąwszy, po prostu — 
klasa aktorstwa.

Ile „dam” sceny mamy jesz­
cze w Polsce? Ninę Andrycz, 
Irenę Eichlerównę, Zofię Jaro­
szewską, Aleksandrę Śląską — 
na pewno. Może jeszcze Zofię 
Mrozowską, może... Nie chcę 
tworzyć, broń Boże, żadnej l i ­
sty, te nazwiska to tylko sygnał 
zjawiska, które towarzyszyło te 
auowi przez lata i spokojnie 
dogorywa na naszych oczach.

AKTO RKI dzisiejsze nie chcą 
wcale być „damami”. Aktorki 
współczesne, nawet te najwięk­
sze. przeważnie albo „są sobą” 
na scenie, eksponując osobo­
wość własną, albo nasycają rolę 
•.dystansem”, eksponując tym 
samym swój znakomity war­
sztat. „Damy”, te prawdziwe, 
grają tak, by widz wiedział, że 
jest w teatrze. Dają obficie 
irńowną sztuczność, konwencję 
i iluzję tak. jak ofiarowuje się 
największy dar. Nawet kotur-

nów się nie boją, nawet manie­
ry, a przesada jest dla nich 
środkiem wyrazu, jakim posłu­
gują się z maestrią. Ich „praw­
da” sceniczna, to prawda te­
atralnego fałszu, gry na niby, 
.idainia podanego jako właściwy 
kunszt tego rzemiosła

O. WŁAŚNIE: „damy” bywa­
ją wielkimi artystkami, ale wie 
rzą w rzemiosło, na nim bazują, 
i  niego wykreowują swoją in­
ność, odrębność i tę szczególną 
grę w ramach gry, wedle reguł 
do niej przypisanych; Wystar­
czyło oglądać przed laty Irenę 
Eichlerównę w -„Tej Gabrieli”, 
kiedy w Teatrze Małym, z part 
nerującym jej Andrzejem Ła­
pickim demonstrowała arcyko- 
biecość Zapolskiej. Te miny, ge­
sty, ta wyniosłość — w odpo­
wiedniej dawce, dramatyczny 
ekshibicjonizm — tyle, ile trze­
ba. rozpacz i drwina — w ideal 
nym stopie, i cały czas: królew- 
-kość. Królewskość tamtej, gra­
nej (tu: Zapolska) i królew­
skość Jej: Eichlerówny. Widz 
czuł dystans, respekt — miał 
siedzieć i podziwiać. I podziwiał. 
Cnociaż wielu drażni głos 
Eichlerówny, jego afektacja i 
barwa, przyznawali: ONA ma 
’tył.

Aktorstwo tego rodzaju to 
trochę gorset uszyty „na mia­
rę”, jak swego rodzaju gorse­
tem jest dobra kindersztuba i 
maniery prawdziwej damy. Wie 
się, czego nie wolno robić, a 
co jeszcze można: damy teatru 
też to wiedzą, zawsze wiedzia­
ły.

W A N G L II do dzisiaj przysłu 
guje aktorkom o pewnym typie 
i poziomie aktorstwa tytuł 
„Damę”, który nadaje panują­
cy. tak jak aktorom — wielko- 
pańskie „Sir” (Oliver. Giel­
gud...).

Dama sceny staje się zatem 
damą w całym tego słowa zna­
czeniu. a waży to więcej niż 
zwykła lady Szlachectwo kla­
sy, nie urodzenia! Szlachectwo 
za klasę bycia liderem w swo­
im zawodzie. »

Skala podtekstów składają­
cych się na „damę” teatru jest 
niezwykle bogata, chociaż samo 
zjawisko jest już, niestety, w 
drodze do skansenu Zanika, 
więdnie. Jak emploi amanta u 
mężczyzn, chociaż porównanie 
nie jest najszczęśliwsze, bo ..da­
ma” to coś więcej niż emploi i 
tzw. warunki.

ALEKSAND RA SLĄSKA  
w  ro li k ró low ej Bony.

WRACAJĄC do skali cech 
„damy”: jest ogromna. Dama 
Eichlerówna i niewątpliwa da­
ma' — Śląska, to dwie różne 
formuły aktorskie, dwa kobiece 
typy, dwie przeciwstawne nie­
mal metody bycia na scenie. 
Łączy je jedna: narzucona 
śmiało widzowi własna manie­
ra. która wyklucza jakąkolwiek 
„naturalność” i „zwykłość”. 
Obie są „niezwykłe” i' obie tę 
niezwykłość podkreślają, przypo 
minając n»m nieustannie, że to 
teatr, więc tylko gr a.

Aleksandra Śląska gościła w 
ubiegłym roku co tydzień w na 
szych mieszkaniach jako królo­
wa Bona. Rolę Śląskiej określa 
no: kreacja. Teraz na ekrany 
wchodzi film  kinowy o Bonie 
„Epitafium”. Byłaby pora na 
przyjrzenie się tej kreacji (bo 
i tu Bonę gra Aleksandra Ślą­
ska), jako że rzadko miewamy 
do czynienia z fenomenem wy­
kreowania całkowicie nowej 
wersji funkcjonującej już w 
świadomości społecznej postaci. 
Bona Śląskiej burzy mity o złej 
Włoszce, lansuje nowy model: 
gospodarna, świadoma każdego 
swego kroku, dalekowzroczna i 
piekielnie inteligentna pragma- 
tyczka, jakiej życzyć by sobie 
należało w każdych czasach i 
na każdym stanowisku zastrze­
żonym . dla władzy najwyższej.

Sląska-Bona jest królewska 
jako księżniczka mediolańska, 
królewska jako władczyni Rze­
czypospolitej. królewska jako 
kobieta i królewska jako aktor 
ka. która to wszystko chce wi­
dzowi zasugerować od siebie, 
delikatnie jedynie dając do zro­
zumienia, że ona sama — pani 
Śląska — jest damą czującą 
podziw dla postaci, jaką Pola­
kom swoją grą podpowiada. Ta 
rola to majstersztyk. I dosko­
nały przykład na owo „bycie 
damą” w wymiarze przekra­
czającym grywanie salonowych 
heroin.

Zastanawiam się — czy to 
właśnie nie do perfekcji opano­
wana k o n w e n c j a  jest tu 
kluczem do tajemnicy? Ramy 
— które trzeba wypełnić sobą 
szczelnie i za nic ich nie prze­
kroczyć. Tak bardzo psioczy się 
dziś na wszelkie konwencje, 
chociaż jakakolwiek wolność to 
wolność wobec czegoś, wszyst­
ko inne jest chaosem.

..DAMY”, których jest coraz 
mniej, potrafiły i potrafią od­
najdywać w konwencji swobo­
dę. T żal mi tej zasznurowanej 
niepowtarzalnej swobody aktor­
skiej wielkich dam teatru. Żal. 
bo tak niewiele mają naśla­
dowczym

Teresa KRZEMIEŃ

dzi on. że „potrzeba jest mat­
ką nie wynalazków, lecz tylko 
ulepszeń”. Desperackie poszu­
kiwanie broni czy pożywienia 
nie jest sposobem, w jaki czy­
ni się odkrycia, wykorzystuje 

tedy tylko to, co jest już 
znane. Wynalazek wymaga cze 
goś więcej, co Smith określa 
jako „estetycznie motywowa­
ną przypadkowość”

T E  O G Ó L N E  za ło żen ia  p o tw ie r -  
iza .ią o b se rw a c je  h is to ry czn e . W y ­
n a lazk i p o ja w ia ły  się zaw sze w  
.d e k o ra c y jn y c h ” ra cze j n iż  p ra k ­

tyc zn y c h  zas tosow aniach . Sam a m e ­
ta lu rg ia  zaczęła się od w y tw a rz a n ia  
o rn a m e n tó w  w  k u te j ,  n a tu ra ln ie  

y s tę p u ią c e j m ie d z i, na d ługo przed  
’y ra b ia n ie m  u ży tec zn yc h  noży i 

brc-ni. T e c h n ik i u lepszan ia  m e ta li, 
w y k o n y w a n ie  ich  stopów  i  podda­
w a n ie  obróbce c ie p ln e j ro zp o c zy n a -  
:a się w ra z  z ro zw o je m  ju b ile rs tw a  
i rze źb y ; o d le w n ic tw o  s k o m p lik o ­
w a n y c h  fo rm  zac zyn a sdę z p ro d u k  
c ja  s ta tu e te k  w' m a n u fa k tu ra c h ;  
snaw ańia  po ra z  p ie rw szy  u ży to  do 
łą cze n ia  części b rą zo w y c h  rzeźb.

S M IT H  posuwa się d a le j — u w a ­
ża. że h o d ow la  k w ia tó w  p o p rze d z i­
ła z w y k łe  ro ln ic tw o , a z a b a w y  z 
m a ły m i zw ie rz ę ta m i p o zw o liły  ze ­
b rać  w y s ta rc za ją c ą  ilość w ie d zy  do 
u d o m o w ie n ia  w ie lu  g a tu n k ó w  z w ie ­
rzą t.

PODSUMOWUJĄC — fakty 
zgromadzone przez Smitha 
wskazują, że „prawie zawsze 
potrzeba piękna prowadzi do 
nowych osiągnięć w technice 
produkcji”.

Pół żarłem — pół serio

MINI—HOROSKOP
27. III. -  2. IV. 1983 r.

B A R A N  (u r .  21.3— 18.4). 
W s z e lk ie  s p ra w y  zosta­
ną ro zw ią za n e . C hociaż  
d o sło w nie  w  o s ta tn im  
m o m e nc ie . Zap ła c isz  
n e rw a m i. a le  będziesz  

w  e fe k c ie  b ard zo  zad o w o lon y .

B Y K  (u r , 19.4—20.5). 
P rz y jm i j  s zy k u ją c e  się 
z m ia n y  re a lis tyc zn ie . 
N ie  u tru d n ia j ro d z in n e j 
s y tu a c ji sw o im i p ro te ­
s ta m i. P ó źn ie j sam  z ro ­

zum iesz, że z m ia n y  te b y ły  bard zo  
k o rzy s tn e . D ro b n y  p re ze n t od b l i ­
sk iego cz ło w ie ka .

R A K  (u r . 23.6—22.7). O -  
stro  do p ra c y . T rochę  
t ru d n ie j.  tro ch ę  s tre ­
sów', a le  w  sum ie, po 
k i lk u  d n iac h , sp ra w y  
ro zw ią żą  się pom yśln ie

L E W  (u r . 23.7—23.8). 
M ie j na u w a dze  o tocze­
n ie . Z a c zy n a  się ono iry  

. to w ać  z pow odu tw o je j 
n o n s za la n c ji. M oże się 

stać p rzy c zy n ą  do -
żn ie jszego  k o n f l ik tu .

B L IŹ N IĘ T A  (u r . 21 .5 - 
22.6). K to ś  cze ka  n a sy­
g n a ł od c ie b ie . N ie  od 
w le k a j s p ra w y . T e n  b ie g a ją  b e z k o n flik to w  
k o n ta k t  w ie le  c i w’ ż y -  

u ła tw i a i  d rug ie .

P A N N A  (u r . 24.8—23.9). 
T y d z ie ń  bez reszty  w y ­
p e łn io n y  sp ra w a m i no­
wego u s ta w ia n ia  się 
tw eg o  ży c io ry s u . T a k ie  

•estie n ig d y  n ie p rze -

s tro n ie  też je s t p o trzeb n y .

Znów gorączka 
złota w Kanadzie

O T T A W A . W szys tko  w s k a zu ­
je . że w  K a n a d z ie  m oże w y b u c h ­
nąć n o w a „g o rą c zk a  z ło ta ” . Ju ż  o - 
b ecn ie  w ie lu  a m a to ró w  przygód  
p rzy g o to w u je  się do w y p ra w y  na 
północ, c ze ka ją c  ty lk o  na ze lżen ie  
m ro zó w , w  n ad z ie i, że staną się 
n ie ba w e m  m ilio n e ra m i.

W  pras ie  k a n a d y js k ie j u ka za ła  
się b o w ie m  in fo rm a c ja , że — z d a ­
n ie m  geologów  — północne re jo n y  
p ro w in c ji O n ta r io  m a ją  b u d ow ę zb li 
żoną do s łyn n yc h  re jo n ó w  zło to ­
nośnych w  R e p u b lic e  P o łu d n io w e j 
A fr y k i.  To  w y s ta rc zy ło , b y  „ro z ­
grzać n a s tro je ” w śród  w ie lu  lu d z i 
p a m ię ta ją c y c h  ju ż  ty lk o  z ks iążek  
i zn a ją c y c h  z f i lm ó w  pop rzed n ią  

g o rąc zkę  z ło ta ”  w  p ó łn o cn e j części 
k o n ty n e n tu  a m e ry k a ń s k ie g o , k tó ra  
z ro b iła  b o g a ty m i n ie lic zn y c h , a po- 
ih ło n e ła  tys iąc e  o f ia r  ś m ie rte ln y c h .

Krzyżówka nr 1!
NiE WYMUSZAJ PIERWSZEŃSTWA JAZDY

P O Z IO M O : 3. O k ie n k o  w  k a ju c ie . R O Z W IĄ Z A N IA  p ro s im y n ad s y-
8. p ta k  te re n ó w  w ilg o tn y c h , 9. p rz y -  ła ć  pod adresem  re d a k c ji (w y łą c z -  
n ie sie n ie  przez psa u b ite j z w ie rz y -  n ie  na k a r ta c h  p o czto w yc h ) w  t e i ­
ny; 10. z ły  duch , szatan; 11. lu to w a  m in ie  10-d n io w y m  z d o p isk ie m  
so le n iza n tk a . 14. g w a łto w n e  w y s tą -  „ K rz y ż ó w k a  n r  11” . D la  au to ró w  
p ie n ie  o b ja w ó w  c h o ro b y , 17. m ię -  p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i P Z U  u -  
d z y n a ro d o w y  u k ła d ' p o lity c zn y , 19. fu n d o w a ł trz y  n a g ro d y  w  postaci 
środek o d w o ła w c zy  od orzeczeń  są- b o n ów  P K O  po 250 z ł. 
d u . 20. d ra p ie ż n ik  z rodź, d e lfin ó w ,
22. k ro p e lk i w ody ra no ' lu b  w ie -  R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I n r . 9 
czo re m  na łą k a c h , 25. w y sk o czy ła
z g ło w y  Zeusa. 28. skała  osadow a P O Z IO M O : 1. tłb rn . 4. ko las a . 8. 
o b u d ow ie  w a rs tw o w e j. 29. p ra c u je  ece j. 9. procesja , 11. k a ra . 14. a fe k t, 
pod w odą. 30. a k t  sk ła d a n ia  ik r y . 17. S edan, 18. robo t~~19- n u re k , 20. 
31. zn ac zen ie , s ta no w isk o , godność. A te n a , 21. sznur, 24. u n ia . 28. k w ie ­

tn ik , 29. ziraz. 30. ta s te r. 31. poza.
P IO N O W O : 1 N ie  za les iony ob­

szar w  lesie , 2. d z ie ń  ty g o d n ia . 3. P IO N O W O : 2. ła sk a . 3 m a jk a , 
g ó rna k ra w ę d ź  ło d z i, 4 g a tu n ek  so- 4. ko p a , 5. Leo n , 6. sze lf, 7. łza , 
sny. 5. k o n n ic a , k a w a le r ia  6. jest 10. ję k , 11. k a re s . 12. ra ba n  13. o d - 
w  d rz w ia c h . 7. ow ce lu b  pocisk, le w , 14. A n n a , 15 e k ra n , 16 taksa . 
12 s ta ro fra n c u s k i tan ie c  lu d o w y , 13. 17. s ta r, 22. zew  23 u le w a . 24. uczep. 
12 sz tu k . 15. m ie sza n in a  sm oły, k a -  25. im a cz , 26 k n u t , 27. Ik a r ,  28. k a t . 
la fo n ii i tłuszczu . 16. p o w o d u je  śpię N A G R O D Y  u fu n d o w a n e  przez  
trz e n ie  na rze ka ch . 17 członek Iz -  P Z U  w y lo s o w a li:  J . O p o ls ka — 
b y L o rd ó w . 18. p ta k . 20 w y ro b ie -  Szczecin , u l. P o n ia to w sk ieg o  63/1. 
n ie  to w a rzy s k ie , p o lo r. 21. lu d o w y  J. P ie tru s ze w s k i — Ś w in o u jśc ie , u l. 
zespół m u zyc zn y . 23. skaczą przez W ie lk o p o ls k a  lb /36 i T .  S zu rm a k  — 
n ią  lw y  w  c y rk u . 24 lu k  w s p ie ra ją -  Szczec in , a l . P ias tó w  71/7 N ag ro d y  
cy  się na d w óch  k o lu m n a c h . 25. ,ą do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji. 111 p. 
gra  sw ą ro lę  26. je s t w  k in ie  i w  pok. 53. O sobom  z a m ie js c o w y m  w y -  
te le w izo rze . 27 je d n a  z e le k tro d . w ła m y  poczta

W A G A  (u r. 23.9-22.10). 
D o s k o n a ły  czas na pod­
ję c ie  p ers p e k ty w ic zn y c h  
z a m ia ró w . B ędą one 
m ia ły  szansę na po zy ­
ty w n y  postęp w  p rz y -

S K O R P IO N  (u r. 23.10—
22.11) . C hoć się przed  
ty m  b ro n isz  — m usisz  
w y p e łn ić  to. co rozpo­
cząłeś. P rze c ie ż  jest to 
d la  c ieb ie  zagadn ien ie

p ie rw szo p la n o w e. N ie  ociągaj sie 
d łu ż e j i  p o d e jm ij te n  w y s iłe k .

S T R Z E L E C  (u r .  23.11.—
21.12) . N ie m iła  n iespo­
d z ia n k a , u zm ys ło w i ci, 
że n ie  w s zys tk o  m ożna. 
O d e rw a n ie  sie od rze ­
czy w is tości zaw sze jest

ko ry g o w a n e  p rzez  życ ie . N ie ra z  bo ­
leśn ie .

K O Z IO R O Ż E C  (u r. 22.12 
r-20.1). B ard zo  dobre u -  
k ła d y . ro k u ją c e  pow o­
d zen ie  na przyszłość w 
ty m  w s zy s tk im , czego  
sie p o dejm ies z w  n a j­

b liżs zy m  czasie. W ią c e j pew ności 
:iebie.

W O D N IK  (u r. 21.1-18.2) 
N ie  w s zy s tk ie  chęci i 
z a m ia ry  m ogą być soeł 
n io n e . S p o tk a  cię ro z ­
c za ro w a n ie . N ie  b ie rz  
go sobie do serca, p rz y -  

p o óobn ie  ja k  i  szczęście —

R Y B Y  (u r . 19.2—20.3). 
T w o je  dzis ie jsze za jęc ia  
zostaną uw ie ń czo n e  n a ­
le ż y ty m  s k u tk ie m . O k aż  
w dzięczność tem u . k o ­
m u  je steś ją  w in ie n , 

ro k o w a n ia  n a n a jb liższe  ty -

S A N D R A

Pola Negri
wraca na plan?

SENSACYJNĄ informację 
uzyskał reporter „Kuriera Pol­
skiego” w Poństwowej Wyż­
szej Szkole Filmowej w Lodzi. 
Otóż. wiele zdaje się wskazy­
wać. że niebawem znów zoba­
czymy na srebrnym ekranie 
legendarną gwiazdę filmową, 
Połę Negri, która zrobiła swe­
go czasu zawrotna karierę w 
USA.

Licząca obecnie przeszło 80 
lat Pola Negri mieszka w San 
Antonio kolo Los Angeles, pod 
opieką sióstr zakonnych. Kilka 
dni temu pojechał tam student 
Szkoły Filmowej, Tadeusz Ar- 
eiueh. wyposażony w kamere 
umożliwiającą jednoczesne re­
jestrowanie obrazu i dźwięku. 
Jego zadaniem jest nakręcenie 
rozmowy z Połą do przygoto­
wywanego 1-godzinnego filmu 
Drzedstawiającego w oparciu o 
dokumenty i dostępne materia­
ły ikonograficzne, bogate ży­
cie i dorobek artystyczny wy­
bitnej aktorki.

Karaś w studni
M O S K W A . M ie s zk a n ie c  w io ­

ski L a n y  w o b w o d zie  lw o w sk im  
M . S tie cy szy n . za c ze rp n ą ł ze stud ­
n i w odę i zn a la z ł w w ia d rze  k a r a ­
sia. W e d łu g  o o in ii ic h tio log a  Ja ro ­
s ław a  G a la n a  k a ra ś  t r a f i ł  do stud ­
n i n a jp ra w d o p o d o b n ie i droaa no- 
w ie lrz n ą -  ik r ę  m ó g ł p rzen ieść ia -  
k iś  p ta k  w o d n y  K a ra s ie . rv bv  z 
ro d z in y  k a rp io w a ty c h . znane sa ze 
s w e j n ie w y b re d n o ś c ł. M ogą żyć n a ­
w e t w  p ły tk ic h  k a n a ła c h  i sta­
wach gdv zaś te w y s y c h a !a rv b v  
’ a k o o u ’3 sie w  w ilg o tn y m  m ule i 
c ze k a ją  na deszcz.

POZBYĆ SIĘ FAŁSZYWEJ ŚWIADOMOŚCI!

„Sednem toczącego się sporu jest, moim zdaniem, 
kwestia reform Niestety, w tej kluczowej kwestii ma­
my do czynienia z kilku rodzajami żenująco fałszywej 
świadom; ości.

P r im o :  z p o jm o w a n ie m  re fo rm  ja k o  procesu, k tó r y  b y łb y  
a u te n ty c z n y  i zac h ęc a jąc y , g d y b y  w y k ro c z y ł poza g ran ice  
u s tro ju  i p ro w a d z ił do jego  d e m o n tażu . W y ra z e m  ta k ic h  prze  
ko n a ń  je s t t ra k to w a n ie  re fo rm  dziś in ic jo w a n y c h  bądź u rze ­
c zy w is tn ia n y c h  ja k o  zastępczego to w a ru  lic h e j w a rto ś c i. W y ­
n ik a  z tego b ie rn a  o d m o w a lu b  a k ty w n y  b o jk o t, pb łączońe  
z cze ka n ie m  n a G o d o ta , k tó ry  p rz y w ró c i do is tn ie n ia  m in io ­
n e k s z ta łty  e m o c ji, z łu d ze ń  i m itó w  p o sie rp n io w y ch .

S ecundo: z p o jm o w a n ie m  re fo rm  ja k o  p o d e jrza n eg o  id e o lo ­
g ic zn ie  hasła n arzuconego  ijrze z  p rz e c iw n ik ó w  k las o w yc h  
i  p rzy ję te g o  pod ic h  p res ją  w  ra m a c h  z g n iły c h  k o m p ro m i­
sów.

T ru d n o  n ie  zau w ą ży ć , że oba ro d za je  fa łs z y w e j św iadom o­
ści że ru ją  n a tru d no ś c ia ch  za ró w n o  o b ie k ty w n y c h , ja k  i ta ­
k ic h , k tó re  w y w o łu je  ic h  n a trę tn a  obecność. O b a  le ż  w za ­
je m n ie  d o s ta rc za ją  sobie a rg u m e n tó w .

Reformy przychodzą z trudem również dlatego, że 
z wielu przyczyn obiektywnych i subiektywnych o- 
późnia się reforma wyjściowa: w życiu wewnętrznym 
partii. IX  Zjazd był świadom jej kluczowego znacze­
nia, dlatego poświęcił wiele wysiłku mądrej rekonstruk 
cji partyjnego statutu. Życie nie pogłaskało po głowie. 
W minionym roku niektóre punkty tego statutu uległy 
zawieszeniu. A dziś? Od dawna nie czytałem wartoś­
ciowej publikacji na temat centralizmu demokratycz­
nego w wykładni IX  Zjazdu. Za to często spotykam 
sytuacje jawnie z tą wykładnią sprzeczne. Tylko co 
gdzieś w terenie sekretarz pocieszał mnie przed pre­
lekcją: „Mówcie śmiało, przygotowaliśmy pięciu dy­
skutantów...”.

(Wypowiedź działacza partyjnego i publicysty Lud­
wika Krasuckiego dla „Gazety Krakowskiej”).

STARSI PANOW IE DWAJ...

...czyli Kazimierz Koźniewski i Włodzimierz Sokor­
ski udzielili ostatnio kolejnych wywiadów. Redaktor 
naczelny „Tu i Teraz” wyznał m. in. na łamach „Ga­
zety Robotniczej”, że osobiście poprawił w tekście 
swojemu felietoniście Janowi Remowi „kilka niesły­
chanie ostrych słów”. Rem miał być ostrzejszy od 
Urbana (którego zastępuje), ale jak do tej pory oka­
zuje się papierowym tygrysem. Wiadomo przynajmniej 
z czyją pomocą... Natomiast sam Koźniewski mówi o 
sobie per „jastrząb”. Relacjonując przebieg narady 
partyjnych pisarzy w KC, stwierdza; „Z jednej strony 
jastrzębiami byli Tadeusz Drewnowski. Marian Grześ- 
czak, a z drugiej, atakującej byl Józef Lenart, Roszko 
i ja. Ja także byłem jastrzębiem...”. Tygrysy, lwy, ja­
strzębie... A gołąbkiem z gałązką oliwną to dziś nikt 
już nie chce być?

Co do Włodzimierza ’ Sokorskiego, to sprawa jest 
krótka (choć wywiad w „Oficynie” — dodatku literac­
kim „Gazety Krakowskiej” — obszerny): „Ja kocham 
kobiety i to w liczbie mnogiej”.

POLACY NA TO POLECĄ?

©  Fragment felietonu filmowego Pawła Kwiatkow­
skiego („Literatura”, nr 3).

„P o d s um ow an ie  m in io n e g o  sezonu w  k in a c h  n ie  w y d a je  się  
być zab ieg ie m  sensow nym . J a k  z a p o w ia d a  się n adchodzą­
cy? Z a p e w n e  d o trą  ju ż  na e k ra n y  f i lm y , k tó ry c h  „b o h a­
te r le k a rz  n eu ro lo g  w y k o rz y s tu ją c  zaw o do w ą in tu ic ję  w p a da  
na tro p  m o rd e rc y  s w o je j c io tk i”  („S ztu czn e  o g n ie ” ), „ w  ro ­
m a n ty c z n e j sc en e rii po lsk ic h  puszcz i  b ag ien  ro z g ry w a  się h i­
s to ria  m iłos n a: w ie js k a  d z ie w c zy n a  d a rz y  uczu c iem  pan icza, 
n a  p rzes zko d zie  ich  szczęścia s ta ją  konw e n an s e  o b yc za jo w e  
(„S o b ó l i  p a n n a ” ), czy  w re szc ie  ,,9 - le tn i S ław e k  je s t sa m otny , 
m im o  że m ie szk a z ro d z ic a m i . .” („ D z ie ń  - k o l ib ra ” ).

Są to  n ie w ą tp liw ie  te  w ła śn ie  s p ra w y  i p ro b le m y  k tó ry m i  
ż y ją  i  k tó re  ab s o rb u ją  m il io n y  P o la kó w .

Z a p o w ie d z ia n o  ró w n ie ż  3 znaczn ie jsze  — w  o b ie k ty w n y m  
sensie n a k ła d ó w  fin a n s o w y c h  — re a liz a c je . „ K a ta s tro fa  w  G i­
b ra l ta rz e ”  w  re ży s e rii P o rę b y . „K a m ie n n e  ta b lic e ” w g Z u -  
kro w s k ie g o  w  re ż  P e te ls k ie g o  o raz „S e k s m is ja ” w  reż. M a­
ch u ls k ieg o . K oszt w y p ro d u k o w a n ia  ka żdego  z ty c h  f ilm ó w  
m a oscylow ać w  g ran ica ch  70 m in  z ł. C o  n a jm n ie j je d en  z 
n ich  o ka że się n a jp ra w d o p o d o b n ie j sk an d a lem , w  zu p e łn ie  
je d n o zn a c zn y m , p rz y z ie m n y m  sensie, co n a jm n ie j d w a  p rzy ­
łączą się do  re p re z e n ta ty w n e g o  g ro n a  n ie w y p a łó w . P ie n ię ­
dzy na ta k ie  re a liz a c je  ju ż  tra d y c y jn ie  u nas n ie  b ra k u je ”

Na pocieszenie - 
„Kino”, rok 1931...

początek artykułu z tygodnika

Dlaczego filmy polskie są takie ponure i
Oto pytanie, które sami sobie zadajemy i z kiórem spotykan 
sie na każdym kroku. Żali sie publiczność na ponury i brudu 
wy koloryt obyczajowy filmów polskich, żala sie artyści 
pragną krzewić humor i pogodę, a muszą ud'"- 

• - -•r-warzy. szpiegów i oszustów;
• nam film«
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Dyrekcja Rejonowa 
Kolei Państwowych 

w Szczecinie
przyjmie kobiety i mężczyzn 
t?o szkolenia na niżej 
wymienione stanowiska:

$  k o b ie ty  i  m ę żczyzn  z w y ­
k s z ta łc e n ie m  ś re d n im  te c h ­
n ic z n y m  lu b  o g ó ln o k s z ta łc ą ­
cy m  na d y ż u rn e g o  ru c h u

9  m ę żczyzn  z w y k s z ta łc e n ie m  
za sa d n iczym , z a w o d o w y m  i 
p o d s ta w o w y m  na  m a n e w ro ­
w y c h  i s t ra ż n ik ó w  S O K

•  k o b ie ty  i m ę żczyzn  z w y ­
k s z ta łc e n ie m  ś re d n im  lu b  za 
s a d n ic z y m  na k a s je ró w  b ile -  
to w o -b a g a ż o w y c h

•  k o b ie ty  i  m ę żczyzn  z w y ­
k s z ta łc e n ie m  za sa d n iczym , 
z a w o d o w y m  i  p o d s ta w o w y m  
na k o n d u k to ró w ,  z w r o tn i­
czych

O  k o b ie ty  i  m ę żczyzn  z w y ­
k s z ta łc e n ie m  p o d s ta w o w y m  
na d ró ż n ik ó w  p rz e ja z d o ­
w y c h .

P o n a d to  D R K P  S zczec in  p i łm e  
z a t ru d n i ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a  
l i f ik o w  a n y c h  p rz y  p ra ca ch  to ro ­

w y c h .

Szczegółowych informacji udziela 
Dział ds. Pracowniczych Dyrekcji 
Rejonowej Kolei Państwowych w 
Szczecinie, ul. Czarnieckiego nr 9, 

I I  piętro, pokój 32, teł. 41-54-42.
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ZA K ŁA D Y CHEMICZNE  
„POLICE”

przyjmą pracowników mężczyzn 
do nowo budowanych wytwórni:

♦  ślusarzy
♦  tokarzy
♦  spawaczy
♦  energetyków
+  palaczy kotłów wysokoprężnych
♦  elektromonterów
♦  automatyków
♦  ustawiaczy, manewrowych i ma­

szynistów lokomotyw spalino­
wych

^  aparatowych przemysłu chemicz­
nego

+  wartowników straży przemysło­
wej

♦  monterów urządzeń łączności
♦  teleteehników
♦  elektroników
4  pracowników bez zawodu do 

przyuczenia do zawodu aparato­
wy lub do pracy akordowej w
ekspedycji

♦  laborantów
Zakład zapewnia:
— zakwaterowanie w nowo powsta­

łym kompleksie hotelowym o wy 
sok im standardzie

— bezpłatne posiłki regeneracyjne
— obiady w stołówce pracowniczej
— dodatkowe urlopy dla większo­

ści stanowisk pracy
— zakład posiada własne ośrodki 

wypoczynkowe i kolonijne
— Zakłady Chemiczne „Police” pro­

wadzą własne budownictwo miesz 
kani owe i stąd dla specjalistów 
istnieje możliwość łatwiejszego 
uzyskania mieszkania

— pracowników ze Szczecina i oko­
lic dowozimy transportem zakła­
dowym.

Szczegółowych informacji udziela
Wydział Kadr, pokój 26, teł. 17-40-02.

120-K
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P, accwnicy poszukiwani
PRZEDSIĘBIORSTWO

ZAOPATRZENIA
FARMACEUTYCZNEGO  

„CEFARM” 
w Szczecinie

zatrudni od zaraz
pracowników na następujące stanowiska:

4̂  z-cę kierownika działu księgowości 
^  saanoiiziidnego księgowego 
4  inspektora ds. pracowniczych 
#  maszynistkę

księgowe i kontystki.

Zgłoszenia przyjmuje dział pracowniczy, 
Szczecin, ul. Ziemowita 8, (dojazd tram­

wajem nr 6 lub 10).
1254-K

PRZEDSIĘBIORSTWO  
POŁOWÓW DALEKOMORSKICH  

I  USŁUG AYBACKICH  
..GRYF” 

w Szczecinie

zatrudni zaraz
♦  wartowników do Straży Portowej, w 

systemie pracy trzyzmianowej
♦  kobiety w charakterze robotnic w prze­

twórstwie rybnym, w systemie pracy 
dwuzmianowcj.

Zainteresowani kandydaci proszeni są o 
zgłaszanie się do Oddziału Kadr ul. Ko- 
ciełby, przy Nabrzeżu Bułgarskim, w ba­
raku nr 3 pokój 23, w godzinach od 7 do 
14. Obowiązuje skierowanie z Wydziału 
Zatrudnienia i Spraw Socjalnych Urzędu 

Miejskiego w Szczecinie.
1286-K

I  s
;  SZCZECIŃSKA i
i  STOCZNIA REMONTOWA J

l  i  . • :
l  z a t r u d n i  :

»
% od zaraz X
X następujących pracowników: i
♦  ♦

t  ♦  inżyniera łub technika tecłmolo- J
% gii drewna na stanowisko tech- J
i  noioga X♦ ♦
t  ♦|  a ponadto: J

I
*
♦
♦*♦*
:
i

l
*

:
:

t

♦*
♦»
i
♦

:
:

♦  monterów rurociągów okręto­
wych, maszyn i urządzeń, spa­
waczy i ślusarzy

♦  malarzy konserwatorów
♦  por. żeglugi przybrzeżnej
+  bosmanów okrętowych i nabrze­

ży
♦  st. marynarzy
♦  maszynistów okrętowych oraz 

mechanika okrętowego
♦  operatorów żurawi szynowych i 

samojezdnych
^  robotników niewykwalifikowa­

nych oraz kobiety bez kw alifi­
kacji na stanowiska robotnic 
gospodarczych.

Zakład zapewnia m. in.: kwatery 
rodzinne na dobrych warunkach 
dla pracowników podejmujących za­
trudnienie na stanowiskach bezpo­
średnio produkcyjnych jak również 
pracowników wykwalifikowanych 
podejmujących pracę w taborze pły­
wającym, a ponadto dla osób sa­
motnych (zamiejscowych) zakwate­
rowanie w hotelu robotniczym, do­
bre warunki płacowe oraz świadczę 
nia wynikające z zatrudnienia w 

stoczni.

Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela 
informacji Dział Kadr stoczni, ul. 
Ludowa 13, pok. 14. tel. 242-331 (do­
jazd tramwajem linii: 5. 0, 10, 11 
lub autobusem 53. 67) — wymagane 
jest skierowanie do pracy z Wydzia­
łu Zatrudnienia i Spraw Socjalnych 

UM  w Szczecinie.
1230-K
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BIURO OGŁOSZEŃ
pi. Hołdu Pruskiego 8
-  telefon 39 4 -3 4

P R A C A

G O S P O S IA  — o o lrz e b -  
n a od za ra z . Osobny
p o k ó j, ła z ie n k a  te le ­
w iz o r. O fe rty  B iu ro  O -  
głoszeń S zczecin  7808.

Z A T R U D N IĘ  trze c h  ? u 
k ie rn ik ó w  d w ie  pom o­
ce c u k ie rn ik a . sp rze ­
d aw cę  i sp rzą tac zkę .
Z g łoszen ia  w  aodz. 8 — 
12, te ł. 525-516.

7964-G

N IE R U C H O M O Ś C I

F Ó Ł  dom u na P ogodn ie
— sprzedam  W  r o z li­
czeniu  m ie szk an ie . O fe r  
ty  B iu ro  Ogłos-zeń-Szcze 
cin  8004.

P Ó L  w il l i ,  w y g od y , o- 
gróri — sprzedam . Tel. 
424-78 lub  707-71.

7875 G

D O M  je d n o ro d z in n y  z 
d u ż y m  og ro d em  o k o li­
ca Szczec ina — k u p ie . 
W  ro z lic ze n iu  m ie szk a ­
n ie . O fe r ty  B iu ro  O -  
ełoszeń Szczecin 7526.

D Z IA IK E  w a rz y w n o -o ­
w ocow a — k u p ie . O -  
fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń  
Szczecin 7996.

D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n a
— k u p ie . T e l. 707-47,

4437-G

M A T R Y M O N IA L N E

K A W A L E R  la t 39 .185
cm  w zrostu  s m u k ły  — 
pozna p a n ią . C el m a trv  
m o n ia ln y . P isać ood 
adresem : A rm in  H a m ­
m e r 1000 B e rlin  51 
(W est) J u l ie r  S tr. 8. 
te l. 4352051 6301-G

K U P N O

S IL N IK  D ies la  t rz y c y -  
lin o ro w y  do c ią g n ik a
— k u p ię . T e l. 452-38.

778 i-G

C Z Ę Ś C I do C itro e n a , 
o p o ny  155X15 — k u p ię . 
T e l . 435-47 (16—18).

7888-G

F IL T R  do k o lo ru  BC-01
— k u p ię . T e l. 435-47 (16—
18). 7889-G

D A M S K I płaszcz skórza  
n y . ro z m ia r  44 — k u p ię . 
T e l. 521-386 (16—18).

7807-G

S R E B R N E  lis y  — k u ­
p ie . T e l. 753-96.

8010-G

T E K S A S , sztru k s — k u ­
p ie . P o zn a ń, te l. 200- 
354. 7912-G

Ś p i w o r y  m ogą być  
zn iszczone — k u n ie . 
T e ł. 78-537. 7908-G

D O B E R M A N A  m łodego
— k u p ię . T e l . 431-30.

'(8 —15). 7854-0

R Ó Ż N E

C Y K L IN O W A N IE  — Tc
m asz P e n k a lla . te l. 708- 
53. w  godz. 15— 18.

7235-G

B E Z P Y Ł O W E  c y k l in o -  
w a n ie  — R o m an  P a w la k
— 23-00-82 . 7019-G

C Y K L IN O W A N IE  —
Z b ig n ie w  D e n k ie w ic z ,  
te l. 22-39-52 .

7395 G

A U T O M A T Y C Z N E  p ra l­
k i  n a p ra w ia m  — rege­
n e ru ję  p ro g ra m a to ry  — 
B ogdan  D z ied z ic  — 726- 
21. 7855-G

N A P R A W A  p ra le k  au to  
m a ty c z n y c h  — posia­
d am  p ro g ra m a to ry  — 
Z b ig n ie w  H ry n ie w ic z ,. 
G r y fin o , u l.  B oh. S ta ­
lin g ra d u  52 — te l. 29-01.

7532-G

N A P R A W A  lo d ó w e k  
sp rę ża rk o w y c h , te l. 758- 
50 E d w a rd  Skoczek.

2784-G

N A P R A W A  lo d ó w e k  
s p rę ża rk o w y c h  — L eo n  
K u n  szal te l. 775-23. (18— 
21). 6741-G

N A P R A W A , lo d ó w k i, 
z a m ra ż a rk i. z m y w a rk i  
SL-65 P . p ra lk i a u to ­
m a ty c zn e  ..B lo m b e rg ”  
M e ta lo te c h n ik a . te l. 23- 
03-44 . 6717-G

T E L E P O G O T O W IE  —
Brun-on J a k im o w ic z  — 
381-51. 4153-G

T E L E  P O G O T O W IE  —
22-38-32. M ie c zy s ła w  U -  
zn a ń s k i. 8992-G

T E L E P O G O T O W IE  —
J a n  S trv la  — 705-58.

7755-G

T E L E  P O G O T O W IE  —
K a z im ie rz  C h łód  —  
464-97. 7984 -G

T E L E P O G O T O W IE  —
M ie c zy s ła w  M ia łk o w s k i
— 22-29-54, 7183-3

T E L E P O G O T O W IE  —
J a n  B a rc z y k  —  756-34.

5S95-G

T E I E P O G O T O W IE  —
B o le d a w  G ry c  — 324- 
744 . 4339-G

T E L E P O G O T O W IE  —
J a n  B u g a js k i — 22-71-46.

7JJ8-G

T E L E P O G O T O W IE  —
Tadeusz K a e zo re k . te i. 
75-100 . 7454-G

T E L E P O G O T O W IE  —
W a ld e m a r C z e rn ik  P o ­
godno — 809-04. 7426-G

IN S T A L A C J A  a n te n  — 
M a re k  Zoc. te l. 387-47.

7194-G

A N T E N Y  in s ta lu je  — 
22-48-59. po godz. 17. Ju  
husz W a s zk in e l.

7521-G

A N T E N Y  ..D ip o l’'  — 
359-76 — M a ria n  Ż a k .

T873-G

K A R N IS Z E , ż a lu z je  In ­
s ta lu je  — W ło d z im ie rz  
B u c zy ń s k i. te l. 347-78 
(10— 19). 5954-G

IN S T A L A C J E  e le k try c z  
ne — Z y g m u n t W itk ó w  
sk — 82-17-67. 7928-G

N a p r a w a  te le fo n ó w  
g n ia zd k a , in s ta la c je , te t. 
718-88 — S ła w o m ir  Sob- 
e za k . 1805-G

O C IE P L A N IE  d rz w i sy ­
stem em  g a b in e to w y m . 
M a r ia n  K s ią żk ie  w icz. 
230-840. 8028-G

A U T O Z B Y T  -  ku p n o
— sprzedaż sam ocho­
d ó w . podzespołów  i  
ak ce so rió w  — 520-837 — 
K rz y s z to f  B o b ry k .

6936-G

U S Ł U G I w o d n o -k a n a li­
z a c y jn e  c e n tra ln e g o  
o g rze w a n ia  A dam  G och, 
te l. 352-45 . 7820-G

M A L O W A N IE , ta p e to ­
w a n ie  — Z d z is ław  S zan  
k o w s k i. 448-12.

7790-G

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — J e rz y  Z a n ie w ­
ski. te l. 82-40-49.

4813-G

S P E C J A L IS T Y C Z N A
P ra ln ia  F a rb ia rn ia  — 
Ja ro s ła w  L ip o w s k i. B o ­
h a te ró w  W a rs za w y  7, 
(b lisk o  M ic k ie w ic za )  
czyści d o b a rw ia  z a m ­
sze i  ko żu c h y . T e rm in  
przys p ie szo n y 5 d n i, do ­
p ła ta  15 proc., ekspres
— 2 d n i 30 proc. Z a p la  
ta  p rzy  odbio rze.

4355-G

M E B L E  now oczesne 1 
s ty lo w e , z le w o z m y w a k i  
w  sk le p ie  o rzy  a ł. W o j­
ska P o lskiego  168.

3669-G

K O D A K  co lor — f i 'm y  
w y w o łu ję  m g r in ż  Ł u ­
kasz B o ro w ie c k i. te l. 
785-70 7920 -G

T O K A R K Ę  R V  32 i fre  
z a r k ę  poziom ą. z a ­
m ie n ię  n a  f re z a rk ę  u n i 
w e rs a in ą . T e l . 80-440.

7932-G

G A R A Ż  w y n a jm ę  Oksie- 
d le  A rk o ń s k ie  — te l. 
710-96. 7892-G

P O S Z U K U J Ę  lo k a lu  
han d lo w e g o  na okre s  a 
la t .  O f e r t y  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczec in  7963.

13 M A R C A  zag iną ł na 
G łę b o k ie m  ja m n ik  b r ą ­
z o w y . U czc iw ego  z n a ­
la zcę  proszę o z w ro t za 
n a g ro d ą . P o tu lic k a  53d/7. 
T e l. 88-730 . 7935-G

Z A G IN Ą Ł  pies sznau ­
c e r  o lb rzy m . Z w ro t  za 
n a g ro d ą . K o p e rn ik a  7/6. 
te l. 389-77. od 17.

8007-G

Ś w i a d k ó w  w y p a d k u  
m o to c y k lo w o  -  sam ocho­
dow ego 12 m a rc a  godz. 
13.30 p rzy  u l. M a z u r ­
s k ie j róg P o d h a la ń s k ie j 
— proszę zw łaszcza k ie  
ro w c ę  M ercedesa o k o n  
ta k t  te l. 221-97«. (16—
19). 7819-G

L O K A L E

S T A R G A R D  S Z C Z E C I1*! 
S K I — M -4 . 3 po ko je . 
O sied le  X X X - le c ia  P R L . 
za m ie n ię  na rów noczęd  
ne w  S zc zec in ie . S zcze­
c in . te l. 322-941.

T142-G

Ł Ó D Ź  — M -4  sp ó łdzie l­
cze bądź w łasnościow y , 
z a m ie n ię  na ró w n o rzę d  
n e luł> d o m e k  w  S zcze­
c in ie . W iadom ość: Szcze  
c i  n -P itc h o  w o . Z e g a d ło ­
w ic za  7. 7693-G

M -4 trz y p o k o jo w e , kom  
fo rto w e , z a m ie n ię  n a  
MŁ3 i  M -2 . T e l. 373-39.

7818 G

M IE S Z K A N IE  k o m fo r ­
to w e  trz y p o k o jo w e , o *  
sied le K s ią żą t P o m o r­
skich . za m ie m e  na jw a  
je d n o -  i d w u p o k o jo w e . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń  
S zczecin  7860.

D U Ż E  słoneczne m ie sz­
k a n ie . c e n tru m , w y g o-  
q \  P iw n ic a  na outuU  
u sługow y, z a m ie n ię  na 
M -4 lu b  M -3 . T e l. 459- 
13 8044-G

S P R Z E D A M , w y d z ie rż a ­
w ię  po kó j p rzys tosow a­
n y na d zia ła lno ś ć usłij^  
gow ą — B o les ław a  
Ś m ia łe g o  36/2. 8.002-G

M -4  w łasnościow e , ko m  
fo r t . I I  d .. te le fo n , cen  
tru m . — sp rze d am . O -  
f e r ty  B iu ro  O głoszeń  
S zczecin  7900.

P O S Z U K U J Ę  k a w a le r ­
k i. te l. 822-315.

7977 -G

P O S Z U K U J Ę  k a w a le r k i  
lu b  p o k o ju  w c e n tru m . 
T e l. 23-02-62. po 19.

7989-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  Z dWOj 
g>em d z ie c i p o szu k uje  
m .e s zk a n ia . T e l. 435-47. 
0 6 —18). 7887-G

1 O S Z U K U J Ę  m .e s zk a -  
nia  na okres 1—2 la t . 
l e i  743-76 po 19

718 i  -G

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  i  
g a ra ż  do w y n a ję c ia . 
T e l. 22-88-91. 7764-G

W Y N A J M Ę  DOkÓj,
d z ie ln ic a  Pogodno, 1 lu b
2 p an ie n k o m  n a ic h ę t-
n ie i s tu d e n tk o m . T e l. 
724-69. 7850-G

P O K Ó J do w y n a ję c ia  
K o n o p n ic k ie j 3a /ł.

1843 -G

S P R Z E D A Ż

F IA T A  127 m e ta lic  do ­
d a tk o w o  now e oo o ny  i 
la k ie r  — sp rze d am . J a ­
g ie llo ń s k a  3Sa/4.

7880-G

F IA T A  126 o (1978) —
so rze d am . T e l. 50-00-36 
(16—1S). 7945-G

F IA T A  I26p now ego — 
so rze d am . O fe r ty  B iu ­
ro  O głoszeń Szczecin  
7947.

F IA T A  125p. 1500 (1975)
o raz  u le  z pszczołam i
— sprzedam . T e l. 23-19-
25 . 7986-G

S A M O C H Ó D  S k o aę  '20 
L  n o w y s iln ik  10 WO 
k m . ra d io  ..S k a ld ”  z 
o d tw a rza c ze m . s iln ik  
60 000 k m  (S k o d y  120 L )
— sprzedam . T e l . 524-
639. 7782-G

S A M O C H Ó D  R e n a u lt  
16 — sprzedam . W ia d o ­
mość: Ś w ierc zew sk ieg o  
4/13. 7702G

Z A S T A W Ę  1109 — sprze 
d am . T e l. 372-97. do 
godz 20. /907-G

M O T O C Y K L  M Z-250 TS
—  sprzedam . U l.  Ś c ie ­
g iennego 41/6, po 16.

7663 -G

n o w e  fo te le  1 o u fy  — 
sprzedam , w  dosteone j 
c e n ie . L e n a rto w ic z a  
1A/4. 7766 -G

P IA N IN O  — sprzedam . 
T e l . 723-88. 7808-G

F A U S T A , la m p ę  do M er  
cedesa H -4  — sprzedam . 
T e l . 470-65 . 797L-G

D Y W A N  zag ra n ic zny  — 
sprzedam . T e l . 823 540 

7990 -C

F U T R O  d am s kie , ro z ­
m ia r  50 z p iżm a k ó w  — 
sprzedam . S *c zec in , 
C h m ie le w s k ie g o  18b/l. 
po godz. 17. 7153-G

K U R T K Ę  z lis ó w  —  
sp rze d am . D u n ik o w s k ie  
go 40/26. te l. 822-941.

7143-G

S K Ó R Y  z n u tr i i  — 
sp rze d am . B o g urod z ic y  
1/4. po 16. 8005-G

O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
6-ty g o d n io w e o ra z  su k ę  
z ro d o w o d em  — sp rze ­
dam . P o w s tań có w  W lk p . 
46/19. • 7865-G

B R O D A C Z E  m o n a c h ij­
sk ie o lb rz y m y , szczenię  
ta  rodo w o d o w e oo 
c h a m p io n ie  — sorze­
d a m . T e l. 22-41-91 (17— 
19). 7647-G

J A M N IK A  — sorzedam . 
Ł o b ez , te l. 21-92.

8009 -G
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Nie trzeba się wstydzić!
TO COS NOWEGO: bio­

chemik amerykański W i­
lliam H. Frey opublikował 
niedawno wyniki swych na­
dań nad Izami. Wniosek: 
plącz zapobiega owrzodze­
niu żołądka, nadciśnieniu, 
zawałowi serca i reuma­
tyzmowi. A więc — radzi 
dr Frey — pozwólcie wa­
szym dzieciom płakać i sa­
mi nie powstrzymujcie się 
od łez. Plączcie! Płacz i© 
zdrowie. Pisze o tym M y- 
riam Molon na lamach „F I­
GARO LITTE R A IR E ”

Krokodyle, podobnie jak ssaki, 
nie płaczą z powodu swych 
kaprysów, smutków czy boleści. 
Często mają wilgotne oczy, po­
nieważ oczy ich wydzielają płyn, 
który ma nawilżać spojówkę lub 
eliminować jakieś podrażnienie, 
ale nigdy nie wyraża stanu du­
cha.

D Z IE C I N IE  POTRAFIĄ...

Płacze się o każdej porze 
dnia, najczęściej między godziną 
19 a 22 — jest to czas fizyczne­
go karania latorośli, czas kłótni 
małżeńskich, ale przede wszy­
stkim czas oglądania telewizji, 
głównej winowajczyni tych ek­
scesów. Na szczęście nie trw ają  
oine długo — najwyżej sześć mi­
nut — tyle bowiem trwa płacz, 
niezależnie od tego czy to pła­
cze on czy ona.

„ P ŁĄCZ jeśli jesteś 
mężczyzną!”. Być

H  1 może pewnego dnia 
usłyszy te słowa mały płaczek, 
którego dzisiaj strofuje się i 
wyśmiewa, że „beczy jak dziew­
czyna”. Być może ktoś mu wte­
dy powie: „Płacz chłopcze, dzię­
ki temu unikniesz owrzodzenia 
żołądka, nadciśnienia, zawału 
serca, alergii, chorób nerek, reu­
matyzmu, słowem wszystkich 
chorób wynikających z nerwo­
wego stresu, któremu częściej 
podlegają mężczyźni niż kobie­
ty, i który skraca im życie. 
Płacz, łzy bowuem eliminują 
niebezpieczne substancje, wy­
zwalające się w organizmie pod 
wpływem emocji”.

Takie hipotezy wysuwa 
34-letni chemik W illiam  H. Frey, 
dyrektor laboratorium badaw­
czego w ośrodku medycznym 
Ramsay w Saint Paul w stanie 
Minnesota. Taki wniosek wycią­
ga dr Frey ze swych długo­
letnich badań nad łzami ludzi 
dorosłych.

Ten płetwonurek badający na­
sze wodospady łez nie zawahał 
się pogrążyć w rozpaczy i opa­
rach z obierzyn cebuli całej 
armii ofiarnych ochotników. #  • 
Wszystko po to, aby udowodnić, 
że skoro płaczemy, to nasz płacz 
musi się na coś przydawać.

Mądrość ludowca już to prze­
czuwała, ale nauka nie...

W YZW A LAJĄ CY SZLOCH

CH. D A R W IN  w  swej pra­
cy „Przejawy wzruszenia u czło­
wieka i u zwierząt” odróżniał 
tzw. wyzwalający szloch od łez, 
które są „nieuzasadnionym i u- 
bocznym wydzielaniem wody”. 
D r Frey dziwi się, że teoretyk 
transformizmu zapomniał o tym, 
iż niepotrzebne zjawiska fizjolo­
giczne nie opierają się prawom 
ewolucji. Gdyby przelewanie 
łez do niczego nie prowadziło, 
od wieków mielibyśmy całkiem 
suche oczy. Łzy nie służą 
również — mówi nasz chemik 
— do nawadniania górnych dróg 
oddechowych gdy szloch przy­
spiesza rytm inhalacji, jak 
twierdził antropolog. Ashley 
Montagu.

NASZE dzieci nawet przy u- Najczęściej — bo w co Sru- 
rodzeniu nie umieją płakać, gim przypadku — płaczemy ze 
Najpierw krzyczą, a dopiero po smutku. Radość wyciska nam 
kilku dniach płaczą. A przecież łzy częściej niż przypuszczamy 
ich gruczoły łzowe funkcjonują — w co piątym przypadku. Ze

Płacz — 
So zdrow ie

Gdy się biegnie można się za­
dyszeć, ale się nie płacze. Można 
też mieć łzy w- oczach, zanim 
się zacznie szlochać.

Dla biochemika jest rzeczą 
jasną, że nasze Izy są jedną 
z reakcji organizmu na stres.

Reakcją specyficznie ludzką.

już od urodzenia. „Ale ich sy­
stem nerwowy jeszcze nie osią­
gnął dojrzałości” — wyjaśnia 
William  Frey. Łzy, podobn.e 
jak inne funkcje biologiczne 
takie jak oddychanie, wydalanie 
moczu czy pocenie się, mają na 
celu uwolnienie organizmu od 
substancji toksycznych wydzie­
lanych bod wpływem wzruszeń. 
Aby to udowodnić dr Frey prze­
studiował płacz około 300 ludzi 
dorosłych. Wszyscy płaczą i pła­
cze się w każdym wieku. Do 
płaczu przyznają się nawet męż­
czyźni, którzy najczęściej od­
czuwają tylko pewną wilgotność 
na powiekach. Kobiety, które są 
skłonniejsze do demonstrowania 
uczuć, płaczą bardziej otwarcie 
— „dają folgę łzom” przynaj­
mniej pięć razy w miesiącu.

złości płaczemy w co dziesią­
tym przypadku, ze współczucia 

w co 15 przypadku, z niepo­
koju — w co 20, ze strachu — 
w co 40 przypadku.

KO BIETY W IEDZĄ CO ROBIĄ

K O B IETY są bardziej skłonne 
do płaczu niż mężczyźni — na 
10 kobiet 7 jest zdolnych wybu­
chnąć płaczem na komendę; wy­
starczy, że pomyślą o czymś 
smutnym ... Kobiety zresztą nie 
umieją powstrzymać się od pła­
czu — potrafi to zaledwie co 
druga kobieta podczas gdy na 
10 mężczyzn 7 jest w stanie 
powstrzymać się od łez. Nie 
można jednak sądzić na podsta­
wie ich łez. Kobiety zrówrrowa-

żone płaczą wcale nie rzadziej 
niż te, które trapi depresja. 
Skłonność do płaczu wydaje się 
raczej oznaką zdrowia. „Więk­
szość ludzi cierpiących na cho­
roby wynikające z niepokoju — 
jak owrzodzenie żołądka czy co- 
litis stwierdza dr Crepeau z 
uniwersytetu w Marquette — 
to ludzie, którzy najbardziej nie­
nawidzą łez i uważają płacz za 
świadectwo słabości i poddania 
się losowi”.

Czy niemożność płakania jest 
przyczyną zaburzeń postaw?

Dla uzasadnienia swej teorii 
dr Frey cytuje przykład dzieci 
dotkniętych rzadko spotykaną 
chorobą dziedziczną d}-sauto- 
mią tzw. rodzinną. Te dzieci 
płaczą bez łez. Przy najmniej­
szym wzruszeniu ich reakcje 
są znacznie gwałtowniejsze, niż 
reakcje innych dzieci.

Aby jeszcze bardziej posunąć 
naprzód swe doświadczenia, 
biochemik każe swym pacjen­
tom płakać. I  tak oto pewnego 
dnia „króliki doświadczalne” 
płaczą, oglądając w telewizji 
prawdziwą historię rodziny 
pionierów szkockich w Amery­
ce. Bohaterowie tej historii u- 
mierają, pozostawiając pięcioro 
dzieci. Najstarszy, dwunastolet 
nd syn musi walczyć, aby za­
pewnić młodszemu rodzeństwu 
dach nad głową i skromne u- 
trzymanie. Co druga osoba na 
sali szlocha. Innym razem w i­
downia płacze oglądając na 
ekranie dzieje dwóch piłkarzy, 
z których jeden umiera na ra­
ka w wieku 26 lat.

Łzy wylane w czasie seansu 
filmowego przelewa się do pro­
bówek, a następnie analizuje i 
porównuje z tymi, które pły­
ną ludziom z oczu przy obie­
raniu cebuli.

ZE WZGLĘDÓW  
ZDROWOTNYCH

W Y N IK I są przekonywające: 
nie tylko sól znajduje się we 
łzach — można tam znaleźć 
także mangan, a zwłaszcza pro 
teiny, które we łzach spowo­
dowanych wzruszeniem wystę­
pują w ilości większej niż we 
łzach, których przyczyną są za­
burzenia wzroku.

Czy łzy zawierają również 
inne substancje, jak beta-en- 
dorfiny, adreno-corticotropinę, 
prolactinę lub katecholaminy? 
Jak wynika z analiz, te sub­
stancje wyzwalają się w orga­
nizmie pod ^wpływem stresu. 
Dr Frey próbuje je wykryć 
badając łzy. Niedawno już 
dwóch uczonych radzieckich 
odkryło w nich znaczną kon­
centrację katecholamin.

Dotychczas wyniki ich prae 
nie zostały potwierdzone.. Jeśli 
okaże się jednak, że w na­
szych łzach można znaleźć no- 
refrinę wyzwoloną w naszej 
krw i przez złość lub epinefri- 
nę, którą rodzą depresja i nie­
pokój, nie musielibyśmy się 
wstydzić płaczu.

Panowie, którzy od lat poły­
kają łzy, aby zachować god­
ność. będą wówczas musieli na­
uczyć się wycierać nos w chu­
steczkę Ze względów zdro­
wotnych.

f i Presley Club“, w Budapeszcie
Z OGROMNEGO plokalu, na­

lepionego na słupach ogłosze­
niowych w Budapeszcie, spoglą­
da na przechodniów „sam" Elvis 
Presley — nie koronowany król 
rocka. Tekst informuje o impre­
zie urządzanej z okazji pierwszej 
rocznicy istnienia „Presley Club" 
w węgierskiej stolicy

Klub ten, cieszący się na Wę­
grzech ogromną popularnością, 
liczy obecnie ok 300 członków 
Ale niech nikogo nie wprowadza 
w błąd ta liczba Kandydatów są 
bowiem tysiące i tylko szczu-

płość pomieszczeń klubowych 
tak drastycznie ogranicza ich 
liczbę.

Imprezy organizowane przez 
„Presley Club" ściągają zawsze 
tłumy widzów. W październiku 
ub. roku, gdy we wspaniałym ho­
telu „Thermal” na Wyspie Mał­
gorzaty odbywał się „Presley 
Bal", na zewnątrz budynku, mi­
mo przenikliwego zimna, stały 
tysiące ludzi wsłuchanych w 
śpiew Presleya...

Ciekawy iest fakt, że człon­
kowie klubu to nie „wpadająca

w szał" młodzież, ale ludzie w 
wieku 25—40 lat. Swego czasu 
każdy z nich był entuzjastą Pres­
leya i dziś powracają do lat 
„chrhurnej młodości", do wspo­
mnień o swym niezapomnianym 
idolu. Dlatego pewno w klubie 
nie ma awantur, ani gorszących 
scen, jakie obserwuje się na wie­
lu koncertach rockowych Preze­

sem klubu jest znany węgierski 
muzyk-gitarzysta, lstvan „Judy" 
Farago. a patronat objęła orga­
nizacja młodzieżowa jednego z 
dużych budapeszteńskich zakła­
dów przemysłowych.

Surowe są kryteria przyjmowa­
nia do klubu Jego członkowie 
muszą wykazać się znajomością 
historii rocka i oczywiście... ży­
ciorysu Presleya, posiadać włas­
ne płyty i taśmy z nagraniami 
„króla rocka", muszą wreszcie 
mieć zamiłowania muzyczne. Na 
spotkaniach klubowych mają oni 
obowiązek samodzielnego zorga­
nizowania własnego programu, 
opartego na nagraniach i utwo­
rach Presleya, będących w ich 
posiadaniu.

W klubie wyświetla się także 
filmy o Presleya Spośród ogó­
łem 38 istniejących, klub buda­
peszteński posiada już ich więk­
szość.

Andrzej CZERKAWSKI

Uśmiechnij się!

BEZ SŁÓW

O co panu w łaściw ie cho-

— Nie będę się ju ż  baw ił w 
tatę i  mamę, nie stać m nie na 
to.

— Cienkie ściany w nowych  
domach m ają swoje zalety: to, 
na przykład, jest bar naszego 
sąsiada!

BEZ SŁÓW.

t



K U R I E R  *  SPORT ♦  TURYSTYKA «  POWIEŚĆ #  SPORT O  TURYSTYKA POWIEŚĆ 4  SPORT ^  TURYSTYKA ^  STRONA 10

Po dwóch zwycięstwach nad Kiuczeviq

Energetyk Gryfino zdobywcy 
pucharu „Kuriera”

WCZORAJ na stadionie gryfińskicgo OSiR u odbył się re­
wanżowy, finałowy mecz zimowego turnieju otwarcia sezonu 
piłkarskiego seniorów', w którym miejscowy Energetyk poko­
nał Kluczevię Stargard 4:0 (1:0). Pierwsze spotkanie obu dru­
żyn — w Kluczewie, wwgrali gryfinianie 2:1. Im więc przy­
padł w udziale puchar redakcji„Kuriera” stanowiący główne 
trofeum tej imprezy, w której uczestniczyło 78 drużyn z miast 
i wsi naszego województwa.
E N E R G E T Y K :  K o w a lk o w s k i, Blasz  

k o w s k i. K u n d a , M a za n e k  (M a k a re ­
w ic z ), N o w a k o w s k i, K o n e c k i (S te l 

■ m a ch ), D e p tu ła , BlutnlCa. S. 
(K u b u ś ), Ś l iw iń s k i, T rz y b iń s k i.

K L U C  Z E  V I A : P ilżys  (F a rb o tk o ).  
le k a r e k .  S u rm a , D y g u d a j, .su 
(K o ś c iu k ie w ic z ), S a la m o n  (D u  
S za rża n o w ic z , S. M o ra ś  (D o w i 
W M oraś , S w ie rc z e k , B om ba.

B r r m k i  zd o b y li:  S zm id t w  
K lin .. T rz y b iń s k i w 58 m in ., K u ­
buś w  83 m in . i B lu m k a  (z k a r n e ­
go) w  87 m in . S ę d z io w a li: J. K u ­
fa a k  — ja k o  g łó w n y  o raz  J. Z a j -  
k o w s k i R, P o d o la k  ( l in io w i) .  W i­
d zó w : o k . 1 tys .

ENERGETYK wygrał to 
spotkanie w pelm zasłużenie, 

dt Przez cały czas bowiem inicja­
tywa w grze należała do gos­
podarzy którym ambitnie wal­
czący goście nie zagrażali zbyt 

»)> często. Owszem mieli i oni nie 
:)’ jedną okazję do zdobycia bram 

ki. Nie potrafili jednak wyko- 
33 rzystać dogodnych sytuacji.

J E Ś L I ch odzi o p o ziom  m eczu t o 
trze b a  nań p a trze ć  z p ew ną  dozą 
w y ro z u m ia ło ś c i. W y n ik a  to  z f a k ­
tu  iż  oba zespoły g ra ją  w k las ie  
o k rę g o w e j, będ ą ce j p rzed s io n k iem  
l ig o w e j p iłk i .  B io rąc  to  pod uw agę

Na stadionach i w halach

Rozgrywki ligowe
N A J B L IŻ S Z A  sobota i n ie d z ie la  w ie? K a ż d y  chce w y g ra ć  z lid e re m  

o b fito w a ć  b ęd z ie  w  w ie le  c ie k ą - i. . .  k a n d y d a te m  n a m is trza  P o ls k i, 
w y c h  im p re z  sp o rto w y c h , z k tó -  K o ń czą  r o z g ry w k i I i - l ig o w e  k o -  
ry c h  n a p ie rw s zy  p la n  w y s u w a ją  s z y k a rk i i k o s zy k a rze . O b a  nasze 
się ro z g ry w k i lig o w e . P i łk a rs k a  ek s - zespoły w y s tą p ią  p rzed  w ła sn ą  pub- 
t ra k la s a  to czy  trz e c ią  k o le jk ę  lic zn o śc ią . K o s z y k a rk i C za rn y c h  
sp o tka ń . N a  k i lk u  sta d io na ch  w  zm ie rzą  się z łó d z k im  W id ze w e m  
k r a ju  d o jd z ie  do c ie k a w y c h  p o je - a s ta rg a rd zk a  S p ó jn ia  p o d e jm o w ać  
d y n k o w  i k to  w ie  c zy  n ie  n a s tą p i b ęd z ie  ju ż  I - l ig o w e  W y b rze że  
z m ia n a  w a r ty  na p o zy c ji lid e ra . T a k ż e  I i - l ig o w i p iłk a rz e  rę czn i 
„ J e d e n a s tk ę ” P o g o n i czeka b a rd zo  P o g o n i w y s tą p ią  ty m  ra ze m  w  ro li 
t ru d n e  zad a n ie  w  Ł o d z i, gdzie  b ę - gospodarza . S zc ze c in ia n ie  gościć bę­
d ą c y  n a f a l i  ta m te js z y  Ł K S  n ie  ze - d ą p rze d o s ta tn ią  w  ta b e li .s iódem - 
chce za p e w n e  zaprzepaścić  szansy k ę ” O lim p ii  E lb lą g .

zd o b y c ie  k o m p le tu  p u n k tó w , 
p o zo sta ły ch  s p o tk a n ia c h  zm ie rzą  
się: Z a g łę b ie  — R uch , S ta l M ie le c  — 
G w a rd ia , B a łty k  — C ra c o v ia , W i­
sła  — Ś lą s k , L e g ia  — G ó rn ik , G K S
—  S z o m b ie rk i, L e c h  — W id se w .

B a rd zo  w y m a g a ją c y c h  r y w a l i  bę­
dą m ie li I I - i i g o w i p iłk a rz e  A rk o n ii  
i  S ta l i S to czn ia . G w a rd z iś c i, k tó rz y  
n a  in a u g u ra c ję  p iłk a rs k ie j w iosny, 
s p ra w il i m iłą  n ie s p o d z ia n k ę  . z w y ­
c ię ż a ją c  w  w y ja z d o w y m  m eczu  
O lim p ię  E lb lą g  ty m  ra z e m  p o d e j­
m o w a ć  będą zespół P ia s ta  G liw ic e
—  je d ne g o  z g łó w n y c h  fa w o ry tó w  
do aw an s u. S to c zn io w c y  n a to m ia s t, 
po n ie  n a jle p s z y m  w y s tę p ie  z G r y ­
fe m  S łup s k, w y je ż d ż a ją  na m ecz  
do Z a g łę b ia  L u b in  — w ic e lid e t a 
ta b e li. Je że li s ta lo w c y  na se rio  m y ­
ślą o z a ję c iu  c zo ło w e j p o z y c ji w  
te g o ro c zn y c h  ro z g ry w k a c h , to  nie 
p o w in n i w ró c ić  z L u b in a  bez p u n ­
k tó w .

P o  I -  i I I - l ig o w c a c h  do m is trzó w  
s k ic h  ro z g ry w e k  w łą c z a ją  się I I I - l l  
g o w c y . R y w a liz a c ja  w  te j k las ie  
w zb u d za  duże z a in te re s o w a n ie  
szc zec ińskich  s y m p a ty k ó w  fu tb o lu  
ze w zg lę d u  n a  p iłk a rz y  C h e m ik a  
P o lic e , k tó rz y  w  p ie rw s ze j ru n d z ie  
n ie  pon ieś li a n j je d n e j p o ra ż k i i 
p rzew o dzą  s taw ce .

P ie rw s z y  p o je d y n e k  ch e m ic y  r o ­
ze g ra ją  w  S ta rg a rd z ie , g d z ie  ich  
p rz e c iw n ik ie m  będą B łę k itn i S ta r ­
g ard .

D u że  z a in te re s o w a n ie  w zb u d za ją  
w y s tę p y  szc zy p io rn is te k  Pogoni 
„ S ió d e m k a ”  Z e n o n a  Ł a k o m e g o  za -  
p reze n tu je^  się w  sobotę i n ie d z ie ­
lę  na p a rk ie c ie  p rzy  u l.  N a r u to w i­
cza . W y d a je  się. że szc zec in ia n k i 
n ie  p o w in n y  m ie ć tru d no ś c i z po­
k o n a n ie m  o u ts id era  ro g ry w e k  — 
d ru ż y n y  S ta r tu  E lb lą g , choć k to

f jk )

u e ż n a  0o w ie d z ie ć  iż m ecz b y ł ch w i 
U m i in te re s u ją c y , choć p iłk a rzo m  
cbu  zespołów  z b y t często zd arza ło  
su- d łu g o trw a łe  p rz e trz y m y w a n ie  
o .łk i  n ie je d n o k ro tn ie  też  w s k u te k  
b ra k u  ro ze zn a n ia  s y tu a c ji na 
o ris k u . zap rze p as zcza li m o żliw o śc i 
tw o rz e n ia  g ro źn yc h  m o m e n tó w  na 
p rzed p o lu  p rz e c iw n ik a . E n e rg e ty k  
o y i d ru ż y n ą  d o jrza lszą , g ra ją c ą  swo  
b, d n ie j ,  w y k a z u ją c ą  lepsze op an o ­
w a n ie  o iłk i  W y g ra ł w ię c  bez w ię k  
•¡zycb p ro b le m ó w .

Po zaw o da ch  ą fz e d s ta w ic ie le  orga  
i z a to ró w  — w iceprezes O Z P N  — 

J K a s z a re k  i k ie ro w n ik  d z ia łu  
-o orto w e g o  . .K u r ie ra ''  — J G ra ż e -  
w ic z  z ło ż y li z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  
g ra tu la c je , w rę c z a ją c  je j  k a p ita n o -  
•v — W . K o w a lk o w s k ie m u  pu ch a r  
naszej re d a k c ji .  G ra tu la c je  z ło żv ł 
P iłk a rzo m  ró w n ie ż  n ac zeln i)* m iasta  

g m in y  G ry fin o  — W . G ra b o w s k i.
Z IM O W Y  t u r n ie j  o tw a rc ia  sezonu  

byJ ud an ą  im p re zą , a k ty w iz u ją c ą  
środ o w isk o  p iłk a rs k ie  naszego v, o- 
le w ó d z tw a  u ła tw ia ją c  k ilk u d z ie s ię  
ciu zespołom  p rzy g o io w a n ia  do -e- 
z»n u  po p rzez  stw o rze n ie  im  m oż­
liw o śc i s to cze n ia  szeregu g ie r  k o n ­
tro ln y c h . N a to m ia s t m ie szk ań c o m  
w si i m n ie js zy c h  ośro d k ó w  m ie j-  
sKich d a ł on o k a z ję  do p rzeży c ia  
w ie lu  s p o rto w y c h  em oc ji. N ie s te ty , 
n ie k tó rz y  k ib ic e  z K lu c z e w a  i parę  
osób z w ią z a n y c h  z ty m  k lu b e m , 
ch y b a  nie ty lk o  uczuc iow o , m im o  
w y ra ź n e j d o m in a c ji (Jrużyny z G r y ­
f in a , k tó ra  s w ą  wyższość u d o w od- 
r i ł a  ró w n ie ż  n a ich  te re n ie , p o p i­
s y w a li się — podczas m eczu i po 
jego  za k o ń c ze n iu  — o rd y n a rn y m i  
p>sków  k a m i, z ło rze czą c  „ n a  ca ły  
ś w ia t” . N ie  b ra k o w a ło  w śród  n ich  
osób w  sta n ie  n ie trz e ź w y m . Jest to 
k o le jn y  s y g n a ł, z w ie lu  ja k ie  o t r z y ­
m u je m y , iż  z k u l tu r ą  k ib ic o w a n ia  
n a m e cza ch  lo k a ln y c h  k la s  b y w a  
często bard zo  ź le . D e d y k u je m y  ten  
p ro b le m  o rg a n iza to ro m  zaw o dó w . 
P rz y  o k a z ji  in fo rm u je m y  za in te res o  
w a n y c h  iż  w  z im o w y m  tu rn ie ju  
p iłk a rs k im  s e n io ró w  je s t ty lk o  je d ­
n a  n a g ro d a  w  postaci g łów nego  
t ro fe u m  im p re z y . In n y c h  n a g ró d  — 
w ty c h  S Z K O L E N IO W Y C H  p rz e ­
cież zaw o da ch , re g u la m in  n ie  p rze ­
w id u je . (jg )

Imprezy sportowe
-  sa la Z S R O  p rz y  ul,

t u r n ie j p iłk i  rę c zn e j

Stypendia w dewizach...

„Wisła“ zmienia nazwę?
ys tępac łi s t r ia c k i  — h a n d lo w ie c , u d z ia ło w ie c  

lu te  f a b r y k i  k a w y  i h e rb a ty  „ A lo o ra d a "  
t y l -  o raz w ła ś c ic ie l f i r m y  p o lo n ijn e j  
n ad  , ,A u s tro p o l" , k t ó r y  z a fu n d o w a ł p i l ­

a r z o m  d w a  k o m p le ty  s tro jó w  
s p o rto w y c h  —  w  z a m ia r i... W łaś n ie

N A  o sta tn ic h  lig o w y ch  
p i łk a r z y  k r a k o w s k ie j W is ty  
za in te re s o w a n ie  w zb u d za ła  
k o  ic h  g ra  (trz e b a  p rzy zn a ć  
p o d z iw  s k u te c zn a  —  d w a  m ec  
d w a  z w y c ię s tw a ) a le  stro je ,
c z e j d u życ h  ro z m ia ró w  n a p is y  tego n ik t  n ie  w ie . W ed łu g  o f ic ja l-  
w s ro d  k tó ry c h  g im e  , , B ia ła  G w ia -  n y c h  w e rs j i  n ie  m a  m o w y  o ża d -  
zda . 7. p rzo d u  na k o s zu lk a c h  k a ź -  n c j re k la m ie  i u ły n ą c y c h  stąd  p ro -  
d y  z p iłk a r z y  nosi n ap is  „ A L V O -  f i ta c h . R a b k a  ta je m n ic y  d z ie n n  k a -  
R \ O A  C A F E " , a z ty lu  „ A U S T R O -  rz o w i „ P rz e g lą d u "  u c h y li ł  sam za -  
P O L ' . Co je s t g ra n e ? —  z a s ta n a - in te re s o w a n y , p. J. F e in e r  s tw ie r -  
w -.a ją się n ic  w ta je m n ic z e n i. S p ra -  d z a ją c , że n ap is y  na k o s zu lk a c h  to 
w a  s ta je  się ja s n a  po p rz e c z y ta n iu  d o p ie ro  p ie rw s z y  e ta p , bo je ś li 
a r ty k u łu  re d . M a r ia n a  M u rz y n a  p t . k lu b  chce m ie ć  w ię c e j p ie n ię d z y  
••D e w iz y  za s y m p a tię "  zam ie s zc zb - to  m oże z m ie n ić  n azw ę . M oże w ię c  
nego n a  ła m a c h  „ P rz e g lą d u  T y g o d - być „ W is ła - A l co ra  d a ”  lu b  też  , ,W i-  
n io w e g o " . o tó ż , ja k  w y n ik a  z te j  s ła -A u s tro p ó l” w te d y  ju t  ch y b a  
p u b lik a c ji  m iłoś c ią  do  k r a k o w s k ie j st> p e n d ía  b y ły b y  p ła co n e w d e w  -  

F e in e r , a u -  za c h .„  (/<)

P IĄ T E K  G odz. 10
G odz. 10 — p ły w a ln ia  W D S  —  m i-  W illo w e j -

s trzo s tw a  P o ls k i s e n io ró w  w  p ły -  m ę ż c z y z n .
w a n iu  — e l im in a c je  (u ro czys te  G odz, 16 — h a la  W O S iR  p rzy  u l. 
o tw a rc ie  im p re z y  o godz. 16.30) N a ru to w ic z a  —  m ecz p iłk i  rę c zn e j 
S O B O T A  k o b ie t  o m is trzo s tw o  1 l ig i P ogoń —

G o d z. 10 — sta d io n  O S iR  w  G r y -  S ta r t  E lb lą g , 
f ic a c h  —  r o z g ry w k i d ru ż y n  po d - G odz. 17.45 — h ala  W O S iR  — 
w o rk o w y c h  w  p iłc e  n o żn e j. m e cz  p i łk i  rę c zn e j m ężczyzn  o m i-

G odz. 10 - p ły w a ln ia  W D S — c. d . s trzo s tw o  I I  l ig i Pogoń — O lim p ia  
m is trzo s tw  P o ls k i w  p ły w a n iu  — E lb lą g .
e l im in a c je , f in a ły  g . 17.od. G odz. 18 — W D S  — m ecz ko s zy­

k ó w k i  k o b ie t  o m is trzos tw o  I I  lig i 
C z a rn i — W id z e w  Ł ó d ź .

N IE D Z IE L A
G odz. 10" — ko ń c o w y  p rzy s ta n e k  

t r a m w a jo w y  „3 ”  — z b ió rk a  uczest­
n ik ó w  b ie gó w  tran s ow yc h .

G odz. 10 — p ły w a ln ia  W D S  — c. d . 
m is trz o s tw  P o ls k i w p ły w a n iu  — 
e lim in a c je , f in a ły  g. 16.00,

G odz. 10 — sa la  Z S B O  — tu rn ie j  
p iłk i  rę c z n e j m ężczyzn.

G o d z . 10 — h a la  W O S iR  -  m ecz  
p i łk i  rę c z n e j k o b ie t  o m is trzos tw o  
I  l ig i Pogoń  — S ta r t  E lb ląg ,

G o d z . 11 — s tad ion  w L as ku  A r -  
k o ń s k im  — m ecz p iłk a rs k i o m i­
s trzo s tw o  I I  l ig i A rk o n ia  — P ias t

W is ły  z a p a ła ł Jan

G l:v
G odz. 11 h a la  W D S  — m ecz k o ­

s z y k ó w k i k o b ie t  o m is trzos tw o  I I  
l ig i  C z a rn i — W id ze w .

G odz. 11.45. — h ala  W O S iR  —
m ecz p iłk i  rę c z n e j m ę żczyzn  o  m i­
s trzo s tw o  I I  l ig i Pogoń — O lim p ia  
E lb lą g .

G odz. 12 — s tad ion  p rz y  u l. C e ­
g la n e j w  S ta rg a rd z ie  — m ecz p i ł ­
k a rs k i o  m is trzo s tw o  I I I  l ig i B łę ­
k i t n i  — C h e m ik  P o lice .

G o d z . 15 — B aszta  w  G r y f in ie  — 
ra jd  ro w e ro w y  (z b ió rk a  u czestn i­
k ó w ).

RAYMOND CHANDLER

Tłumaczył Piotr Kamiński 35
— Na m ity  Bog — powiedziałem  — czy pani zawsze m y­

śli ty lko  o jednym?
— Niech cię d iab li porwą, kochanie — powiedziała i  rzu­

ciła  słuchawkę.
Zgasiłem wszystko i wyszedłem W połowie drogi spotka­

łem faceta, studiującego listę lokatorów . M ia ł w ręku mój 
ekspres. Musiałem  więc jeszcze raz wrócić do b iura i  za­
mknąć go w sejfie.. K iedy to robiłem, znowu zadzwonił te­
lefon.

P.ozwolilem mu dzwonić. Jak na jeden dzień m iałem  do­
syć. Było m i w.szystko jedno Niech by to btfła sama kró lo ­
wa Saby w celofanowej piżamie, albo ... albo i bez piżamy, 
byłem zbyt zmęczony, żeby się tym przejmować. Zamiast 
mózgu m iałem  w iaderko mokrego piasku.

K iedy doszedłem do drzw i, ten Ciągle dzwonił Nie było 
rady. M usiałem wrócić. Ins tynk t był siln ie jszy niż zmęcze­
nie Podniosłem słuchawkę.

Drżący głosik O rfam ey Quest powiedział:
— Och, panie M arlowe, dzwonię do pana i dzwonię bez 

przerwy. Taka jestem zdenerwowana. Taka jestem ...
— Rano — powiedziałem. — Teraz b iuro zamknięte.
— Proszę pana, panie Marlowe, ty lko  dlatego, że się wte­

dy nie opanowałam ...
— Rano.
— Ale mówię panu, że koniecznie muszę pana zobaczyć 

— głos nie by ł jeszcze krzykiem , ale mało brakowało. — To 
takie strasznie ważne.

— Tak, tak.
Pociągnęła nosem. — Pan mnie pocałował.
— Od tego czasu już się całowałem lep ie j — powiedzia­

łem. Niech idzie do diabla. Niech wszystkie idą do diabła
— M iałam  wiadomość od O rrina  — powiedziała.
To mnie przyham owało na chw ilę , ale zaraz się roześmia­

łem.
— Rozkoszna z pani kłamczucha — powiedziałem. — Do­

branoc.
— Ale naprawdę. Zadzwonił do mnie. Zatelefonował. W ła­

śnie tu, gdzie mieszkam.
— Dobra — powiedziałem. W tak im  razie detektyw  

pani niepotrzebny. A jeżeli tak, to ma pani w  rodzinie  
lepszego niż ja , bo mnie się nie udało wyniuchać, gdzie 
pani mieszka.

Zapadła k ró tka  cisza. Zm usiła mnie jednak, żebym z nią 
rozmawiał. Nie dała m i odłożyć słuchawki. Tyle musiałem  
je j przyznać.

— Napisałam do niego, gdzie będę — powiedziała w re­
szcie.

— Tak, tak, ty lko , że nie dostał tego lis tu , bo się wypro­
wadził i  nie zostawił adresu. Pamięta pani? Niech pani 
spróbuje jeszcze raz, k iedy będę m nie j zmęczony. Teraz 
może ju ż  pani m i zresztą nie mówić, gdzie pani mieszka, 
bo ju ż  dla pani nie pracuję. Dobranoc, panno Quest.

— Dobrze, panie Marlowe. To teraz już zadzwonię na 
policję. A chyba nie będzie pan z tego zadowolony Myślę, 
że zupełnie nie będzie pan z tego zadowolony.

— Dlaczego?
— Bo tu chodzi o morderstwo, panie Marlowe, a m or­

derstwo to w y ją tkow o brzydkie słowo, nie uważa pan?
— Niech pani przyjedzie  — powiedziałem  — czekam.
Odłożyłem słuchawkę. W yją łem  butelkę O ld Forester. Na­

lałem sobie kie licha, w lałem  go do gardła i na pewno nie 
zrobiłem  tego powoli.

15

Tym  razem weszła całkiem  pospiesznie. Je j ruchy by ły  
drobne, szybkie, zdecydowane. Na tw arzy m iała jeden z 
tych c ien iu tk ich , jasnych uśmieszków. Stanowczym ru ­
chem położyła przed sobą torbę, usiadła w  fo te lu  dla k l i ­
entów i uśmiechała się dalej.

— M ilo  z pana strony, że pan na mnie poozekał — po­
wiedziała. — Założę się, że. nawet pan nie ja d ł ko lacji.

— M y li się pani — poioiedziałem. — Jadłem kolację. Te­
raz p iję  whisky.. Pani oczywiście potępia picie whisky, nie-

. prawdaż?
— Oczywiście że tak.
— To cudownie — powiedziałem. — M iałem  nadzieję, że 

nie zm ieniła  pani zdania. — Postawiłem  butelkę na b iu rku  
i  nalałem  sobie jeszcze jednego. Popiłem trochę i uśm iech­
nąłem  się do n ie j szeroko znad szklanki.

— Jeżeli da le j będzie pan to rob ił, n ie będzie pan w 
stanie wysłuchać tego, co mam do powiedzenia — w a rk­
nęła.

— W sprawie tego m orderstwa  — powiedziałem. — Ktoś 
znajomy? W każdym razie widzę, że pani n ik t  jeszcze nie 
zamordował. Na razie.

— Niech pan nie będzie zbytecznie odpychający. To nie 
m oja wina. Nie w ie rzy ł m i pan przez telefon, więc m usia­
łam pana jakoś przekonać. O rr in  do m nie zadzwonił. Nie 
chciał m i powiedzieć, gdzie jest i  co robi. Nie w iem  d la ­
czego.

— Chciał, żeby pan i sobie sama z tym  poradziła  — po­
wiedziałem. — W yrabia pani charakter.

— To nie jest śmieszne. A n i nawet b łyskotliw e.

(o d n .)

*
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25 MARCA

DZIŚ:
Marioli, Wieńczysława 

JUTRO:
Larysy, Emanuela

POGODA
ZACHM URZENIE zm ien­

ne, przelotny deszcz. Tem­
peratura od 3 do 8 st. W ia­
t ry  południowo-zachodnie 
skręcające na północno-za­
chodnie, silne i porywiste.

D Z IŚ  ra no  w  Szczec in ie  ciś­
n ie n ie  w y n o s iło  996,3 h P a  (748 
m m  H g ). W  Ciągu d n ia  p o czą t­
ko w o  spadek, p ó ź n ie j w zros t 
c iśn ie n ia .

..P ie k ie ln e  p rzy g o d y ” g, 16; S Y ­
R E N K A  — „ P rz y g o d y  m a łp k i N u k i”  
g. 14.30; Z A T O K A  — „ I  ty  zosta­
niesz In d ia n in e m ” .g. 14.30. 
R E P E R T U A R  K IN  n a  p odstaw ie  
in fo rm a c ji  O P R F .

W S P Ó Ł C Z E S N Y  ( te l. 423-75) „ G y u -  
b a l W a h a z a r” g. 19; sobota: g. ;8; 
n ie d z ie la :  g. 19; P O L S K I ( te l. 22- 
16-21) n ie d z ie la : „ U lis e s ” g. 19; M U ­
Z Y C Z N Y  (te i. 889-02) sobota: „ H a l­
k a ' ’ g. 19.30; n ie dz ie la : g. 16; F I L ­
H A R M O N IA  — k o n c e rt  g. 19.30; so 
b o ta : g. 17; P L E C IU G A  — sobota: 
. G a m a k ”- g. 17; n ie d z ie la : g. l l  (od 
1. 5).

S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — S z tu k a  P o ­
m o rza  Z ac h odn iego  X I I I —X V I I  w .;  
S ta re  sreb ra  ze z b io ró w  w ła sn y ch ; 
S ztuka oolska x x - le c ia  m ię d zy w o -  
le nne go; T e m a ty  A n tyczne i b ib lijn e  
w  sztuce ; Z d z ie jó w  rze m io sła  — 
szk ła  ś ląskie  X I X  w . g. 9— 15.30. 
W A L .  C H R O B R E G O  3 -  P o lska
-iad B a łty k ie m  przed  1 000 la t;  P rzy  
roda m o rza ; In s tru m e n ty  i nom oce  
n a w ig a c y jn e  ze zb io ró w  w ła sn y ch ;  
U rzą d ze n ia  i m e c h a n izm y  s ta tk ó w  
m o rs k ic h ; G o s po d a rka m o rs ka r a  
P o m o rzu ' Z ac h o dn im  1945—70; D a w ­
na k u ltu ra  lu d o w a na Pom orzu  
Z ac hodn irri; K u ltu r a  A fr y k i  zachód  
n ie j;  „ In ty m n y  ś w ia t” — g- 9—15.30. 
S T A R Y  R A T U S Z  -  p l. R zep ic h y  -  
D z ie je  S zczecina od X  w ie k u  do 
w spółczesności; N asz Szczecin — 
d o k u m e n ty  35-Jecia; 100 la t ru ch u  
ro b o tn iczego  w Polsce; S tu d en c i 
sw o je m u  m ia s tu  — g. 9— 15.30.
I i  W  A z a m e k  — „R o m ań s k ie  d rz w i 
p ło c k ie ” — g. 10—18; P la k a ty  T e a tru  
N aro d o w e g o  w  W a rs za w ie ; R zeźba  
S ta n is ła w a  R u d z ik a  — g 10—18. 
G A L E R IA  „ B R A M A  K R Ó L E W S K A ”
— pl. H o łd u  P ru s k ieg o  8 — F o to ­
g ra fia  P a w ła  W ierś c ińs k ieg o  z K ie lc
-  g. 12— 18.
S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — sobota i nie 
d z ie ła : Z  d z ie jó w  s z tu k i o jc zy s te j 
X V I I —X I X  w . — g. 10—16.
M U Z E A  w  sobotę i  n ie d z ie lę  c zy n ­
ne w  g. 10— 16.

D E L F IN  (te l. 468-78) „ D a n to n ” g. 
15.15, 17.45, 20.15, p o l.- fr .. 1. ]5 (p ią ­
te k , sobota i n ie d z ie la );  C O L O S -  
S E U M  (te l. 458-18) „1941”  g. j6. :8 .5 ,  
20 30, U S A , 1. 15 (p ią te k  sobota i 
n ie d z ie la );  K O S M O S  (te l. 380-94) 
„ Im p e r iu m  k o n t r a ta k u je ” g. 9. 11.30, 
14. 16.30. 19, U S A . 1. 12 (p ią te k , so­
bo ta  i n ie d z ie la );  K O R A B  — n ie ­
d z ie la : „ P rz y g o d y  H u c k a  F in n a ” g. 
>3 B A Ł T Y K  ( te l. 733-35) „ K rz y ż a ­
c y ” g. 11.30, po i :; „ Ś p ie w y  po ro s ie” 
g. 17.15. 19.15, po i,, 1. 15 (sobota i 
n ie d z ie la ); P O L O N IA  (te l. 221-834) 
„ K o m a n d o s i z N a w S ro n y "  g. 16; 
„E d u k a c ja  s p e c ja ln a ” g. 18.30, ju g ., 
1. 18 (w stęp  w o ln y );  sobota: „ K o lo ­
ro w e  poń czo ch y” g. 11; „ P rzy g o d y  
H u c k a  F in n a ” g. 14.15, ra dź.; „ K o ­
m andos i z N a w a ro n y "  g. 16. 18.30 
P IO N IE R  (te l. 475-02) „ O lim p ia d a ” 
g 10, 17. p o i.; „ C z te re j p an c ern i 
i  p ies” g. 11; „G w ie z d n e  w o jn y ”  
g. 13, 15, U S A . 1. 12; „D eb iu ta> n tka” 
g. 18.15, p o i.. 1. (5; „ K ró l C yg a­
n ó w ” g. 20.15. U S A . 1. 18 (p ią te k , 
sobota i n ie d z ie la );  H E T M A N  (P o ­
m o rz a n y );  p ią te k : „P rzy g o d y  H u ck a  
F in n a ” g. 16.30; „ M a łże ń s tw o  M a r ii  
B ra u n ” g. 18.15. R F N . i. 15; n ie d z ie ­
la . „P rz y g o d y  H u ck a  F in n a ” g. 13; 
D R U Ż B A  (te l. 356-05) p ią te k : ,C zer  
w c n e  i b ia łe ” g. 19. po i., i.  5; 
M A R S  — „ B ru ta ln y  p o je d y n e k ” g 
16. ru m .. 1. 12; „R o lle rc o a s te r”  g. 
38 20.1.5. U S A , 1. 15; n ie d z ie la :
.G w ie zd n e  w o jn y ” g. 17. 19.15.

U S A . 1. 12; P R O M IE Ń  (te l. 374-95) 
sobota: „ P o r t  lo tn ic z y ” g. ¡6. 18.95 
2 U 0 . U S A . 1. 15; n ie dz ie la  : g. 14 
-6.05, 18.10; S Z M A R A G D O W E  (Z d r o l  
je '  p ią te k : „ W e jś c ie  s m o k a ” g. ¡6. 
18. 20. U S A . 1. i8 j n ie dz ie la : g. ,5 
17 19; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie ) n ie d z ie -
’a : „W y jś c ie  a w a r y jn e ” g. 15, ¡ 7, 
: t :  1 M A J  (Żydów ce.) n ie d z ie la :
. S k ra d z io n a  k o le k c ja ” g. 16 poi., 
1. 12: „ W a le n ty n a ” g. ;8. ra dź .. 1. 
15 H U T N IK  (S lo łc zy n ) „ Ire n a  do 
d o m u ” g. 17, p o i.; sobota: „C zarn a  
k u ta ” g. 11; „ Ire n a  do d o m u ” g.

,n l^ z ie la : - R o c k y ” g. i6.!0. 
U S A  1. 15; M E W A  (Ż e le ch o w o ) nie 
d z ie lą : „ B ru ta ln y  p o je d y n e k ” g. ¡7. 
ru m .. 1. ¡2 ; B A J K A  (P o lic e ) n ie dz ie  
la . „ W e jś c ie  s m ok a” g. j 7. 19. U S A  
1. 18; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rze b ie ż )
n .e c lz ie la : „ S a tu rn  3” g. 18. an g ., 1. 
15; s y r e n k a  (Ja s ie n ica ) n ie d z ie la :  
.W a k a c je  d la  psa” g. 16 C SR S; 

„ U c ie c zk a  na A te n ę ” g. 18. ang.
L 15; Z A T O K A  (N o w e W arp n o ) nie 
d z ie ła : „O ld  S u re h a n d ” g. 16 30 
ju g  1. 12; „C zu łe  m ie js c a ” g. « 
nol., 1. 18; W IS Ł A  (G o le n ió w ) n ie ­
d z ie la : „B lis k ie  sp o tka n ia  I I I  stop ­
k a ” U S A . 1. 12; „Ł a ń c u c h ” CSRS, 
1. 18; D A R  (S ta rg a rd ) .Z w o ln ie n ie  
w a ru n k o w e ” U S A . 1. ;8; „P a rag o n  
g o la”  poi (p ią te k , sobota i n ie d z ie ­
la ):  IN A  (S ta rg a rd ) p ą t e k  i n ie dz ie  
la . „O k o lic e  sp oko jnego  m o rz a ” 
Pól.. 1. 15.

P O R A N K I D L A  D Z IE C I  
(n ied z ie la )

k o r a b  — „P rz e z  d z iu rę  w  śc ia ­
n ę ” g. 11, 12; B A Ł T Y K  „ P o w a ż -  
P" z m a r tw ie n ie ”  g. 14.30; P O L O N IA
— K o lo ro w e  poń czo ch y” g. 13; 
.P rz y g o d y  H u c k a  F in n a ”  g. 14.15; 
P IO N IE R  — „ O lim p ia d a ” g. 10, 17; 
.C z t e r e j  p a n c e rn i, i p ies”  g. ¡ 1; 
H E T M A N  — „ M a łp ie  f ig le ” g. -2; 
P R O M IE Ń  — „ C y rk  w c y rk u "  g. .2; 
M  4 R S  — „ M a łą  M i” g : 1; S Z M A ­
R A G D O W E  -  „P ro s zę s ło n ia ” g. 
14; P R Z Y J A Ź Ń  — „ z  o gn iem  n ie  
m a ż a r tó w ” g . 14; 1 M A J  — „ R e k -  
sm w a je s ie ń ” g . 15; H U T N IK  —
. Ire n a  do  d o m u ”  g , :4.30; M E W A
— „ r'h a r l ie  B ro w n  i jego  k o rm a -  
n .a ” g. 15; B A J K A  -  „R ek s io  kom  
p an ”  g 11. 12; B IA Ł y  Ż A G IE L  —

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojc ie c h a  7; 
P O Ł O Ż N IC T W O  — P o m o rza n y ;  
C H IR . D O R O S Ł Y C H  — U n ii  L u b e l­
s k ie j;  W E W N . — R e jo n o w y . 
P R Z Y C H O D N IE
D L A  D Z IE C I — u l. W o jc ie ch a  7 — 
g. 20—8; D L A  D O R O S Ł Y C H  — -a l. 
Jedności N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; 
S T O M A T O L O G IC Z N A  -  a l. Jedno­
ść; N a ro d o w e j ]2 — g. 20 -7; u l. 
N ad O d ra  20 -  g. 8 -1 6 .
S O B O T A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  -  W o jc ie ch a  7; 
P O Ł O Ż N IC T W O  — Z d ro je ;  C H IR . 
D O R O S Ł Y C H  — A rk o ń s k a ; W E W N .
— R e jo n o w y .
P R Z Y C H O D N IE  te  sam e co w  p ią ­
te k .
N IE D Z IE L A
C H ÍR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii  L u b e l­
s k ie j (d y żu r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie c h a  7; W E W N .
— R e jo n o w y ; P O Ł O Ż N IC T W O  —  
G o lę c ino ; C H IR . D O R O S Ł Y C H  — 
111 P o m o rza n y .
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U J Ą C E
D Z IE C IĘ C A  — W ojc ie c h a  7 — całą  
dobę; D O R O S Ł Y C H  — Jedności N a ­
ro d o w e j 12 — ca łą  dobę; S T O M A ­
T O L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o ­
w e j 12 — całą d o bę; N a d  O d rą  18
— ca łą  dobę (w  ty m  g a b in e t za­
b ie go w y).
A P T E K I czy n n e  w  sobotę od g. 
8-15.30.
D Ę B O G Ó R S K A  10 — te l. 479-52;
K O M . P A R Y S K IE J  40 — te l. 227-930; 
E N E R G E T Y K Ó W  2 — te l. 446-02. 
C Z Y N N E  ja k  w  k a żd y  dzień  ro ­
boczy:
M IC K IE W IC Z A  101; S IK O R S K IE G O  
12; S T A R Z Y Ń S K IE G O  1; R E W . 
P A Ź D Z IE R N IK O W E J  11; P O W S T A Ń  
C Ó W  66; O D Z IE Ż O W A  7/8; S T O Ł -  
C Z Y Ñ S K A  105; B A Ł T Y C K A  33; W IŁ  
L O W A  10; R Y D L A  99.
A P T E K I D Y Ż U R N E  
K R Z Y W O U S T E G O  7a (dod. o d tr u t ­
k i) te i. 366-73; M A R C IN A  1 -  te l. 
22-21-09J S T O L C Z Y N , N ad  O d rą  20 
- . t e l .  239-322; D Ą B IE . u l. G ry f iń -  
‘ ka  13 — te l. 612-068.
IN F O R M A C J E
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l 425-25 i 
416-46 — g. 7—16.
O Ś R O D E K  D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  -  te l 777-80 — g. 
* —13. .
K O L E J O W A  -  te l 935 
U S Ł U G O W A  -  te l 428-14 1 473-15 -  
g. 9— 17
F U C H  S T A T K Ó W  -  te l 918 
P O G O T O W IA
R A T U N K O W E  -  te l. 999; M O  -  
997. S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 998; D R O  
G O W E  981; D Ź W IG O W E . -  >82; 
E L E K T R O W N I -  991; G A Z O W E  -  
9'2: W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  -  
c,84. L O K A T O R S K IE  -  986 
S T A C J E  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł A  D O B Ę  M ic k ie w i­
cza K a d łu b k a  ( ta x i)  K u  S ło ń 'u . 
E‘ k a d ro w a  C h o pina  
P O Z O S T A Ł E  stacje czy n n e  w  godz 
8— 21.
S O B O T A  I N IE D Z IE L A  
S iko rs k ie g o  — n ie d z ie la  g. 32 -20 ;  
W oj. Po lskiego  — n ie d z ie la  g. 7—15; 
M ic k ie w ic z a  — ca ią  dobę; K a ­
d łu b k a  -  ca łą dobę ( ta x i) . M a z u r ­
ska — sobota g. 12—20; K u  S ło ń ­
cu — całą dobę; 1 M a ja  — sobota  
<—15; G ra n ito w a  —  n ie d z ie la  g. 12 — 
20; S trza ło w s k a  — n ie dz ie la  g. 
7 —15; E s k a d ro w a  ca łą  dobę; C u ­
k ro w a  — n ie d z ie la  g. 7 —15; E s k a ­
d ro w a  — sobota g. 12—20; Som n- 
s-ierry — ca łą  dobę; K o p e rn ik a  — 
5 8—17.
D E L IK A T E S Y  (n ied z ie la )
A L . W O J. P O L S K IE G O  25 — g. ,0 - 
IM  J E D N . N A R O D O W E J  47 — g.
’ 4—18.

P R O G R A M  I
15.10 R ed. szk o ln a . 15.25 N U R T  — 
N a u c zy c ie l, w y c h o w a n ie , społeczeń­
stw o . 16 K in o  w aszych  ro d z ic ów .
16.30 P ią te k  z P a n k ra c y m . 17 D z ie ń  
n ik . 17.2-ń P rz y je m n e  z p o ży tec z­
n y m . 17.45 A g e n c ja  A r te l. ' 17.50 
„S ukces K a s i” — p r. b a le to w y . 18.40 
R o ln icze  ro zm o w y . 18.50 D o b ran o c . 
;9 W y m ia ry  ś w ia ta . i9.’3 0 ' D z ie n n ik . 
20 M o n ito r  R ząd o w y . 20.30 W  S ta ­
ry m  K in ie  „ Ś w ia t ła  w ie lk ie g o  m ia ­
s ta” z C h . C h a p lin e m . 22.10 D z ie n ­
n ik . 22.30 Ś w ia t i Po lska .
P R O G R A M  I I
U .55 Jęz. fra n c u s k i. 17.20 M ag azy n  
leśny . 17.50 T e a tr  K o m e d ii „ K a r n a ­
w a ł” . 18.50 w  s p ra w ie  re n t i  e m e­
r y tu r .  19 K ro n ik a . 19.30 D z ie n n ik . 
20 K ry z y s  i h a n d e l. 20.45 „ M e tro ­
n e m ” . 21.45 K in o  m in ia tu r .  22.15 
L e k s y k o n  , g a tu n k ó w  — F ilm  g an g ­
s te rs k i. 23.05 fiowoścd d o k u m e n tu .
23.25 F ilm  na do b ran o c .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
'6, 6.30, 7, 7.30 T T R . 8.30 T y d z ie ń  r a  
d zia łc e . 9 S o b ó tka . i0.30- S p o rto w y  
sposób na z d ro w ie . U  F ilm  b u łg . 
„ R a jd o w c y ” . 12.40 W y b rą n e  z tygod  
n la . 13 P o ra d n ik  ro ln ic z y . 13.30 F ilm  
d c k u m . „ Z d ro w ie ” . 14 S iedem  a n ­
te n . 15 D z ie n n ik . 15.15 K lu b  6 K o n ­
ty n e n tó w . 16 R y n e k  83 — G d zie  
te  m eble?  16.35 C y rk i św ia ta . 17.30 
T ry b u n a  se jm o w a . 18 S p o rt. 18.50 
D o b ra n o c . 19 z  P o ls k i ro d em . 19.30 
D z ie n n ik . 20.15 F ilm  C SR S „ N ie b e z ­
p ieczne z w ią z k i” . 21.55 „Z aw sze  po 
2',” . 22.25 D z ie n n ik . 22.45 S p o rt. 22.55 
P a g a r t  p rze d s ta w ia  — „ T o  jest 
szalone ży c ie ” .
P R O G R A M  I I
8.30 D w ó jk a  d la  I I  z m ia n y . 10.30,
11, 11.30 N U R T . 14.05 In f .  k u l tu r a l ­
n y . 14.35 „ W id z ę  ic h  w  d uszy te ­
a t r u ” . 15 i 16.40 Ja k  zostać a k to ­
re m  i reżyserem ? 15.15, 17. ¡8.30 K u ­
lis y  te a tru . 15.30 F ilm  T V  „C ie n ie  
z n ik a ją  w  p o łu d n ie ” . 17.15 S ły n n i  
tra g ic y  w  ko m e d ia c h . 17.45 W ie lc y  
lu d z ie  a te a tr . 18.05 Gość S tu d ia  2. 
-6.30 K o n fe re n c ja  p rasow a z d y r e k ­
to re m  T e a tr u  T V  J . K o e n ig ie m . 
¡8.50 P ios en k i na ż y c ze n ie . 19 F o ­
ru m  ( lo k .) . 19.30 D z ie n n ik . 20.20
G ra b ie ż c y  k u l tu r y . 20.50 S p o rt. 21.20 
M u zy c zn e  fo ru m . 22.20 F ilm o te k a  
N a ro d o w a  — „W ś ró d  n o cn e j c iszy” . 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
6 1 6.30 T T R . 7 W ied za naszą szan­
są. 7.20 N ow oczesność w  d om u i za 
g ro d z ie . 8.15 M ag . ro ln ic z y . 9 T e le -  
ra n e k . 10.20 A n te n a . 10.35 M o rze  i 
lu d z ie . 11.30 Z  ty g o d n ia  na ty d z ie ń . 
12 G a le r ie  ś w ia ta . 12.30 K r a j  za 
m ia s te m . 12.55 P o ra n e k  s y m fo n ic z ­
n y . 13.25 F ilm  p rz y ro d n ic z y . 14 Spra  
w o a da n ie  .z  m eczu  I  l ig i p iłk i  n o ż­
n e j. 14.55 „P rz y g o d y  S in d b a d a " . 
;5.20 S tu d io  S p o rt. 15.45 Lo so w a n ie  
D użego  L o tk a . 16 D z ie n n ik . 16.30 
J u tro  p o n ie d z ia łe k . .17 F ilm  C SR S  
„W  zasadzie je s teś m y n o rm a ln i” . . 
■ '’ •30 T e le w iz y jn a  L is ta  P rze b o jó w . 
¡9 W ie c z o ry n k a . 19.3« D z ie n n ik . 
20.15 F ilm  poi. „B e z  m iło ś c i” . 22 
S p o rt. 22.30 „C o je s t tea tre m ? ” . 
P R O G R A M  I I
10.10 T e a tr  T V  „ w  szk la n e j k la tc e ” .
11.10 F ilm  pó l. „ K a p ry s y  Ł a z a rz a ”  
(d la  n ie s ły szą cy ch ). 12 R efo rm a po 
s-larcie. 13 M il ita r ia ,  obronność, no ­
woczesność. 13.30 „ D a r  M ło d z ie ży ”  
w  S zc zec in ie  (lo k .). 14 S p o tk a n ia . 
14.35 Leszek M aza n  i jego  p ro g ram . 
14.50. W ie lk a  G ra . 16 P R O N . 16.15 
„O d m ie ń c y ” . 16.45 „ K o łtu n y  i szar- 
p id r u ty ” . 17.05 P ra w o  bez tog i. ¡7.25 
P io s e n k i z w aszych  lis tó w . 17.40 
B liż e j n a tu ry . 18 M a k s y m iu k  S how . 
¡3 A U T . 19.30 D z ie n n ik . 20.25 „ O d ­
m ie ń c y ” . 20.45 C źy  je steś m y to le ­
ra n c y jn i?  21 G e n ia lno ś ć  i ob łęd .
2 . 30 C zy  je s teś m y to le ra n c y jn i?  

40 F ilm  w ęg. „ G łó w k a  p ra c u je
od ra na  do w ie c zo ra ” . 22.40 D z ie n ­
n ik . 22.45 S p o rt.
U W A G A : T V  zas trzega sobie zm ia ­
n y  w  p ro g ra m ie . ~

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I
6.25 B e r lin . 16.25 G o d zin a d la ro ­

d z ic ó w . 17.15 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 
.7.45 F ilm  „ T r z e j m u s z k ie te ro w ie  z 
d y p lo m a m i” . 19 K a le jd o s k o p  z w ie ­
rzą t. 19.30 K ro n ik a . 20 F ilm  T V  k a -  
ra d . „ N a  ko ń c u ” . 20.50 Pa łac S ło ­
neczny w  P e k in ie  21.10 F ilm  „Pod  
m o s ta m i” . 22.45 K ro n ik a . 23 P ios en ­
k i
S O B O T A
i 55 Jęz. ro s y js k i. 9.25 K ro n ik a . 10 
P ro g ra m  ro z ry w k p w y . 10.30 „ K r a j  
m iło ś c i” . ¡2.25 W iadom ośc i. 12.'ib 
„W szys cy na n o k ła d ” . ¡3.15 P a ła c  
L e tn i w  P e k in ie ” . 13.35 P ro g ra m  m u  
?■> c zn y . 14.30 W iad o m o śc i. 34.40 R o z­
m a ito ś c i. 15.50 S n o rt. :6 'P r o g ra m  
m u zy c zn y  17 S p a ce r po z w ie rz y ń -  
• u. ¡7.30 W iad o m o śc i. ¡7.35 S p o rt  
19 ..D o m in ie ” 19 30 K ro m k a . 20 
.J a k  ju ż  to  ju ż ” . 21.30 F ilm  

„S p ó in > o n a d z ie w c z y n a ” 22.55 K ro ­
m k a . 23.10 -H isto rie  -z p o d ró ży  s łuż­
b o w yc h .
N IE D Z IE L A
J.25 K ro n ik a . 10 i 10.30 W id o w is k o  
-!.'a d z ie c i. U  Z n o w u  ro c k . 12 D y ­
ry g u je  V a c la v  N e u m a n n  12.50 W ia ­
dom ości. i3  R o zm aito śc i. 15 „Je ż  w  
g o d zin ie  w ie c z o rn e j” . 15.30 W id o w i­
sko d la  d z ie c i. 16 K o n c e r t  życzeń . 
¡7 05 S p o rt . 19.30 K ro n ik a  20 F ilm  
L b . „ O m a r  M u k h ta r  — o rze ł n u sty -  
n i” . 22.15 K ro n ik a . 22.30 U tw o ry  
Szoxtako jv ieza

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I:  15, 36 17 18, 19,
20, 22. 23.
16.40 Spod zn a k u  P o lih y m n ii. 17.10 
P a n o ram a św ia ta . 17.20' K a m e rto n .
18.05 M ag a zy n  m o rs k i. 18.30 A B C  
p iose nki. 18.50 „ W e d łu g  Ju d a sza” .
19.30 Z naszej fo n o te k i. 20.05 K o n ­
c e rt  życzeń, 20.35 Z  a lb u m u  s ta ­
ry c h  p rzeb o jó w . 21.10 W ie lk ie  
d zie ła , w ie lc y  w y k o n a w c y . 22.30 
J u tro  w  m ono i .w  stereo . 22.40 
W y d a rz e n ia  m iesiąca. 23.10 P ano­
ra m a , św ia ta . 23.30 Z b liż e n ia . 23.50 
Ja zzow a d o b ranock a.
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I:  15.30, 21.30. 23.45. 
15.15 Zespo ły  z ta m ty c h  la t. 15.40 
L u d z ie  ; ich  pasje . 16 M u zyczn e  
in te rm e zzo . 16.10 D ziś p y ta n ie , dziś 
odpow iedź. 17 N asz dom  i m y .
17.30 P rze g lą d  p u b lic y s ty c zn y . 18.30 
S p ra w y  codzienne. 19 K o m p o zy to r  
ty g o d n ia . 19.35 Ś w ia t baśni. 2o‘ W  
m u zy c zn y m  d ia lo g u . 20.45 J. an ­
g ie lsk i. 21 W iec zo rn a  a n te n a . 21.05 
N a g ra n ie  w ie c zo ru . 21.15 „ L o rd  
J im ” . 2L40 K o n c e r t  l ir y c z n y . 22 
W ieści. 22.30 Ś w ia t  m u z y k i w s pół­
czesnej 23 P o e z ja  na dobranoc.
23.05 C h ło d n y m  o k ie m . 23.50 S en­
te n c je  w ie czo ru .
P R O G R A M  I I I
15.05 Z  m o je j p ły to te k i. 15.40 W szy­
stko  o sporcie. 16 Z a p ra s za m y  do 
T r ó jk i.  17.30 P o li ty k a  . d la w szyst­
k ic h . 19 „ P o p io ły ” . 19.30 M a ła  w ie ­
czorna su ita . 19.50 „ C z a rn y  A n io ł” .
20 In te r ra d io . 20.40 P isa rz  m iesiąca.
21 W  kręgu  b a lla d y . 21.30 „R o zm o ­
w y  ze zw ie rz ę ta m i” . 21.45 G o d zin a  
ja z z u  — d ys k o g ra fie . 23 Z ap ra s za ­
m y  do T ró jk i.  23.55 P ó łnoc poetów . 
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I:  15. 17. 19  ̂ 22.30.
15.30 U tw o ry  D w o rz a k a . 17.10 D z ie ń  
n ik . 17.20 S zc zec iń sk ie  n a g ra n ia .
17.40 A k c ja . 18 M iło ś n ik o m  m u z y k i  
k las yc zn e j. 18.30 Zagadlka l ite ra c k a .
19.05 K las yc y m u z y k i ro z ry w k o ­
w e j 19.30 W ie c zó r w  f i lh a r m o n ii.
21 K lu b  S tereo . 22.40 C h e m ik  prze-z 
P o lih y m n ię  n a w ie d zo n y . 23.30 G ło ­
sy, in s tru m e n ty , n a s tro je .
S O B O T A
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I:  6. 6.30. 7, 8. 9 10.
11. 12.05. 13, 14. 16, 17. 16, 16.
20. 22. 23.
7.40 M u zy k a  na dz ie ń  d o b ry . 8.15 
„ O b s e rw a c je ” . 8.30 P rze g lą d  p rasy.
8.45 Ż o łn ie rs k i k w a d ra n s . 9 C z te ry  
p o ry  ro ku . 10.30 „ T a ra p a ty  d z ie ln e ­
go żo łn ie rza  S z w e jk a ” . 11.05 K o n ­
c e rt przed  h e jn a łe m . 12.45 R o ln i­
czy  kw ad ra n s . 13.20 R o zm o w y  z 
m u z y k a n ta m i. 13.40 Pod b a tu ta  
S te fa n a  Rachonda. 13.55 S tu d io  Re­
la ks . 14.05 P ios en k i tro ch ę  zapom ­
n ia ne . 14.30 P rz e b o je  83. 15 T e a tr  
d la  M ło d z ieży . 16.05 M u z y k a  i A k ­
tu aln o śc i. 16.40 P o ls k ie  p ieśn i i 
m e lo d ie . 17.10 P a n o ra m a  św ia ta . 
17.20 L is ta  p rzeb o jó w . 18.05 R e f le k ­
s je . 18.30 R e la c je  ze sp o tka ń  p iłk a r ­
sk ich . 18.50 „W e d łu g  Ju d a sza” . 19.26 
R e la c je  ze s p o tka ń  p iłk a rs k ic h .
20.05 R ep o rtaż  li te ra c k i.  21.10 W ie l­
k ie  dzie ła . w ie lc y  w y k o n a w c y .
22.30 R a d io w y  T y g o d n ik  K u lt u r a l ­
n y . 23.30 S iedem  d n i w  m ono i w  
stereo.
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I:  7.30. 8.45, 9.30, 11.3«,
13.30. 15.30, 21.30. 23.45
11.35 K o m e n ta rz . 11.40 Rzeszow scy  
c y m b aliśc i. 12.05 z  a rc h iw u m  m u ­
z y k i ro z ry w k o w e j, 12.30 T w ó rc y  
p ię k n e g o  słow a. ¿3 M u zyczn e  w i­
z y tó w k i. 13.50 F o n ote ka  fo lk lo ru .
14 A lb u m  o p ero w y . 14,30 „ F a n to ­
m y ” . 14.50 N a g ra n ia  now e i n a j­
nowsze 15.35 Zespół „J o d ły ” . 15.50 
W  środek ta rc zy . 16 M ag . n a s to la t­
k ó w . 16.20 R e p o rta ż  n a u k o w y . 16.45 
P ra w o  p racy. 17 N asz dom  i m y.
17.30 Rozgłośnie re g io na ln e . 18.10 
Z d a n ie m  ko re s p o n d e n tó w . 18.25 
S p ra w y  codzienne. 18.55 O d p o w ie ­
dzi na lis ty . 19 „ M a ty s ia k o w ie ” .
19.35 „S u p e łe k ” . 20 K o m p o zy to r  
tyg o d n ia . 20.30 Ś p ie w a n e  s tro fy .
20.45 j .  fra n c u s k i. 21 W iec zo rn a  
a n ten a . 21.05 N a g ra n ie  w ie czo ru . 
21.15 K lu b  d o b re j ks ią żk i. 21.40 
W o k a liś c i ja zzo w i — Joe W illia m s .
22 „M ó w i P ra g a ” . 22.30 K o n c e r t na 
życzen ie . 23 P o e z ja  na dóbranoc.
23.05 M u zyczn a g a le ria  D w ó jk i.  
23.50 S e jjje n c je  w ie czo ru  
P R O G R A M  I I I
9.05 Po prostu o nas. 9.20 D la  c ie ­
b ie . d la  m nie . . 9.50 „ C z a rn y ^ A n io ł” . 
10 M e lo d ia  p rzy p o m n i c i... 10.30 Co­
d z ie n n ie  powieść. 11 z  n ag ra ń  ja z ­
zo w y ch . 11.30 „ N ie  c zy ta liśc ie? ” . 11.45 
W  to n a c ji T r ó jk i.  13 „ P a p ie ro w y  
c z ło w ie k "  13.10 P o w tó rk a  z ro z ­
r y w k i .  14 M u z y k a  pow ażn a . 15.05 
W szys tk ie  drog i p ro w a dzą  do N a s h ­
v ille . 15.40 Ś w ia t w  k tó ry m  ż y je ­
m y . 16 Z ap ra sza m y do T r ó jk i.  17.30 
P o li ty k a  d la  w s zys tk ic h . 18.05 S port. 
19 P a m ię tn ik  po toczny, 19.30 M a ła  
w ie czo rn a  su ita  19.50 „C za rn y  
A n io ł” . 20 L is ta  p rze b o jó w . 22 T e a ­
t r z y k  „Z ie lo n e  O k o ” . 23 Z ap ra s za ­
m y do T ró jk i. 23.55 P ółnoc poetów . 
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I:  6 9 12 15. 17 19,
22.30.
6.30 S tu d io  B a łty k . 7.45 „W a rs za w a  
d a  się k ib ić ” . 8 P o ra n n a  serena­
da. 9.05 P rze dpo łudnie , z... ro d z i­
ną B achów . 10.30 z  nag ra ń  b ra t ­
n ich  ra d io fo n ii, l l  M iło ść  do l i t e ­
ra tu ry . 11.30 M u z y k a  lu d o w a . 12.05 
W szys tko  o B ob ie  D y la n ie . 13 
S zko ła  i dom  13.15 K o n c e r t  p ro - 
ro enadow y. 13.45 K w adirans l i te ra c ­
k i. 14 „M a rc o w e  ig r y ” . 14.30 Co je s t  
grane? 15.05 P a n o ra m a  l ite ra c k a .
15 30 P o p o łu d n ie  m e lo m an a . 17.10

D z ie n n ik . 17.20 M ię d z y  n a m i słu ­
ch a cza m i. 18 Z e  ś w ia to w e j es trad y .
16.30 T e a tr  P o e z ji. 19.05' Co ie s i 
grane?  19.30 W ie c zó r w  f ilh a r m o ­
nia. 20.30 M ag . m iło ś n ik ó w  s z tu k i 
słu ch o w e j. 21 K lu b  S tereo . 22.40 
H a lo  B e r l in , h a lo  W a rs za w a ! 24 
S tu d io  S tereo .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I:  7, 8. 9.03. 11, 14,
16. 19, 23.
7.10 Czas i lu d z ie . 7.30 M o s k w a  z 
m e lo d ią  i p iosenką. 9.05 M ag . w o j­
sk o w y . 10.03 P rze b o je ' naszych po zy 
ja c ió ł. 19.30 T e a tr  d ia  d zie c i „ M ó j 
n o w y b r a t ” . 11.05 N ie d z ie ln y  k o n ­
c e rt  O IR T . 12.05 W  sam o p o łu d n ie . 
13 S ły n n i w ir tu o z i.  13.45 C z ło w ie k  
i ś rodow isk o . 13.55 P u b lic y s ty k a .
14.05 P rze g lą d  ty g o d n ik ó w . 14.3(1 • Z  
d a la  od u ta r ty c h  szla& ów . 15 A u d . 
l ite ra c k a . 15.25 Ś lad em  naszych in -  
te rw e n c j.. 15.30 „ C y w iliz a c ja  w ie l­
k ic h  m iast.” .. lt>,05̂  H is to r ia  i w spół 
czesność. 16.35 K o n c e r t  życzeń . 17.20 
K a.m erto n . 18.05 M e rk u r iu s z  rzą d o -  
w y . 18.30 F o n o te k a . po lska. 20 K o n ­
c e rt  życ ze ń w 21.10 W ie lk ie  d z ie ła , 
w ie lc y  w y k o n a w c y . 22 M ię d zy n a ­
ro d o w y D z ie ń  T e a tru . 23.25 K o n c e r t  
przed  północą
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I:  7. 10.30, 14.30. 16.30, 
20.30, 23.50.
7.10 M o z a ik a  m u zyc zn a . 7.30 F a la
83. 7.40 1 8.10 P ozn a ńs k ie  S tu d io
N a g ra ń . 8.30 F e lie to n  l ite ra c k i. 8.41 
B a ro k o w e  m u z y k o w a n ie . 9 T ra n s ­
m is ja  m szy r z y m s k o k a to lic k ie j. 10 
R e c ita l o rg a n o w y  W e rn e ra  Jacoba. 
10.35 M u z y k a  i złoś liw ości. 11-15 
R o zg łośn ia  H a rc e rs k a . 11.05 M u zy e z  
n a  D w ó jk a . 12.30 M ię d zy n a ro d o ­
w y  D z ie ń  T e a tr u . 14 M u z y k a  z 
e k ra n ó w . 14.35 S ły n n e  głosy — T e ­
resa B erg a n za . 15 A u d . lite rac ika .
15.30 M is trz o w s k ie  in te rp re ta c je  
C h o p ina . 16 M ag . n a s to la tk ó w . 16.35 
W sp o m n ie n ie  o K a z im ie rz u  R u d z­
k im  17.50 M in ia tu ra  m u zyc zn a. 18 
S y m b o lik a  n ie d z ie li p a lm o w e i 18.30 
M in ia tu ra  In s tru m e n ta ln a . i*.45  
W ojsk o , s tra te g ia , obronność. 18 
R a d io la ta rn ia . 19.36 Ś w ia t baśni.
20 A . B o ro d in  — I I  k w a r te t  sm ycz­
k o w y  D -d u r . 20.25 K o m e n ta rz . 20.4« 
P io s e n k i z m a łe j sceny. 21 A lm a ­
nach re d a k c ji L ite ra c k ie j. 22 Ja<zz 
i p iosenka.
P R O G R A M  I I I
8.10 N asze ty p y . 8.30 K o m u  p iosen­
kę? 9.05 L in d le y  i in n i. 10 N .e c h  
gra  m u z y k a . 11 „G o d zin a  d e te k ty ­
w ó w ” . 11.30 Pod d ac h am i P a ry ża . 
12 R e c ita l W ło d im ira  A s zk e n a zy ’e~ 
go. 13.05 N a  w si n ie dz ie la . 13.20 
N o w a  p ły ta  A la  C oope ra. 14 W a ­
r ia c je  n a te m a t... 14.50 O d k u rzo n e  
p rze b o je . 45.20 Z y c ie  na gorąco. 16 
P o w ię k s ze n ia . 16.30 Je że li śp iew ać  
ja z z .... 17.15 „O rfe u s z  w  B o u ffe s -  
-P a r is ie n s ” 17.45 Je że li śp iew a ć  
ja zz ... 18.15 P ry w a tn ie  u Z d z is ła w a  
K lim k a . 18.30 R a d io  w  sam ocho­
dzie . 19.30 Je że li śp iew a ć  ja zz ... 20 
P o c h w a ła  g rubasa. 21.05 K a m ie ń  
f ilo z o fic z n y . 21.15 M u zyczn e  p o r tre ­
ty . 22.05 S tu d io  T e a tra ln e  — „ J a k  
ślad  na w o d z ie ” . 23.12 Z ap ra sza m y  
do T r ó jk i .  23.55 P ó łnoc poetów . 
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I:  8. 12 17. 22.
8.05 A u d . w o js k p w a . 8.25 p o ra n e k  
z M u z a m i. 10 Ze skarbc a  m u z y k i  
b a ro k u . 10.30 C h o p in ia n a . 11 O 
s w o je j m u zy c e  m ó w i P e te r  G a b rie l.
12.05 Z a k łó c e n ia  o d b io ru . 13 M u z y ­
ka  d la  k o le k c jo n e ró w . 14 „ L o rd  
J im ” .. 15 S ły n n e  o rk ie s try  sy m fo ­
n iczne . 16 „ Z a b ie g ” — słuch. 17.05 
K o n c e r t  życzeń . 17.30 K o n c e r t  Po­
p o łu d n io w y . 18 W iec zó r w  operze  
„ E u ry a n th e ” . 20.30 „C hcesz osobę 
ja k ą  u s id lić  m iłością  k u  to b ie ” .
21 M u z y k a . 21.45 Poeci p iosenki — 
W ło d z im ie rz  W yso c k i. 22.20 W ie c zó r  
p ły to w y . 24 N o cn y  blues.

Kronika wypadków
W C Z O R A J  oko ło  godz. 19.30 w e ­

zw a n o  p ogotow ie  na u l. N ie m c e w i­
cza 24 gdzie  w  je d n y m  z m ieszkań  
o b la ła  się u kro p e m  6 -le tn ia  E lż b ie ­
ta K . L e k a rz  s tw ie rd z ił p oparzen ia  
I I  st. p o w ło k  b rzu szn y ch .

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  A gn ies zka  J-, 
m ie s zk a n k a  R zęd z in  gra. D o b ra  
S zczec ińska, p ozostaw iona na c h w i­
lę  bez o p ie k i w y p a d ła  z w ózka dz ie  
cięcego ta k  pechow o iż  d oznała  groź  
nego u ra zu  g ło w y  — zac hodzi po­
d e jrz e n ie  z ła m a n ia  kości czaszki. 
L e k a rz  p ogotow ia  s k ie ro w a ł d z ie ­
cko  do K l in ik i  C h iru rg ii  D z ie c ię c e j 
P A M .

P Ó Ź N Y M  w ie czo re m  na podw ó­
rzu  d om u p rzy  u l. R o sto ck ie j z n a ­
le z io n o  leżącego w  k a łu ż y  k r w i,  
n ie p rzy to m n e g o  m ężczyznę . M a r ia ­
na G . B y ł on pod s iln y m  d z ia ła ­
n iem  a lk o h o lu . O d w iez io n o  go. z 
u ra ze m  g ło w y , do k l in ik i  na P om o­
rza na ch . O k o lic zno ś ci w y p a d k u  — 
n ieznane.

S Z E Ś Ć  s e k c ji s tra ża c k ic h  w a lc zy ­
ło  w c z o ra j od godz. 16 do późnego  
w ie czo ra z g ro źn ym  po żare m , k tó ry  
w y b u c h ł w  S o b ie rad zu  gm . G r y f i ­
no. z  p rzy c zy n  na ra z ie  n ie u sta lo ­
n ych  sta nę ła  w  o g n iu  stodoła o ia z  
obora, należą ce  do d w u  m ie js co ­
w y ch  ro ln ik ó w . O b o rę  u ra to w a n o , 
stodoła poszła z d y m e m . O gień  stra  
w ił  p o nad to  k o m b a jn  „ B izo n ” , m a ­
szyny ro ln ic ze , zboże, z ie m n ia k i, na 
w o zy . S tra ty  p rz e k ra c z a ia  pó łto ra  
m ilio n a  z ło ty c h .

W E  W S I D ęb ica gm . W a rn ic e  po­
p e łn ił sa m obó jstw o  p rzez  pow iesze­
n ie  37 -le tn i m ę żczy zna . M il ic ja  usta  
l l ła . jż  c ie rp ia ł on na za b u rze n ia  
psychiczne.

(ao)

1z sp<

K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I” -  d z ie n n ik  RS w  Prasa K s ią żk ą  R u c h ” W Y D A W C A  szczec iń s k ie  W y d a w n ic tw o  Prasow e R E D A K C J A , ol H o łdu  P ru s k ieg o  8 70-550 Szczecin  
ooczt 70-925 R ed a gu je  k o le g iu m  T E L E F O N Y  c e n tra la  430-21. s e k re ta r ia t  red naczelnego 457-41 s e k re ta rz  re d a k c ji 467-21 dz m ie js k i 462-35 dz e k o n o m .-m o rs k i 427-77 

w y  379-50 dz łączności I  C z y te ln ik a m i 450-21 O G Ł O S Z E N IA  o rz y jm u je  B iu ro  R e k la m  i O głoszeń 70-550 Szczecin nl H o łd u  P ru s k ieg o  8 te l 394-34 Za treść l te r  
n in  d ru k u  ogłoszeń re d a k c ja  n ie ponosi o d p ow ied z ia ln o śc i P R E N U M E R A T A  p rzed s ię b io rs tw a  in s ty tu c je , o rg an iza c je  s p o łe czn o -p o lityc zne  sk ła d a ła  za m ó w ie n ia  w m ie j 
«cow ycb oddz ia łac h  R s w  P r a - a - K s ią ż k ą - R u c h ” w m ie jscow ościach  za$. w k tó ry c h  n ie  m a o d d z ia łó w  -  w u rzędach po czto w yc h  lub  u d o rę c zy c ie li C zy te ln ic y  in d y w i 
d u a ln i op łaca <a p re n u m e ra tę  w y łą c zn ie  w u rzęd a ch  po czto w yc h  i u  d o rę c zy c ie li na rok n a -tę p n y : do dn ia  10 m iesiąca po p rzed za jąc eg o  okres p re n u m e ra ty  na pozostałe 
w te rm in a -b  od 25 lis topada' na styczeń l k w a r ta ł 1 oó łroezp  ro k u  n a s e n n e g o  < całv okre s  ro k u  bieżącego. C ena n re h u m e ra ty  m iesięczna 109 -»ł za k w a r ta ł 327 z ł. p ó łro cz­
na 654. ro czna 1 308 z ł N r  in d ek su  35034 D ru k :  S zc zec iń sk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e  F -6
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To się nam nie podoba.

Tramwajem  
przez Park Żeromskiego?!

N IE  TA K DAWNO pisaliśmy o projektowanym połączeniu 
tramwajowym, które spięłoby skrzyżowanie ul. M atejki i al. 
Mariana Buczka z ul. Dubois. Trasa ta — jak pamiętamy — 
biegłaby skrajem Parku Żeromskiego i skręcała za pomni­
kiem Mickiewicza w kierunku ul. Parkowej.
PO zaprezentowaniu przez 

nas tej koncepcji — opracowa­
nej w 1982 r. przez szczeciń­
skie Biuro Projektów Budow­
nictwa Komunalnego — tele­
fonicznie zgłaszano nam za­
strzeżenia do konieczności wy­
cięcia kilkudziesięciu drzew, co 
znacznie okroiłoby i tak już 
niezbyt duży park. Zastanawia­
no się także, czy stać miasto 
na tak poważną inwestycję 
(przypomnijmy, że torowisko 
położone jest na sporym od­
cinku w wykopie) i czy nie le­
piej wąskie gardła szynowych 
tras „sztukować” autobusami.

Ostatnio natomiast otrzyma­
liśmy jeszcze jeden głos w tej 
dyskusji. Jest to — nadesłane

Idziemy do Filharmonii

Grigorij Żislin
DZlS o godz. 19.30 i w so­

botę o godz. 17 w Filharmonii 
odbędą się koncerty symfonicz­
ne w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej PFS pocf dyrek­
cją Bohdana Jarmołowięza 
oraz solisty — skrzypka z 
ZSRR Grigorija Żislina. W 
programie: Pieśń Roxany Szy- 
manowskiego-Fitelberga, I  Kon 
cert skrzypcowy D-dur Paga­
niniego oraz IV  Symfonia 
d-moll Schumanna.

Nieaktualna informacja
P O D  n u m e re m  te le fo n u  937 szcze­

c in ia n ie  m ogą uzyskać in fo rm a c je  
do ty czą ce  za k u p ó w  to w a ró w  re g la ­
m e n to w a n y c h  n a  o d p ow ied n ie  o d ­
c in k i k a r t  za o p a trze n ia . O b e cn ie  je d  
n a k  in fo rm a c ja  ta je s t częściowo  
n ie a k tu a ln a . P oza re g la m e n ta c ją  
z n a la z ł się bo w ie m  alko h o l, ka w a  
i  p ap ie ro sy , zaś z te le fo n u  p ły n ą  
w ia d o m o śc i o ty m , co m o żem y n a ­
być za m ie n n ie  zam ias t w ó d k i na 
o d c in e k  „ a lk o h o l” , co n a ku p o n  
„p a p ie ro s y ” , itp . M ię d zy  in n y m i  
d o ty c zy  to  m o żliw o śc i n a b y c ia  sło­
d yc zy  ja k o  za m ie n n ik a  na te  k a r t ­
k i . N o  cóż, w  rze czy w is to ś c i n ie  
w y k o rz y s ta n e  o d c in k i na te  to w a ­
r y  m o żem y ty lk o  w y rz u c ić , n a to ­
m ia s t dane po d aw a n e w  in fo rm a c ji  
te le fo n ic z n e j n a jw y żs za  pora ju ż  
zm ie n ić , ta k  aby p o k ry w a ły  się z 
obecn ie  o b o w ią zu ją c y m i-  zas ad a m i 
sprzedaży to w a ró w  re g la m e n to w a -  
n y c h -   (su)

Czyje pieski?
23 B M . p rz y b łą k a ł się  ow c zare k  

n ie m ie c k i p o d pa la n y . W iadom ość  
te l. 22-10-19.

P rz y b łą k a ła  się c za rn a  suczka — 
p o d pa la n a . P ies tęs kn i za sw oim  
p an e m . W iadom ość te l. 23-34-98.

nam przez Oddział Wojewódz­
ki Towarzystwa Urbanistów 
Polskich — sprawozdanie z 
dyskusji nad wspomnianym 
projektem komunikacyjnym. 
Oto fragmenty tego dokumen­
tu:

„Wśród kilkudziesięciu osób 
przybyłych na dyskusję obecni 
byli: prof. Piotr Zaremba, kol. 
Stanisław Latour. kol. Mieczy­
sław Janowski, architekt wo­
jewódzki kol. Florian Grzy­
bowski. (...) Przedstawiona no­
wa wersja prowadzenia tram ­
waju nie polepszy sta­
nu istniejącego. Poprawę i 
to poprawę widoczną, przy­
niesie dopiero budowa li­
nii tramwajowej do placu Le 
nina przez ul.ul. Wielkopolską, 
Nowowielkopolską, Dubois do 
ul. Łady. Jednocześnie jest to 
rozwiązanie docelowe, które 
pozwoli na „odciążenie" al. M. 
Buczka. (...) Do czasu zakon 
czonia tej realizacji, należy 
utrzymać linię tramwajową na 
ul. Matejki i ul. Malczewskie­
go. Realizacja ul. Nowowielko- 
polskiej powinna być zsynchro­
nizowana w czasie z realizacją 
Trasy Zamkowej.”

I  RZECZYWIŚCIE. Jeśli 
wnikliwie wczytać się w opra­
cowanie Biura Projektów Bu­
downictwa Komunalnego, za­
uważyć można, że wspomniane 
nowe połączenie tramwajowe, 
o którym dziś dyskutują i fa­
chowcy i laicy, faktycznie trak 
tuje się jako rozwiązanie.» tym 
czasowe. Świadczy o tym cho­
ciażby zamiar położenia torów 
(na znacznych odcinkach) 
wprost na utwardzonej po­
wierzchni istniejących na tra­
sie jezdni. Z chwilą wybudo­
wania torowej obwodnicy — z 
pl. Lenina przez ul. Nowowiel­
kopolską do ul. Łady — to­
rowiska przy Parku Żerom­
skiego zdemontuje się, a wy­
kop bądź zasypie, bądź wyko­
rzysta do innych, nieokreślo­
nych celów.

I  tu dopiero rodzi się pytanie: 
czy nas na to stać? Tak zwani 
znawcy życia z pewnością od­
powiedzą: „Gdy zbudujemy no­
we, tymczasowe tory, to nie 
będzie odważnych by je zde­
montować. Zresztą, jak wia­
domo, nie ma trwalszej rzeczy 
od prowizorki...”

TRUDNO obecnie wyroko­
wać, czym skończą się te wszy­
stkie dyskusje. Wiadomo na­
tomiast z całą pewnością, że z 
torowiskami na ul. ul. Matejki

i Malczewskiego trzeba czym 
prędzej coś zrobić (albo wyre­
montować, albo zlikwidować), 
ponieważ ich stan techniczny 
zagraża bezpieczeństwu pasa­
żerów W Urzędzie Miejskim 
odbyć się ma niebawem kolej­
na narada z udziałem wszyst­
kich zainteresowanych stron 
na której zapadnie decyzja 
(tym razem podobno ostatecz­
na), co dalej z owym fantem 
zrobić. (mor)

Zapowiada się niezłe zaopatrzenie

Handlowa niedziela
(Dokończenie ze str. 1)

nych zakupów, zwłaszcza że 
zaopatrzenie ma być — jak za­
pewniali handlowcy na wczo­
rajszym posiedzeniu sztabu 
żywnościowego — niezłe. Ze 
szczególnie poszukiwanych rze­
czy będą w sprzedaży: mąka 
tortowa i krupczatka, cukier 
waniliowy, proszek do piecze­
nia, drożdże, herbata, kompoty 
(także ananasowy), musztarda, 
groszek konserwowy, wina im­
portowane.

ą  W C Z O R A J  o tw a rto  po re m o n ­
cie p a r te r  O dz ie żo w ca . Ja łt w ia d o ­
m o  sprze d aw an e  są tu  a r ty k u ły  
spożyw cze . P rz y b y ło  stoisk, w ię ce j 
jest personelu , w ygospodarow ano  
pom ieszczen ia  na m a ga zyn y  pod­
ręczne, C ały zaś p a r te r  zys k a ł no ­
w y  bard zo  ła d n y  w y s tró j.

Z  now ośc i w a rto  zas ygna lizow ać  
u ru c h o m ie n ie  sto iska g a rm a ż e ry j­
nego, s to is ka  z n a b ia łe m  i a r ty k u ­

ła m i m le c z a rs k im i, a tak że  dużego  
i d o b rze  za o p a trzo n e g o  sto iska cu ­
k ie rn ic zeg o .

♦  N IEŹLE przedstawia się 
zaopatrzenie sklepów mięsnych, 
ale zdarza się, iż popołudnia­
mi brakuje wędzonek. Wiele 
osób nabywa je już na kartki 
kwietniowe. W najbliższych 
dniach zwiększone będą dosta­
wy wędzonek i szlachetnych

Na pamiątkę?
P R Z Y  a l. W o js k a  Polskiego  (w  

p o b liżu  p rzed s zko la  n r 20) w y m ie ­
n ia n o  p o k ry w ę  s tu d z ie n k i z n a jd u ­
ją c ą  się w  c h o d n ik u . P ra ca  ta zo­
s ta ła  w y k o n a n a  p rzed  o ko ło  d w o­
m a ty g o d n ia m i, ale  na „ p a m ią tk ę ” 
pozostaw iono  n a tro tu a rz e  re sztk i 
s ta re j, ro z b ite j p o k ry w y , p iasek, 
z a rd z e w ia łe  że las tw o  i inne podob­
ne „o zd o b y ” . Ś m ie tn ik  ten straszy  
na u lic y , a po zap a d n ięc iu  zm ro ­
k u  m oże się zd a rzy ć , ¡ż n ie ba czn y  
przec h o d z ień  p o łam ie  sobie nogi na 
o w y ch  pozostałościach. M oże w ięc  
je d n a k  w y k o n a w c y - ro b o ty  zdecy­
d u ją  się u p rzą tn ą ć  po sobie b a ła ­
gan? (su)

wędlin, przypominamy jednak, 
że realizowana jest już pula 
przypadająca na przyszły mie­
siąc.

♦  NIEDAW NO wprowadzo­
no w handlu mleko w butel­
kach 0,5-litrowych. Wbrew oeze 
kiwaniom, nie cieszy się ono 
dużym zainteresowaniem ku­
pujących; codziennie sprzedaje 
się go ok. 300 litrów. W tej sy­
tuacji w mleczarni zastanawia­
ją' się nad opłacalnością rozle­
wania mleka w mniejsze bu­
telki; blokowana jest przecież 
linia produkcyjna, a towar nie 
idzie. Ustalono jednak, że mle­
ko to nadal będzie w sprzeda­
ży; bo jest jeszcze za wcześ­
nie, by twierdzić, iż artykuł 
ten nie przyjął się na rynku.

❖  K O Ń C Z Ą  się zapasy w a rz y w !  
Już te ra z  R S O P  m a tru d no ś c i z 
k o m p le to w a n ie m  p e łny ch  zes taw ów  
w ło s zczy zn y  (b ra k u je  k a p u s ty  b ia ­
łe j  i p ie tru s zk i) . S y tu a c ję  ra tu ją  
zapasy w a rz y w  suszonych. C oraz  
w ię c e j też  n o w a lije k . Z e  s z k la rn i 
na G u m ie ń ca ch  m a m y  te ra z  sporo  
o g ó rk ó w  i rz o d k ie w k i.

♦  OSTATNIO — jak tw ier­
dzą fachowcy — Bałtyk sypnął 
rybą. Centrala Rybna otrzyma­
ła tyle dorsza i śledzia, że uru­
chamiano dodatkowe stoiska 
i sprzedaż obwoźną, sporo też 
ryb zamrożono. Przed święta­
mi można będzie — oprócz śle­
dzi i dorszy — kupić także wę 
górze i pstrągi. Nadeszła po­
nadto z Jugosławii dostawa 20 
ton sardynek.

ą  W IE L E  ra z y  poruszana b yła  
sp ra w a o zn a k o w a n ia  p ie czy w a po­
chodzącego z p ie k a rn i m e c h a n ic z ­
n y c h , ta k  b y  k a żd y  k l ie n t  m ógł 
zobaczyć (a n ie  sp ra w d zić  przez  
p a p ie re k ) czy ch leb  je s t św ieży . 
T y m  ra zem  — szczęś liw y f in a ł  (n ie  
ta k  n ie m o żliw e g o , ja k  się o k a zu je , 
do z a ła tw ie n ia )  p ro b lem u. W  Z a ­
k ła d z ie  P ro d u k c ji „S p o łe m ” p rze ­
p ro w a dzo n o  ju ż  p ró b y  z n a k o w a n ia  
b o c h e nk ó w  i za k i lk a  d n i p rzes ta­
n ie m y  sp ra w d za ć  p alce m  świeżość 
C h le b a ..

H A N D E L , U S Ł U G I

W  sobotę 26 bm . w s zy s tk ie  s k le p y  
ogó lnospożyw cze, p ie k a rn ic z e  L n a ­
b ia ło w e  czy n n e  będą od godz. I  
i  o 18, sk lepy m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie  
g a rm a ż e ry jn e , d ro b ia rs k ie , i w a ­
rzy w n o -o w o c o w e  od 9 do 18 ry b n e  
C R  o raz  c u k ie rn ic z e  „S p o łe m ”  i 
c u k ie rn ie  p ry w a tn e  czy n n e  od 1« 
do 18, p ie k a rn ie  p ry w a tn e  — od 
godz. 6. S k le p y  b ra n ż y  p rzem ys ło ­
w e j c?ynne od 11 do 18, D T  „C en ­
t r u m ” — od 8.30 do 19, a k w ia c ia r ­
n ie od 10 do 18. K io s k i „ R u c h u ’ 
czy n n e  ja k  w  k a żd y  d z ie ń  pow sze­
d n i.

Z a k ła d y  u sługow e , w s zys tk ic h  
b i ar.ż czy n n e  ja k  w  k a żd y  d z ie ń  
pow szedni. Z a k ła d y  f ry z je rs k o -k o -  
sm etyczne . .U ro d y ” d y ż u rn e  p rzy  
W o j. P o lskiego, K rzyw ou s te g o  4 
Ś lą s k ie j 7, S iko rs k ie g o  7. W iszesła - 
w a  19, P ias tó w  2, J a g ie llo ń s k ie j 28, • 
B u czk a  17. K ras iń sk ie g o  143. Ł u k a ­
s ińskiego 6, 'O d z ie ż o w e j 11. 9 M a ­
ja  84, Jedn . N a ro d o w e j 50 i K o ­
m u n y  P a ry s k ie j 40 — od g. 7 do 14; 
sa lon  fry z je r ,s k o -k o s m e ty c zn y  „ P o l­
le n a ” p rzy  u l.  K rzy w o u s te g o  11/13 
— od 8 do 14. S ta c je  obsługi sam o­
ch o d ó w  p rzy  u l. u l. B ia ło w ie s k ie j.  
S m o ła ń s k ie j, P rze s trze n n e j, p l. O rla  
B iałeg o , G o lisza i  9 M a ja  — c zy n n e

INFORMATOR
od g . 6 do 14. S ta c je  ben zy n ow e:  
p rzy  M ic k ie w ic z a , K a d łu b k a , E s ka - 
d ro w e j. K u  S łoń c u  i C h o p in a  —. ca 

łą  do b ę , p rzy  i  M a ja  i G o le n io w ­
s k ie j od 7 do 15, p rzy  M a z u rs k ie j 
i  S o m o s ie rry  — od 12 do  20.

W  n ie d z ie lę  s k le p y  spożyw cze — 
ca ła  sieć c zy n n a  od g. 8 do  13, 
„ D e lik a te s y ” d y ż u rn e  p rzy  a l. W o j. 
P o lskiego  25 — od g. 10 do 14. al. 
Jedności N a ro d o w e j 47 — od 14 do 
18, s k le p y  c u k ie rn ic z e  PS S „S po­
łe m ” p rzy  u l. M ic k ie w ic z a  97. N ie ­
podleg łości 4, J a g ie llo ń s k ie j 12, 
K rzy w o u s te g o  65 i W y z w o le n ia  58 
czy n n e  od g. 10 do 16. S k le p  „ M a ­
z u r e k ” p rzy  a l. M . B u czk a  — od 
11 do 16. c u k ie rn ie  p ry w a tn e  od g. 
10 do 18. S k le p y  b ra n ż y  p rzem ys ło ­
w e j o tw a rte  od 10 do 15. S p rzedaż  
k w ia tó w  i u p o m in k ó w  „ W a rs ” na 
D w o rc u  G ł. P K P  od g. 9 do 24; 
k w ia c ia rn ie  c zy n n e: p rz y  u l. u l. 3 
M a ja , B oh, W a rs z a w y  24, K rz y w o u ­
stego 5. M  B u czk a  18: J a g ie llo ń s k ie j 
(p rz y  „ P la ta n ie " ) .  W y z w o le n ia  81.

O b r. S ta lin g ra d u  20. W oj. Po lskiego  
57 i M ie rn ic z e j 12. K io sk i „R u c h u ”
— po ło w a s ta n u  siec i czynna w  g. 

8 -1 4 , d y ż u rn e  p rzy  a l. W y z w o le ­
n ia 29 i p rz y  P S k a rg i, J a g ie llo ń -  
s k ie j/W o j. P o ls kieg o . K . M ia rk i/  
K u  S łoń c u . B u d z is zy ń s k ie j. A . K rz y  
w o ń , p l. H o łd u  P ru skiego , R y d la  
c zy n n e  do g. 18 a k io sk  na D w o r ­
cu  G ł. P K P  — od g. 5 do 24.

Z a k ła d y  u sługow e d y żu rn e  f r y -  
z je rs k o -k o s m e ty c z n e . R T V  i fo to ­
g ra fic z n e  czy n n e  ja k  w  każdą n ie ­
d z ie lę . S ta c je  b en zy n ow e p rz y  M ic ­
k ie w ic za , K a d łu b k a , E s ka d ro w ej,. 
C h o p in a  i K u  S łońcu  czynne caią  
d o bę; p rz y  W o j. Po lskiego, S trza -  
ło w s k ie j i C u k ro w e j — od 7 d o  15. 
o raz  p rzy  S iko rs k ie g o  j G ra n ito w e j
— od 12 do  20; pom oc d rogow a —  
te l. 981 — czy n n a  ca łą  dobę.

W  p o n ie d z ia łe k  — sk lepy sp o ży w ­
cze czy n n e  będą do godz. 20, sk le ­
p y m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie . g arm aże­
r y jn e  i d ro b ia rs k ie  — od g. 8 do 
19; s k le p y  b ra n ż y  p rzem ys ło w ej i 
z a k ła d y  usługowe, b ęd ą czynne n o r­

m a ln ie . Pow yższe d o ty c zy  ró w n ie ż  
w to rk u , środ y , c z w a r tk u  i p ią tk u  
tyg o d n ia  p rzed św ią tecznego .

W  sobotę ca łą  dobę c zy n n y  b ę­
dz ie  te le g ra f i te le fo n  p rz y  a l. N ie ­
podleg łości 41/42 o raz U P T  Szczecin

30 na D w o rc u  G łó w n y m ; w  godz. 
od 8 do 13 — p la c ó w k i p rzy  U rz ę ­
dac h  M ie js k im  \ W o je w ó d z k im , w  
godz. od 9 do 14 p rzy  a l. P ias tów , 
u l. S to łc zy ń s k ie j, S zc zec iń sk ie j. M a ­
ło p o ls k ie j 17, w  Z a ło m iu  i P o li­
cach p rz y  u l. P ias tó w  5. W szys tk ie  
pozostałe n ie  w y m ie n io n e  w y ż e j u -  
rzę d y  poczt c zy n n e  będą od g. * 
do 14. a o d d z ia ł n ad a w czy  p rzy  
B o g u ro d z ic y  1 od g. 8 do 29.

K O M U N IK A C J A

J a k  w  k a ż d y  dz ie ń  pow szedni.
Z  pow odu  ro b ó t to ro w y c h  w y k o ­

n y w a n y c h  na u l. M a lc zew sk ieg o , w  
noce z 25/26 . 28/29 , 29/30, 30 31 oraz
31 b m ./l k w ie tn ia  t ra m w a je  nocne 
l in i i  n r  1 będą k u rs o w a ły  z G łę b o ­
k ieg o  do  u l.  P o tu lic k ie j n rzez W o j.  
P o ls kieg o , M . B u czk a , p l. H o łd u  
P ru s k ieg o  i p l. Ż o łn ie rz a  Polskiego  
a tra m w a je , nocne l in i i  n r  5 — 
zostaną zas tąp ione au to b u sa m i.

JUZ, już zapachniało wio 
sną, ale w yjątkow o łagodna 
w  tym  roku zima jednak 
nie kap itu lu je , jeszcze wciąż 
raczy naś w ich ram i i  gra­
dem. Słoneczko ty lko  od 
czasu do czasu wygląda zza 
chm ur i  od razu chciałoby 
się pospacerować, przysiąść 
na ławeczce...

Foto: Z. Jodkowski

W samie
na uł. Komuny Paryskiej

Za mało koszyków
B A R D Z O  często d zw o n ią  do  na3 

C zy te ln ic y  z n a rz e k a n ia m i na sani 
sp o żyw czy u s y tu o w a n y  w k o m p le k ­
sie u s łu g o w o -h a n d lo w y m  p rzy  u l. 
K o m u n y  P a ry s k ie j. Jest to  je d y n y  
d u ży  sk lep  sp o żyw czy w o k o lic y , 
k tó ra  sąsiadu je  z ro z ra s ta ją c y m  się 
osied lem  K s ią żą t P o m o rs k ich , g d z ie
— ja k  - w ia d o m o  — sieć h a n d lo w a  
jest zn ik o m a . A b y  k u p ić  bochenek  
ch leba w  sk le p ie  p rzy  u l.  K o m u n y  
P a ry s k ie j trzeb a  s tra c ić  sporo c z a ­
su. bo w ie c zn ie  b ra k u je  tu  ko s zy ­
k ó w . Pod sk lepem  zaw sze sto i tu  
sp o ry  o g o ne k, a w e w n ą trz  k rę c i się 
k ilk a n a ś c ie  osób. bo n a jw y ż e j d la  
10 czy 15 osób s ta rcza k o s zyk ó w .

W y d a w a ło b y  się. że p ers onelow i 
te j  p la c ó w k i po w in n o  za leże ć na 
ty m , b y  sk le p  b y ł p rzep u s to w y — 
ju ż  n a w e t n ie  d la te g o , iż  d u ży  
ru ch  i ro b ie n ie  o b ro tó w  jest oodsta  
w ą dobrego  h a n d lu , a le  choćby po 
to. b y  u lży ć  nieco  lu d z io m , k tó rz y  
z w ie lu  w zg lę d ó w  zd a n i są ty lk o  
na te n  je d y n y  w  d z ie ln ic y  sam.

(rag)

Notatnik szczeciński
❖  26 B M . Pa łac M ło d z ie ży  o rg a ­

n iz u je :  o g . 10 w  Zespo le  S zk ó ł 
Łącznośc i — k o n k u rs  ję z . ro s y j­
sk iego d la  u c zn ió w  szkół podsta­
w o w y c h  w o j. szczec ińskiego; o g. 
10 w  W S P  p rzy  u l. W ie lk o p o ls k ie j
— ko n k u rs  ch e m ic zn y  d la  u czn ió w  
szkół po n ad p o d staw o w ych ; o g. 11 
w  S a li A n n y  J a g ie llo n k i Z a m k u  
M ie js k i P rze g lą d  C h ó ró w . O rk ie s tr  
i  Zes p o łó w  K a m e ra ln y c h  a o g. 1« 
w  sa li k in o w e j P M  — sp o tka n ie  
na te m a t:  „ W a lk a  z b ro jn a ru c h u  
o p o ru  — d z ia ła lno ś ć  o d d z ia łów  A K ”  
o raz  p ro je k c ja  f i lm u  „ H u b a l” .

ą  D K  „W sp ó ln y  D o m ” , u l. M a r ­
c ina 2, zaprasza 26 bm . na g. 11, na 
w y s tę p y  c h ó ró w  s zk o ln yc h  w  ra ­
m ach  p rzeg ląd u  zespołów  szkó ł 
d z ie ln ic y  N a d  O d rą ; o g . 16 w  k lu ­
b ie p rzy  u l. W illo w e j 10 odbędzie  
się d la  d z ie c i m łodszych  s p o tka n ie  
z M is iem  U sza tk ie m .

ą  D K  „.H etm a n ”  zaprasza d z ie c i 
i m ło d z ie ż  26 bm . o g. 11.30 na so­
b ó tk ę  p ra k ty c z n y c h  rą k . W  p ro ­
g ra m ie  : w y k o n y w a n ie  p isanek , k o ­
szy czk a  na k w ia ty  o ra z  rę k a w ic y  
k u c h e n n e j.

<> S M  „ D ą b ” i O P P  p rzy  SP  65 
o rg a n izu ją  w  sobotę w io s en n y  spa­
ce r po Puszczy B u k o w e j. Z b ió rk a  
przed  szko łą  o g. 9.

O  K L U B  O s ied low y  SS M  (u l. Jo ­
d ło w a  7) zaprasza d z ie c i na k u l i ­
n a rn ą  sob ó tkę  26 bm . o g. 11.

O  ..P O C Z T Y L IO N ” o rg a n izu je  w  
n ie d z ie lę  d la  d z ie c i w  w ie k u  7 —12 
la t  im p re zę  „W iosenne Ś w ię to  W ie l­
k a n o c ” — p oczą te k g. 11.

O  W  K L U B IE  „ R e m e d iu m ” w  n ie  
d zie lę  o g. 15 w y ś w ie tlo n e  zostaną  
b a jk j czesk ie  w s tę p  w o ln y .

ą  IM P R E Z A  p t. ,,Z  pa le tą  p rz y  
sz ta lu d ze ”  o d b ędzie  się  27 bm . o g. 
16 w  S a li A n n y  J a g ie llo n k i w  Z a « i-

»


